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Stanisław Kania spotkał się x warszawskim aktywem PZPR

Potrzeba więcej zaufania do klasy robotniczej -

to ona powołała naszą partię
jako reprezentantkę swoich interesów

Spotkanie Romana Neya z członkami partii w Hucie im. Lenina

Dziś w numerze:

Oskar Lange,

rok 1956

WARSZAWA (PAP). Po XX Plenum Komitetu Central­
nego PZPR, dla wszystkich ogniw partii rozpoczął się
okres niezwykle ważny, czas intensywnych przygotowań
do IX Zjazdu Partii. Zgodnie i uchwalą Plenum, zjazd
len powinien się odbyć do 20 lipca br., a poprzedzić go
ma ogólnopartyjna kampania wyborcza. W całym kraju
odbywają się w organizacjach partyjnych 1 instancjach
PZPR narady, zebrania 1 spotkania;

Szczególne znaczenie mają dyskusje odbywające się w

dużych zakładach przemysłowych — z udziałem członków
kierownictwa partii. W nieskrępowanej dyskusji nie­
rzadko polemicznej, w krytycznych i samokrytycznych
fecz konstruktywnych wnioskach, nawiązuje się do usta­
leń IX Plenum,

Na terenie zakładów radiowych „Rawar” odbyło się
spotkanie szerokiego aktywu warszawskiej organizacji
PZPR ( I sekretarzem KC PZPR STANISŁAWEM KANIA

W tokn otwartej. i poleml- ustosunkował się do przebic-
znej, chwilami bardzo ostrej gu obrad IX Plenum KC

wy i moralny macierzystych ki pracy programowej poprze-
organizacji, zaproponował wy- dzającej nadzwyczajny zjazd

yskusji, aktyw warszawski PZPR, przedstawił stan ideo- nikające stąd główne kierun- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Informacja dnia Myślenia z j przeszłości
Bezprecedensowy

projekt ustawy

na Węgrzech

Brak odpowiedzi
oznacza decyzję

BUDAPESZT (PAP). Na
Węgrzech podejmuje się bar­
dzo oryginalny, bezpreceden­
sowy chyba eksperyment,
który — jeśli powiedzie się
— może być ważnym orężem
w walce z biurokracją, lek­
ceważącą często słusizne inte-

•resy i postulaty ludzi pracy.

Otóż w projekcie ustawy o

administracji państwowej,
który niedługo ma być dysku­
towany na forum parlamentu,
znajdzie się paragraf głoszą­
cy, że jeśli organ władzy nie
udzieli w terminie 30-dnio-
wym odpowiedzi petentowi,
należy jego wniosek, prośbę
itp. uznać i zaakceptować.
Tak więc brak odpowiedzi,
milczenie ze strony urzędu
będzie oznaczać wydanie de­
cyzji pozytywnej dla petenta.

Zdaniem węgierskich kół
prawniczych, po uchwaleniu
ustawy urzępy zostaną po
prostu zmuszone do przyspie­
szenia trybu załatwiania po­
dań, bowiem, jeśli będą
chciały powiedzieć „nie” mu­
szą to uczynić w określonym
terminie.

P.S. A swoją drogą laka ini­
cjatywa zostałaby z radością
przyjęta przez naszych obywa­
teli.

Konserwatyzm to zgoda na przeciętność
Te słowa padfy w „Kuźnicy** w 1979 wku - a mówił je M. F. Rakowski

Mieczysław F. Rakowski za­
wsze był osobą publiczną. Ja­
ko redaktor naczelny „Polity­
ki”, jej publicysta i wreszcie
— a może przede wszystkim —

członek KC PZPR i poseł na

Sejm PRL. Dlatego mamy pra­
wo W’ nim pokładać tyle na­
dziei jako w wicepremierze —

który kontaktuje się bezpośre­
dnio z „Solidarnością”, nego­
cjuje z nią, słowem — używa­
jąc wojskowych określeń (pre­
mier jest generałem) Rakow­

ski znajduje się na najdalej
wysuniętym odcinku działań.

Z ogromnym niepokojem
śledziliśmy odkładane kilka
razy lub przerywane negocja­
cje KKP „Solidarność” z rzą­
dem. Bez niczyjego podpowia­
dania, doszliśmy do wniosku,
że skoro te negocjacje idą tak
źle — nie jest to winą Rakow-
skiego, lecz granic jego kompe­
tencji i możliwości oraz chę­
cią ustępstw drugiej strony.
Obrady IX Plenum KC, na

których większość ich uczest­
ników kategorycznie zażądała
rozszerzenia uprawnień dla
rządu, wyposażenia w nie Ra­
kowskiego — i wreszcie sam

jego głos na tym Plenum prze­
konały nas, że mieliśmy rację.
Nie w braku dobrej woli no­
wego wicepremiera negocjacje
te tak tragicznie kulały, aż
zawisł nam nad głową strajk
generalny jako ostateczna ka-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Będziemy mądrzy
po szkodzie

— to tytuł pozycji zawie­
rającej fragmenty tekstów
profesora Oskara Langego
z 1956 roku, opatrzonych
komentarzem doc. dr Jana
Jerschiny z Uniwersytetu
Jagiellońskiego. Dlaczego
wracamy do tekstów świet­
nego ekonomisty, twórcy
reformy gospodarczej w

latach po 1956 roku? Po
pierwsze: teksty te zostały
napisane bezpośrednio po
rozwiązaniu wstępnym,
kryzysu sprzed Październi­
ka 1956 r., po drugie — o-

we przemyślenia profesora
zawierają wiele aktual­
nych dziś ■— po nowym
kryzysie — myśli. Czy tyl­
ko w latach 50. można było
napisać, że:

Ó rządy ludu pracujące­
go zostały zastąpione przez
rządy państwowego i par­
tyjnego aparatu;

O społeczna własność
środków produkcji została
pozbawiona socjalistycznej
treści.

Zachęcając do zapozna­
nia się z ową pozycją (w
cyklu przemyśleń Wielkich
Polaków — drukowaliśmy
już artykuły Konstantego
Grzybowskiego, Tadeusza
Kotarbińskiego i in.) —

sygnalizujemy, że wątek
wybitnej myśli naukowej
w polskiej tradycji chce-
mv kontynuować. Tekst pt,.
BĘDZIEMY MĄDRZY PO
SZKODIE? — zamieszcza­
my na stronie 4.

Wicepremier M. Jagielski w Waszyngtonie

Opinia amerykańskich ekspertów:
do wyjścia z kryzysu potrzeba Polsce

5 lat mądrej pracy i wyrzeczeń
WASZYNGTON PAP. W

środę przybył do Waszyngtonu
I zastępca prezesa Rady Mi­
nistrów PRL, współprzewod­
niczący polsko-amerykańskiej
komisji d/s handlu Mieczysław
Jagielski. Składa on wizytę w

USA na zaproszenie współ­
przewodniczącego strony ame­
rykańskiej komisji polsko-
-amerykańskiej, ministra han­
dlu Malcolma Baldrige’a.

Rozmowy są prowadzone
w dniach 2 i 3 kwietnia. W
tym czasie wicepremier Ja­
gielski złoży wizytę w Białym
Domu, gdzie rozmawiać bę­
dzie i zastępującym nie­

obecnego prezydenta Reagan*
wiceprezydentem Bushem,
spotka się w departamencie
stanu z sekretarzem stanu Ha-
igiem jak również prowadzić
będzie rozmowy z przedstawi­
cielami resortów gospodar­
czych.

M. Jagielski złoży ponadto
wizyty w Kongresie i spotka
się z. członkami jtomltetów
spraw zagranicznych ob* izb.

Wizyta budzi w Waszyngto­
nie znaczne zainteresowanie i

relacjonowana jest oraz ko­
mentowana w telewizji i pra­
sie amerykańskiej. ,

WASZYNGTON PAP. W
środę wieczorem stacje syste­
mu niekomercjonalnego tele­
wizji Stanów Zjednoczonych
nadały półgodzinny program
publicystyczny poświęcony
Polsce, a w szczególności sy­
tuacji gospodarczej naszege
kraju ł problemom współpra­
cy amerykańsko—polskiej,
głównie zaś możliwościom I
formom współpracy gospodar­
czej Stanów Zjednoczonych *

Polską.
Uczestniczący w dyskusji

telewizyjnej amerykańscy
(DOKOŃCZENIE NA STR. 21

Konferencja prasowa w siedzibie NSZZ „Solidarność* regionu „Mazowsze6

Joli realizowane Ma wszvstkie umowv.

Mój społeczny zostanie utrzvmany

Andrzeja Magdonia propozycja do dyskusji

Poczucie godności jest pierwszą
potrzebą Polaków

Niedawno w krakowskiej ktoś postępuje zgodnie z pra-
„Kronice” telewizyjnej in- wem harcerskim, czy nie. de­
struktor harcerski opowiada- żeli którykolwiek ze 162 ty-
jąc o przebiegu Zjazdu ZHP, sięcy instruktorów harcer-
powiedział między innymi: skich (tyle ich ostatnio by-
prawo harcerskie musi być ło) zapali papierosa, stawia
przestrzegane także przez in- się natychmiast w dwuznacz-
struktorów i także ten punkt nej sytuacji moralnej, publi-
prawa, który mówi, że har­
cerz nie pali, nie pije i zwal­
cza nałogi u innych.

Niezwykłość tej deklaracji
polega na tym, że można bę­
dzie publicznie stwierdzić, czy

cznie sprzeniewierza się zasa­
dom, które głosi.

Nie chodzi tylko o zwalcza­
nie alkoholizmu i'palenia ty­
toniu, chociaż są to u nas gro­
źne choroby społeczne. Tsj-

kim postawieniem sprawy
harcerze zapalają jakieś świa­
tło w mętnej wodzie organi­
zacyjnej krzątaniny i moral­
nej dwuznaczności.

W ostatnich miesiącach
wielu ludzi traci wpływy, do­
bre posady i majątki. Ale
zdecydowana większość prze­
żywa odnowę a nawet ją „ro­
bi”, bez potrzeby rezygnowa­
nia ze swoich przyzwyczajeń
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zakopane przejmie
dom URM na Kozińce
NOWY SĄCZ PAP. Wśród

wielu postulatów wysuwanych
w ostatnich, miesięcach w Za­
kopanem, a także przez nowo­
sądecką komisję „Solidarnoś­
ci”, znalazły się wnioski kie­
rowane do Urzędu Racy Minis­
trów o przekazanie na ogólno­
społeczne cele niektórych za­
kopiańskich domów wypo­
czynkowych URM. Jak infor­
mują gospodarze Zakopanego
zapadła decyzja w sprawie
jednego z nich. Dom na Ko­
zińcu zostanie niebawem prze­
kazany Zakopanemu. Nie do
końca znane jest przeznacze­
nie tego obiektu', m. in. wysu­
nięto w Zakopanem projekt,
by przekazać ów Dom Muze­
um Tatrzańskiemu im. dr Ty­
tusa Chałubińskiego, które
zamierza tam przygotować
ekspozycję unikalnej kolekcji
kilkudziesięciu wschodnich
kobierców przekazanych Za­
kopanemu w darze przez ro­
dzinę Kulczyckich. (

WARSZAWA (PAP). 2 bm.
w siedzibie NSZZ „Solidar­
ność” Region Mazowsze od­
była się konferencja prasowa
z udziałem rzecznika praso­
wego Mazowsza Janusza Ony­
szkiewicza, który tymczasowo
pełni funkcje rzecznika pra­
sowego „Solidarności”. Więk­
szość pytań dotyczyła prze­
biegu i wyników obrad KKP
w Gdańsku, a także przesu­
nięć personalnych w kierow­
nictwie związku.

Odpowiadając na pytania
licznie przybyłych dziennika­
rzy prasy krajowej i zagra­
nicznej J. Onyszkiewicz
stwierdził m. in. iż w czasie
posiedzenia KKP NSZZ „Soli­
darność” napłynęło do Gdań­
ska wiele depesz z wyrazami

poparcia dla wyników nego- dzi dowiedziało się o rzeczy*
cjacji z rządem. Opinii kry- wistych nastrojach działaczy
tycznych było znacznie mniej.
Wynika z tego, iż członkowie
związku w większości za­
akceptowali rezultaty roz­
mów, co nie znaczy że uczy­
nili to entuzjastycznie. Jest
to dla członków „Solidarnoś­
ci” kolejny- trudny kompro­
mis — powiedział rzecznik
prasowy Mazowsza.

Zapytany o możliwość roz­
łamu w związku J. Onyszkie­
wicz stwierdził, że przedsta­
wiciele wszystkich regionów
stali twardo na gruncie jed­
ności. Ostatnia dyskusja na

posiedzeniu w KKP naszą
jedność jeszcze umocniła,
ponieważ powiedzieliśmy so­
bie wiele prawdy, a wielu iu-

związkowych. Napięcia, które
w przyszłości mogłyby zagro­
zić jedności związku, zostały
tym samym rozładowane. Nikt
nie kwestionował przywódz­
twa Lecha Wałęsy, krytyko­
wano jednak niektóre metody
działania przewodniczącego
KKP. Z krytyką spotkały się
również metody pracy i zbyt
uwypuklona rola ekspertów.
Krytykując ekspertów nie ne­
gowano jednak w toku po­
siedzenia rezultatów negocja­
cji. W tej sprawie nie było
zasadniczych kontrowersji. ..

Ustosunkowując się ę.ech ro-

pozycji ponownego r^yticzę-
(DOKOŃCZENIE NA ił R. »

Z oburzeniem' słucham
niektórych głosów, któ­
re w szczere] dyskusji

partyjnej widzą wielkie
niebezpieczeństwo i słabość
polskich zmian po Sierp­
niu. Kie wiem komu zależy
na tym, aby w tym nurcie
myślenia, który zaistniał w

wielu organizacjach par­
tyjnych, dopatrywać się
właśnie rozłamu — rozbi­
cia i wręcz demontażu
władzy. Taką bzdurę może
wymyślić tylko ktoś, kto
chciałby oby ludzie partii
nadal byli pozbawieni mo­
żliwości publicznego wyra­
żania swoich myśli — by

W pól słowa...

wszechogarniającej dyscy­
pliny płynący z góry i do­
łu pozwolił, Mogli, tylko po
co? Jeśli i tak ich nikt nie
słuchał i nie miało to żad­
nego wpływu nu bieg wy­
darzeń. Więc zazwyczaj
milczeli — z poczuciem ab­
solutnej bezsilności.

I teraz właśnie, gdy na

Plenum KC wybucha twar­
da, szczera dyskusja nie o-

szczędząjąca w końcu żad­
nych partyjnych świętości,

tacy, którzy krzyczą po
kątach: ile jest z partią'.

Z partią zaczyna być do­
brze. Nareszcie. Komu po­
trzebna jest pozorowana

nym, które wyszły właśnie
nie od kogo innego a wła­
śnie od klasy robotniczej.
Jeśliby to myślenie nie
znalazło swego oficjalnego
nurtu dyskusji, to znala­
złoby go zapewne w spo­
sób nieoficjalny. Właśnie
poza partią i czasem prze­
ciw instancjom. Tak po­
wstawałyby naprawdę nie­
pokojące zjawiska frakcji,
koterii i nieoficjalnych
grup nacisku. To byłaby
rzeczywista klęska, która
musiałaby prowadzić do
rzeczywistego podziału w

partii. A TEGO nie chce
cały naród. I każdy z nas

Maciej Szumowski

Redakcja „Dziennika Polskiego" ogłasza konkurs

dziennikarski im. ZBIGNIEWA KWIATKOWSKIEGO

pod hasłem:

Mój punkt obserwacyjny
Szczegóły no rtr. 6,

Pierwszy numer tygodnika „SOLIDARNOŚĆ"

Przedrukowujemy w całości artykuł wstępny
T. MAZOWIECKIEGO - „Początek rozmów”
Pierwszy numer ogólnopolskiego tygodnika związkowego „Solidarność” wydawa­

nego przez KKP NSZZ „Solidarność” ukazał się z datą 3 kwietnia. Nakład wynosi
500 tys. egzemplarzy, z czego połowa sprzedawana będzie w kioskach „Ruchu”
(resztę przeznaczono na prenumeratę).

W historycznym pierwszym numerze między innymi: £ Obszerna dokumenta­
cja wydarzeń w Bydgoszczy • Wywiad Jadwigi Jankowskiej z przewodniczącym
MKZ Regionu „Mazowsze” — Zbigniewem Bujakiem £ Wiesława Grochola pisze
o strajku ostrzegawczym w „Ursusie” 0 Ankieta i pierwsze głosy Czytelników —

czego oczekują oni od tygodnika.
Poniżej przedrukowujemy w całości zamieszczony na pierwszej stronie inaugura­

cyjnego numeru artykuł wstępny redaktora naczelnego „Solidarności” Tadeusza
Mazowieckiego — „Początek rozmów”. W ten sposób pragniemy podkreślić wagę
faktu ukazania się tego pisma — jednego z „kroków’ milowych” w’ trudnym pro­
cesie realizowania idei porozumienia społecznego w naszym”kraju.

Każdy człowiek i każdy na­
ród potrzebuje nadziei. Nie
można żyć bez nadziei. W hi­
storii rzadkie są jednak mo­
menty kiedy coś na naszych
oczach staje się wyrazem na­
dziei całego narodu.

Przeżyliśmy najpierw taki
moment w ciągu dziewięciu.

dni 1979 r. Kiedy Jan Paweł II
modlił się na placu Zwycię­
stwa w Warszawie słowami
psalmu: „Niech zstąpi Duch
Twój i odnowi oblicze ziemi,
tej ziemi” — czuliśmy, że
słowatemówionodnasiza
nas. Wiedzieliśmy, że wyraża­
ją one naszą wspólną potrzebę

nadziei i czuliśmy jej siłę. By­
ło to wydarzenie nie tylko re­
ligijne ale i społeczne, narodo­
we, o wielkiej, nieporówny­
walnej z niczym skali. Odra­
dzało ono i prostowało posta­
wy ludzkie, stanowiło lekcję

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czy myślenie może być
objawem choroby?

nadu. grali podwójną mo­
ralnie rolę zarówno wobec
władzy jak i społeczeń­
stwa. Tak było przez lata.
Cena jaką uczciwi -— my­
ślący członkowie partii
płacili za ten rodzaj dyscy­
pliny, to cena wielkich
dramatów osobistych, to

jedna z przyczyn odcho­
dzenia od partii. To co na-

piszę brzmi jak paradoks
wymyślony przez kogoś
niezwykle okrutnego.

' Oto
było tąk, że światli ludzie
partii mieli najmniejsze
prawo w cym kraju do wy­
głaszania swoich szczerych
i autentycznych poglądów.
Usiłowano im narzucić
szczególny rodzaj cenzury.
Cenzurę o stokroć ostrzej­
szą niż zwykła działalność
Urzędu Kontroli Prasy,
Publikacji i Widowisk
w tamtym okresie. Ow­
szem, mogli czasem coś po­
wiedzieć '

jeśli duch

jednomyślność? Koma po­
trzebna jest nadal fikcja?
Pytam!

Żywość i kontrowersyj­
ność dyskusji plenarnej
przeniosła się do podstawo­
wych organizacji partyj­
nych w zakładach i instan­
cjach. Autentyczny dialog
trwa. JEST TO NIEWĄT­
PLIWY' OBJAW ZDRO­
WIA. Kto tego nie rozumie
chciałby doprowadzić do
sytuacji rzeczywiście nie­
bezpiecznej. Nie tylko dla
partii, ale przede wszyst­
kim dla narodu.

Tłumienie dyskusji, uni­
kanie trudnych drażliwych,
lematów, cenzurowanie
myślenia, musialoby dopro-
wadzić cło sytuacji napra­
wdę wybuchowej. Bo prze­
cież nie da się zahamować
myślenia uczciwych ludzi.
Nie da się dalej przeciw-
stawiać partii tym wszyst­
kim tendencjom tpołecz-

musi mieć tego faktu pełną
świadomość.

Jest sprawą dla mnie w

żaden sposób niewytłuma­
czalną jak bardzo silne ta

tendencje do tego by uczy­
nić z partii jedyną ostoję
konserwatyzmu w Polsce.
Bywa oświecony absolu­
tyzm, istnieje również w

świecie kon serwaiyzm,
który sprzyja w sposób w-

miarkowany reformom
społecznym. Konserwa­
tyzm, który chcieliby na­
rzucić naszej partii jawni
przeciwnicy i nic nie ro­
zumiejący dogmatycy jest
o wiele mniej złożony. Ma
być hamulcem wszelkiego
racjonalnego postępu spo­
łecznego. Nie trzeba kiero­
wnika — wystarczy kiero-
wca III kategorii — by
przewidzieć, że takie ha­
mowanie może skończyć
się tylko niek oni. rolowa-.
nym poślizgiem i tragedią.

Jak dziś oceniać
Stanisława Augusta?

• CZY WARTO ODGRZEBY- • CZY SZCZĄTKI KRÓLA • JEŚLI TAK — TO GDZIE
WAG TAJEMNICĘ WOŁ- WINNY ZOSTAĆ SPROWA- WINNY SPOCZĄC?
CZYŃSKIEJ KRYPTY? DZONE DO KRAJU?

15 lipca 1938 roku na stację
graniczną Stołpce wjechał od
strony Związku Radzieckiego
pociąg towarowy. Uwagę pol­
skich celników zwrócił ostatni
w składzie, zaplombowany
wagon. Otwarto go. Wydawał
się pusty, w ciemnościach nie
było nic widać. Dopiero po
chwili w końcu wagonu zau­
ważono... metalową trumnę.

Tajemniczy pochówek
O niezwykłej przesyłce nie­

zwłocznie zawiadomiono War­
szawę, a zaplombowany z po­
wrotem wagon stanął na bocz­
nym torze. W cztery dni póź­
niej na stołpecką stację zaje­
chały dwa, samochody ciężaro­
we. Na jeden z nich złożono
tajemniczą trumnę, w drugim
miejsca zajęła policyjną eskor­
ta. Późną nocą obie ciężarów­
ki zajechały przed kościół pa­
rafialny w Wołczynie, w wo­

jewództwie poleskim. Specjal­
nie sprowadzeni i zaprzysięże­
ni robotnicy, przy świetle la­
tarek elektrycznych znieśli
trumnę do krypty pod kościo­
łem.

Niedługo potem, 29 lipca
1938 roku Polskę obiegła sen­
sacyjna wiadomość. Szczątki
ostatniego króla Polski, Stani­
sława Augusta Poniatowskiego
zmarłego na wygnaniu w Pe­
tersburgu i pochowanego w

katolickim kościele św. Kata­
rzyny przy Newskim Prospek­
cie zwrócone zostały przez
Związek Radziecki i pochowa­
ne w tajemniczych okoliczno­
ściach w prowincjonalnym ko­
ściółku. Komunikat Polskiej
Agencji Telegraficznej był su­
chy i lakoniczny. Zwłoki zo­
stały przewiezione i pochowa­
ne. Ani słowa wyjaśnienia czy
komentarza. Wiadomo było co

prawda, ta właśnie w Woł­

czynie, rodowej posiadłości
Czartoryskich Stanisław Au­
gust się urodził, ale czyż kryp­
ta grobowa książęcej rodziny
była odpowiednim miejscem
spoczynku dla króla?

Nic więc dziwnego, że spra­
wa poruszyła opinię publiczną.
Posypały się artykuły w pra­
sie. Pytano między innymi dla­
czego odbyło się wszystko w

takiej tajemnicy,’ kto podjął
taką decyzję? Żądano wyjaś­
nień. Społeczeństwo miało
przecież w pamięci wspaniałe
uroczystości towarzyszące
sprowadzeniu do Polski szcząt­
ków innych wygnańców: Mic­
kiewicza i Słowackiego.

Ankieta

„Wiadomości Literackich"

W sierpniu 1938 roku jeden
x najpoważniejszych tygodni-
(DOKOŃCZENłE NA STR. «I
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Prasa zagraniczna o Polsce

I „Wall Street Journal“: świat
I nie musi utrzymywać Polaków

Ambasador SRW
w Krakowie

Wczoraj w Krakowie prze­
bywał ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Socja­
listycznej Republiki Wiet­
namu Nguen Ngoc Uyen.

Wietnamski gość został
przyjęty przez I sekretarza
KK PZPR Krystyna Dąbro­
wę. Spotkał się również z

prezydentem m. Krakowa
Józefem Gajewiczem, W cza­
sie spotkań rozmawiano o

historii podwawelskiego gro­
du a także o -wzajemnej
współpracy między PRL a

SRW.

Spotkania
w Nowosądeckiem

Wczoraj, Sekretariat KW
PZPR w Nowym Sączu spot­
kał się z aktywem partyj­
nym różnych środowisk wo­
jewództwa.

Członek KC, I sekretarz
KW — Henryk Kostecki —

uczestniczył w posiedzeniu
Egzekutywy KM PZPR w

Szczawnicy-Krościenku. Po­
informował on o atmosferze
IX Plenum KC, najważniej­
szych problemach, jakie na

tym forum dyskutowano.
Odpowiedział na liczne py­
tania. W dyskusji członko­
wie Egzekutywy KM postu­
lowali m. in. potrzebę zmian
w statucie partii oraz ko­
nieczność wypracowania pe­
wnych mechanizmów unie­
możliwiających deformacje
w życiu instancji partyj­
nych. Omówiono również

sprawy wynikające z ewen­
tualnego rozdzielenia dwu-
miasta Szczawnicy-Krościen-
ka, z uwzględnieniem o-

kreślonych konsekwencji w

pracy partyjnej. Miejska or­
ganizacja liczy obecnie 380
członków i kandydatów. W
ostatnim okresie legityma­
cje PZPR oddało 15 człon­
ków.

W godzinach popołudnio­
wych podobne spotkanie od­
było się w Nowym Targu.

(ak)

Z dalekopisu
GINSCHER W MOSKWIE

(tor) W środę w Moskwie
rozpoczęły się rozmowy
członka Biura Politycznego
KC KPZR, ministra spraw
zagranicznych ZSRR, An-

drieja Gromyki z wicekanc­
lerzem i ministrem spraw
zagranicznych RFN, Hansem
Dietrichem Genscherem.

W świetle złożonej sytuacji
międzynarodowej rozpatry­
wano niektóre aktualne pro­
blemy, przy czym szczególną
uwagę poświęcono sytuacji
na kontynencie europejskim.

SKAZANIE
TATIANY OSIPOWEJ

Jak informuje agencja
TASS, sąd miejski w Mo­
skwie ogłosił w czwartek

wyrok skazujący 32-letnią
Tatianę Osipową na 5 lat po­
zbawienia wolności i 5 lal
zesłania. Po trzydniowej o-

twartej rozprawie sądowej
sąd uznał winę T. Osipowej,
która w latach 1968—80 Zaj­
mowała się antyradziecką a-

gitacją i propagandą w celu
osłabienia władzy radziec­
kiej.

NASILENIE WALK
W LIBANIE

Wzrasta częstotliwość a ta-- g
ków izraelskich na południo- S
wy Liban. Po niedawnym g
wypadzie od strony morza w 5
pobliżu portu Tyr silny od- g
dział komandosów izraelskich g
dokonał z kolei ataku 1 bm. 3
na wioskę Tulin, położoną w g
odległości 8 km od granicy 3
na terytorium Libanu. Do- g
szło tam do starć z żołnierza- 8
mi sił zbrojnych ONZ oraz g
oddziałów regularnej armii g
libańskiej wprowadzanych o- g
statnio do tego rejonu, g
Wzmogła się również akty- 3
wność wspomaganych przez g
Izrael oddziałów prawico- 3
wych separatystów libań- 3
skich pod wodzą majora g
Haddada.

Napięta sytuacja utrzymu- g
Jo się również w stolicy Li- 3
banu — Bejrucie i jej oko- g
licach.

B

POGODA |
KRAKOWSKIE BIURO g

PROGNOZ IMGW 1NFOR- 3
MUJE: SYTUACJA BA- g
RYCZNA: Polska jest pod g
wpływem wyżu znad Zatoki 3
Fińskiej.

PROGNOZA POGODY DLA g
POLSKI POŁUDNIOWEJ: 3
Zachmurzenie małe lub u- g
miarkowane. Temperatura 3
najwyższa dniem od’8 do 12 g
st., najniższa nocą od —5 do 3
0. W Tatrach temperatura 3
odok.0dniemdo—6nocą,g
Wiatr slaby i umiarkowany 3
okresami dość silny z kie- 3
runków wschodnich i pół- g
nocnych. 3

BIOMET INFORMUJE: 3
Sytuacja baryczna korzyst- g
na, widzialność i warunki 3
drogowe dobre.

1234 £

6 RZECZNIK DEPARTAMEN-
2 TU STANU USA, DYESS, o-

S świadczył w środę, że USA
2 wyrażają zadowolenie z od-
S wołania strajku powszechnego,
g Jego zdaniem, jest to nowa

5 oznaka, iż Polacy są w stanie
■ samodzielnie rozwiązywać
■ własne problemy w duchu
■ kompromisu, z umiarem oraz

5 bez zewnętrznej ingerencji.
W OPINII AGENCJI AFP,

g odwołanie przez Krajową Ko-
5 misję Porozumiewawczą stanu
5 gotowości strajkowej w Pol-
2 sce (z wyjątkiem regionu byd-
5 goskiego) świadczy, iż „linia
2 kompromisu, przyjęta pod kie-
3 runkiem Wałęsy podczas ne-
5 gocjacji z rządem, zdecydowa­
li nie zwyciężyła. Obie strony,
2 władze i związek zawodowy —

5 pisze agencja — zmusiły więe
2 do milczenia zwolenników nie-
5 przejednania. W dwa dni po
2 IX Plenum KC PZPR, które
3 potwierdziło linię socjalistycz-
g nej odnowy i dialogu, parla-
3 ment „Solidarności” wybrał
5 podobną drogę. Umiarkowani
2 stoją od tej pory twarzą w

S twarz i wydaie się. że są zde-
3 cydowani negocjować, aby ni-
5 gdy nie pozwolić na rozpęta-
g nie konfliktów w rodzaju byd-
g goskiego. Niemniej jednak
2 niebezpieczeństwa poślizgu są
g liczne”.
| PRASA WŁOSKA INFOR-

g MUJE o rozwoju sytuacji w

5 Polsce w znacznie spokojniej-
g szym niż poprzednio tonie.
3 Oceniając sytuację, jaka po-
g wstała po odwołaniu strajku
3 powszechnego w Polsce, wy-
» słannik „CORRIERE DELLA
3 SERA” stwierdził m. in.: „kry-
g zys marcowy skończył się, ale
3 pozostają te same poważne,
5 nie rozwiązane problemy. Zna-
3 lezienie modus vivendi, nieza-
S leżnie od dobrych intencji,
3 jest nadal bardzo trudne. Stą-
3 pa się po polu minowym,
2 wśród oporów,' przeszkód, cb-
3 jawów niezrozumienia. Stabi-
| lizacja mogłaby być zapewnio-
3 na jedynie przez partię,' kie-
g rowaną przez szeroką więk-
3 szość reformatorską oraz przez
g związek zawodowy z.iednoczo-
S ny i nie zżerany rywalizacja i
g walkami, W obecnej chwili
3 jest to jedyna nadzieja”.
g AMERYKAŃSKI „WALL
3 STREET JOURNAL” w nu-

g merze z 1 bm. opublikował
8 analizę sytuacji w Polsce po
g zawarciu porozumienia mię-
g dzy rządem a związkami za-

3 wodowymi. Stwierdza się w

g niej m. in.: „obecnie rząd i
3 związki zawodowe zachowują
g się w sposób bardziej.pojed-
3 nawczy i atmosfera-jest bar-
g dziej zachęcająca. Według

Po IX Plenum

źródeł z Warszawy, w Polsce
panuje optymizm co do tego,
że podjęto odpowiednio wiele
zmian, aby uniknąć podobnej
konfrontacji w przyszłości...”

„Wall Street Journal” cytu­
je opinię jednego z naukow­
ców Uniwersytetu Birming­
ham, Mario Nuti, który po­
wiedział m. in., że „Solidar­
ność” nadal stoi przed kryty­
cznymi decyzjami dotyczącymi
akceptacji ustępstw w dziedzi­
nie gospodarczej (podwyżki
cen), a rząd — przed podobny­
mi decyzjami w sprawach po­
litycznych (reformy). „Soli­
darność” musi zaakceptować
drastyczne posunięcia gospo­
darcze, które są nieuniknione.
Świat wcale nie musi utrzy­
mywać Polaków”.

JUGOSŁOWIAŃSKA „bor-
BA” opublikowała artykuł zaj­
mujący się sytuacją w kierow­
nictwie „Solidarności” oraz w

kierownictwie PZPR i w ca­
łej partii. Wskazując, że de­
cyzja o „ratyfikowaniu” poro­
zumienia „Solidarności” z rzą­
dem nie zapadła jednomyślnie.
Lazar Martynovic stwierdza,
że naieży oczekiwać długo­
trwałych i niełatwych dysku­
sji w Krajowej Komisji Poro­
zumiewawczej i innych orga­
nach Związku, na temat re­
zultatów owego porozumienia.

MOSKIEWSKA „PRAWDA”
opublikowała 2 bm. artykuł, w

którym ptisze o działalności
sił antysocjalistycznych w

JPol SC0»
’ TYGODNIK „DER SPIE
GEL” pisze, że spadek wydo-
jbycia węgla kamiennego w

Polsce powoduje daleko idą­
ce skutki dla gospodarki
NRD, która musi na now<

'opracować strukturę zaopa -

trzenia w energię, „Der Spie
gel” uważa, że „skoro Polacy
nie mogą zrealizować umów
przewidujących dostawę 1,8
min ton węgla kamiennego
rocznie”, NRD będzie musia
ło wypełnić tę lukę węglem
brunatnym, którego wartość
opałowa jest znacznie niższa
Konieczne będzie przebudowa­
nie części urządzeń przemy
słowych, przestawionych przed
laty z ropy naftowej na wę­
giel. Zdaniem v,Spiegla” NRD
„uniezależnia sie od polskich
dostawców węgla”.

Według oceny zachodnio-
toiemieckiego ministerstwa
gospodarki, Polska będzie mo­
gła w roku bieżącym dostar­
czyć jedynie 50—60 proc,
węgla z wcześniej uzgodnio­
nej ilości 2,5 min ton. Zda­
niem DPA, -jest, to wynik
skrócenia czasu pracy w pol­
skich kopalniach.

Radziecka pomoc gospodarcza
dla Polski

WARSZAWA (PAP) Jak
3 dowiaduje się PAP w Komi-
3 sji Planowania przy Radzie
2 Ministrów kraje socjalistycz-
3 ne a zwłaszcza ZSRR nie
2 ustają w okazywaniu nam

5 wszechstrońnej pomocy go-
“

spodarczej. Pomoc ta pozwala
5 nam łagodzić ostre napięcia
1 zaopatrzeniowe zarówno w

5 przemyśle jak i na rynku we-

! wnętrznym. Jak wiadomo w

2 początku br. ZSRR przekazał
3 do naszej dyspozycji dodatko-
5 we towary o wartości ok. 650
3' min zł dew., których dostawy
5 realizowane są na warunkach
2 długoterminowego niskopro-
3 centowego kredytu. Dostawy
2 obejmują tak ważne dla na-

S szej gospodarki towary jak

np. bawełna, nawozy azotowe,
amoniak, apatyty, sole pota­
sowe, papier gazetowy, kau­
czuk syntetyczny, różnorodne
konsumpcyjne towa/y prze­
mysłowe oraz artykuły spo­
żywcze.

Uzyskaliśmy również kredyt
w walutach wymienialnych
w wysokości 190 min doi. na

zakup artykułów żywnościo­
wych oraz bezzwrotną pomoc
finansową w wysokości 465 min
doi. Odroczona została rów­
nież spłata kredytów i należ­
ności przypadających na 1981 r.

Łączną udzieloną przez
ZSRR dotychczas pomoc w

br. ocenia się na ok. 1,3 mld
doi.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

partii. Za podstawę tego pro­
gramu uczestnicy spotkania
uznali stanowisko robotni­
czych ogniw partyjnych, zaró­
wno w sprawach oceny przy­
czyn kryzysu jak i w spra­
wach mechanizmów i gwaran­
cji, które powinny zapobiec
nawrotowi błędów. Niezbędny
jest — stwierdzano — całko­
wity odwrót od takiego stylu
pracy partyjnej, który narusza

niezbędną więź klasy robotni­
czej z partią, a partii — z ca­
łym narodem.

Znaczna część dyskutantów
polemizowała z nadużywa­
niem określenia „kontrrewo­
lucja”, „antysocjalizm”. Nale­
ży odróżnić złoto od brudu.
Lud, klasa robotnicza, nic wy­
stąpił z kontrrewolucją, ale z

determinacją walczył o przy­
wrócenie blasku najszlachet­
niejszej idei, idei socjalistycz­
nej. Kwestia działania sil an­
tysocjalistycznych wymaga
dopowiedzenia. Nadszedł czas

aby grupy te zdefiniować, pię­
tnując konkretne przykłady
ich destrukcyjnego działania.
Robotnicy nigdy nie będą
działać w-brew własnym kla­
sowym interesom. Trzeba
mieć zatem — mówili dysku­
tanci — więcej zaufania do tej
klasy, która powołała naszą
partię, jako reprezentantkę
sw!ych interesów.

Na spotkanie aktywu orga­
nizacji partyjnych HiL z z-cą
członka Biura Politycznego,
sekretarzem KC PZPR — Ro­
manem Neyem oczekiwano w

ogromnym napięciu. Częścią
„nieoficjalną” tego spotkania,
które odbyło się wczoraj, w

sali teatralnej HiL, były pełne
emocji, dyskusje kuluarowe.

Dr Stanisław Cieśla i dr Leszek Strzembicki o samorządzie rolniczym

Sprawy do wyjaśnienia:
g Samorząd może opiniować, postulować

— nie może współdecydować?
H Wąski zakres współpracy administracji

z samorządem
0 roli samorządu może zdecydować nie
ustawa — a późniejsze rozporządzenie

Rady Ministrów
25 marca Gazeta opubliko­

wała projekt ustawy o samo­
rządzie rolniczym, który tym
samym został poddany pod
dyskusję społeczną. Ukazał
się on w dniach, w których
cala nasza uwaga skupiona
była w'okói najgroźniejszego
konfliktu od Sierpnia, jaki za­
szedł między władzą, a społe­
czeństwem, Dziś, gdy wszyst­
ko wskazuje na to, że porozu­
mienie podpisane 30 marca

stanie się podstawą do prze­
ciwdziałania tak poważnym
napięciom — możemy powró­
cić do propozycji ustawodaw­
czych, które w ostateczności
zadecydują o bliższej i dal­
szej przyszłości naszego kraju.
Rozwiązania ustawrodaw7cze
funkcjonowania samorządu
rolniczego są tym ważniejsze,
że właśnie we Wspólnym O-
świadczeniu podpisanym w

poniedziałek bm., w punkcie
III mówi się o tym, że: „Obie
strony przyjmują do wiado­

Reagan szybko powraca do zdrowia
WASZYGTON (PAP). Pre- rykoszetem odbitym od drzwi nych, wśród których znajdu-

zydent Stanów Zjednoczonych prezydenckiej limuzyny. je się również wizyta wice-
Ronald Reagan szybko po- W Białym Domu podano, że premierą Mieczysława Jagiei-
wraca do zdrowia. Postępy w z całego świata napływają te- skiego, przebiega zgodnie z

rekonwalescencji są tak obie- legramy z życzeniami szyb- planem. We wszystkich spra-
cujące, że prezydent ma na- kiego powrotu do zdrowia, wach protokolarnych prezy-
rizieję na odbycie w końcu te- Poinformowano m. in. o de- denta zastępuje wiceprezy-
go miesiąca zaplanowanej peszy nadesłanej z Warszawy dent George Bush. Prezydent
podróży do Meksyku. od przywódców polskich. poaostaje z Białym Domem

Jak stwierdzono podczas Biały Dom funkcjonuje już w stałej łączności telefonicz-
badań laboratoryjnych kula, całkowicie normalnie, a ty- no-radiowej i w spraw&ch te-
która trafiła Reagana w iewą godniowy program spotkań, go wymagających podejmuje
stronę klatki piersiowej była konferencji i wizyt zagranicz- odpowiednie decyzje.

Wicepremier I. Jagielski w Waszyngtonie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
eksperci, przedstawiciele In­
stytutów naukowych i banków
aktualną sytuację gospodar­
czą Polski ocenili jako nad
wyraz trudną. Wyrażono jed­
nak pogląd, że kraj o tak roz­
winiętej strukturze gospodar­
czej, dysponujący tak bogaty­
mi zasobami surowców natu­
ralnych, a przede wszystkim
tak wykwalifikowaną kadrą
robotniczą i techniczno-inży­
nieryjną powinien stosunkowo
szybko wyjść z obecnego kry­
zysu. Na dokonanie tego, wy­
rażono przypuszczenia, po­
trzebnych h 'dzie Polsce za­
pewne od 3 do 5 lat zakłada­
jąc, że przeprowadzone zosta­
ną odpowiednie reformy go­
spodarcze i że panować będzie
atmosfera sprzyjająca pracy,

(DOKOŃCZENIE ZE gTR. I)
samozorganizowania się społe­
czeństwa, skupienia i zespole­
nia wokół wartości dla nas

najważniejszych. I było także
wskazaniem drogi jak docho­
dzić naszych uprawnień bez
nienawiści, a z poczuciem
praw moralnych, ze świado­
mością siły płynącej z ludz­
kiej godności.

Latem 1980 stała się rzecz,
która zmieniła sytuację społe­
czeństwa i obraz Polski: pro­
test społeczny przebił sobie
drogę. Po raz pierwszy wielki
strajk łączący cełe obywatel­
skie i pracownicze zakończo­
ny został porozumieniem, a

nie rozlewem krwi; otwarta
została droga do stworzenia
naprawdę niezależnego i sa­
morządnego ruchu związkowe­
go. Zmienił się układ sił spo­
łecznych, powstała nowa szan­
sa dla kraju. W konsekwen­
cji tego co wtedy nastąpiło —

„Solidarność” jako ruch spo­
łeczny stała się wyrazem na­
szej zbiorowej polskiej na­
dziei. I.osy „Solidarności” sta­
ły, się sprawą Polski, jej przy­
szłości.

Czas, jaki upłynął od sierp­
nia 1980 r. nie był czasem

spokojnym. Co najmniej pięć
lub sześć razy konflikt przy­
brał rozmiary groźne dla ca­
łego kraju. Działo się tak
dlatego, że słuszne żądania
społeczne napotykają liczne
bariery, które pokonywano
dopiero sięgając po broń osta­
teczną. jaką stanowi strajk. W
ostatnich dwóch tygodniach
no wydarzeniach bydgoskich
'■-tóre wywołały tak ogromna
fale protestu, przetoczył sie
przez Polskę konflikt, który
groził najbardziej niebezpie­
cznymi dla losów kraju kon­
sekwencjami.

Czy wiec warto dziś mówić
o nadziei? Czy możemy dziś
wrócić do niej, jako do pod­
stawy spokojniejszego już
spojrzenia w przyszłość?

Wydaie mi sie, że istnieją
trzy po.dstawowe źródła na­
dziei łączonej z tvm co sie
stolo w Polsce od sierpnia
1980.

mości inicjatywę posła Jana
Szczepańskiego — przewodni­
czącego Sejmowej Komisji
Nadzwyczajnej ds. Przestrze­
gania Porozumień Społecz­
nych, który w trybie pilnym
przedłoży tej komisji do roz­
patrzenia sprawy zrzeszania
się rolników indywidualnych”.
Przedstawiamy dzisiaj pierw­
szy komentarz do projektu U-
stawy o Samorządzie Rolni­
czym , przygotowany przez
specjalistów z problematyki
wsi i rolnictwa z krakowskiej
Akademii Ekonomicznej. Za­
chęcamy równocześnie na­
szych czytelników do dysku­
sji nad tym projektem.

Projekt ustawy o samorzą­
dzie rolniczym jest dokumen­
tem o dużej randze społecznej.
W jego ramach znajdują od­
zwierciedlenie treści porozu­
mień społecznych rządu, z rol­
nikami, zwłaszcza zawarte w

preambule sformułowanie o

zasadniczej roli rolnictwa in­

a również i niezbędnym wy­
rzeczeniom.

Przedstawiciel banku impor­
towo-eksportowego mówił o

podjętych już decyzjach doty­
czących Polski. Dotyczą one

obecnie przesunięcia spłat
polskich zadłużeń, których
termin płatności przypada na

ten rok. Dalsze decyzje są w

rozpatrywaniu.
Przedstawiciele' instytutów

naukowych wyrażali pogląd,
że dotychczasowe decyzje są
zdecydowanie zbyt ograniczo­
ne i daleko odbiegają od po-'
trzeb Polski. Podniesiono rów­
nież sprawę tego, że w Wa­
szyngtonie nie ma w zasadzie
zjawiska, które należałoby o-

kreślić mianem polskiego lob­
by, a, więc instytucji czy też

grup, które pilnowałyby pol­

„Początek rozmów"
Pierwsza z nich sięga sa­

mych korzeni „Solidarności”.
Wiemy co złączyło nasz ruch,
nadało mu rozmach i silę.
Czynnikiem tym jest poczucie
godności ludzkiej, świadomość
praw przynależnych człowie­
kowi tak w sferze obywatel­
skiej, jak pracowniczej. A
także bunt przeciw niespra­
wiedliwości.

Potrafiliśmy jako społeczeń­
stwo przetworzyć to poczucie
kształtujące dotąd jedynie po­
stawy niezadowolenia, rza­
dziej zaś protestu — w maso­
wy ruch społeczny. Pytanie,
które przed nami teraz stoi,
brzmi: czy to co społeczeń­
stwo zdobyło, ten obszar nie­
zależności, potrafimy teraz

wypełnić naszą inicjatywą.
Drugim źródłem naszej na­

dziei — jest zmiana o mode­
lowym znaczeniu, jaką powo­
dować musi fakt powstania
„Solidarności” — masowego
związku zawodowego o rze­
czywiście niezależnym i samo­
rządnym charakterze. Otwarło
to kwestie dopasowania orga­
nizmu państwowego do tej no­
wej sytuacji. A zarazem stwo­

Kardynał Macharski przyjął
delegację krakowskiego NZS

Wczoraj ksiądz kardynał
Franciszek Macharski przyjął
na, audiencji delegację zarzą­
dów Niezależnego Zrzeszenia
Studentów z krakowskich u-

czelni. W spotkaniu wzięli
również udział duszpasterze
akademiccy. Delegacja poin­
formowała księdiza kardynała
o historii powstainia NZS-u,
przebiegach strajków w Ło­
dzi i na uczelniach krakow­
skich oraz o aktualnych pro­
blemach programowych, któ­
re będą przedmiotem obrad
rozpoczynającego się dzisiaj
pierwszego zjazdu Niezależne­
go Zrzeszenia. Studenci po­
ruszyli również zagadnienie
stosowania represji wobec

dywidualnego w wyżywieniu
narodu, trwałości i równo­
prawności tej formy gospoda­
rowania, celowości powstania
autentycznego, niezależnego
samorządu rolniczego.

Tym niemniej projekt usta­
wy o samorządzie rolniczym
wymaga poprawek i uzupeł­
nień. W naszym odczuciu do­
tychczasowa wersja nie odpo­
wiada w pełni społecznym o-

czekiwaniom, posiada sporo
luk i niedomówień. Poczyna­
jąc od postanowień ogólnych,
nasuwa się uwaga, iż wstępne
stwierdzenie o pełnym udzia­
le samorządu rolniczego we

współdecydowaniu o wszyst­
kich sprawach dotyczących
rozwoju rolnictwa indywidu­
alnego oraz warunków życia
i pracy mieszkańców wsi, nie
znajduje swego wyraźnego po­
twierdzenia. Samorząd rolni­
czy może bowiem w wielu
kwestiach przedstawiać opi­
nie, wnioski 1 postulaty, nie
ma natomiast określonego
prawa współdecydowania. Za­
strzeżenia budzi również fakt,
że o ile samorząd może wnio­
skować we wszystkich naj­
istotniejszych sprawach wsi i
rolnictwa, to administrację
państwową oraz organizacje
państwowe i spółdzielcze pro­
jekt zobowiązuje do współpra­
cy z samorządem rolników w

znacznie węższym zakresie,
nie mówiąc już o tym, że pro­
jekt nie określa w jakich
sprawach glos,._samorządu wi­
nien mieć znaczenie — decy­
dujące i obligować admini­
strację.

skich interesów w Kongresie
i w administracji.

WASZYNGTON (PAP). W
czwartek wiceprezydent Sta­
nów Zjednoczonych, George
Bush przyjął w białym domu
wicepremiera Mieczysława
Jagielskiego.

W rozmowie uczestniczył
sekretarz stanu, Alcxander
Haig i doradca prezydenta d/s
bezpieczeństwa narodowego
Richard Allen. Tematem roz­
mowy była amerykańsko-pol-
ska współpraca gospodarcza i
sprawy dotyczące dostaw ży­
wności .w . ramach pomocy
amerykańskiej dla Polski.

Wcześniej tego samego dnia
wicepremier M. Jagielski zło­
żył wizytę A. Haigowi w de­
partamencie stanu.

rzyło — odmiennie niż w ro­
ku 1956 czy 1970 — sytuację,
w której na straży dokona­
nych zmian stoi niezależna si­
ła społeczna.

I trzecie wreszcie źródło na­
dziei, które w tych dniach
może najbardziej zasługuje na

refleksje. Myślę o szanowa­
nej przez cały świat dojrzało­
ści polskiego sposobu rozwią­
zywania konfliktów w drodze
porozumienia — bez rozlewu
krwi. Toczy się nieraz w „So­
lidarności” spór czy osiągany
na tej drodze kompromis jest
sukcesem czy porażką, czy
więc jest to źródło naszej siły
czy słabości. Różnice poglądów
w konkretnych sytuacjach nie
mogą dziwić. Ale zasada:
wszystko albo nic, łatwo może

prowadzić do stawiania losu
narodowego na jedną kartę.

Jako społeczeństwo, i jako
związek idziemy drogą nie
przetartą przez nikogo. Żad­
ne wzory do naszej sytuacji
nie pasują, wszystkie musimy
tworzyć na nowo. Tym bar­
dziej musimy być wierni tej
nadziei, która się wśród nas

zrodziła.

niektórych działaczy ruchów
niezależnych. Mówiono także
o wzajemnym stosunku NZS
i duszpasterstwa akademic­
kiego oiraz o sprawach wycho­
wania młodego pokolenia.
Kardynał podkreślił, ■że kon­
takty, kórych pragnąłby, nie
mogą być traktowane jako
|próby ingerowania w dzia­
łalność Zrzeszenia. Na zakoń­
czenie trwającego około 2,5
godz. spotkania F. Macharski
potwierdził informację o oso­
bistej celebracji mszy św. w

intencji NZS w najbliższą
niedzielę i poinformował o

przygotowaniu przez siebie
listu skierowanego do I

Zjazdu NZS. (pik)

Jest niezbędne, ażeby usta­
wa została uzupełniona o o-

kreślenie zasad współdziała­
nia samorządu rolniczego np.
z samorządem terytorialnym
(zebranie wiejskie), spółdziel­
czym, czy radami narodowy­
mi. Jest to tym ważniejsze,
gdyż wymienione formy sa­
morządowe reprezentują rów­
nież interesy mieszkańców
wsi i mają prawo wypowia­
dać się często w tych samych
kwestiach co samorząd rolni­
czy.

W części ogólnej projektu
ustawy (rozdz. I, art. 5) wąt­
pliwość budzi stwierdzenie, że
Kola Gospodyń Wiejskich
winny działać jako' wyodręb­
nione jednostki organizacyjne
kółek rolniczych. Znaczny do­
robek oraz samodzielność i
specyfika działania tych kół
w latach poprzednich, stano­
wią dostateczną chyba pod­
stawę do ich samodzielnego
istnienia.

Nasuwa się też uwaga, że

autorzy projektu wiele roz­
wiązań szczegółowych zaczer­
pnęli z ustawy o spółdziel­
niach i ich związkach. Je­
dnakże nie wszystko co jest
dobre dla spółdzielni, należy
uznać za właściwe w odnie­
sieniu do samorządu rolnicze­
go. Przykładowo, czy właści­
wy jest sposób założenia kół­
ka rolniczego przez 10 założy­
cieli? Co będzie jak powstaną
we wsi np. 3 niezależne komi­
tety. założycielskie?... Czy nie
byłaby słuszniejsza .koncep­
cja, że decyzja o założeniu
kółka rolniczego winna być

Komunikat Prokuratury Generalnej

Śledztwo w sprawie wydarzeń w Bydgoszczy
WARSZAWA (PAP). Jak in

formuje rzecznik prasowy
Prokuratury Generalnej Pro­
kuratura Wojewódzka w Byd­
goszczy prowadzi pod nadzo­
rem Prokuratury Generalnpj
śledztwo w związku ze zna­
nymi powszechnie wydarze­
niami w Bydgoszczy. Prowa­
dzone aktualnie czynności
skoncentrowane są przede
wszystkim na ustaleniu okoli­
czności doznania obrażeń ciała
przez 3 osoby oraz na ustale­
niu osób winnych spowodowa­
nia tych obrażeń.

Zespół prokuratorów doko­

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Pseudokibice atakują kobiety i dzieci

Położyć tamę bandytyzmowi!
Pseudokibice sportowi znowu

dali popis kolejnego chamstwa i

rozwydrzenia. Oto relacja mjr
Matury z Komendy Dzielnicowej
MO Kraków Śródmieście:

W środę v godzinach wieczor­
nych po meczu Wisła — Szom­
bierki grupa ok. 100—150 wyro­
stków w wieku 10—17 iat zaata­
kowała stojący na parkingu
pod Wawelem autokar Kopalni
Węgla Kamiennego Szombierki
z Bytomia. Autokarem tym
przyjechały kobiety i dzieci, aby
zwiedzić Zamek Królewski. Mło­
dociani chuligani z flagami, pro­
porcami i szarfami klubowymi
„Wisły” postanowili „wyżyć” się
na autokarze, na samochód po­
leciały kamienie, ceglówki. Roz­
bito szyby, jedna z kobiet do­
znała na szczęście niegroźnych
obrażeń i trzeba ją było odwieźć
na pogotowie. Na nic zdały się
błagania kobiet i tłumaczenie,
że w wozie znajdują się dzie­
ci. Autokar został poważnie
zdemolowany. Nasze służby po­
rządkowe zabezpieczały w tym
czasie drogę ze stadionu przez
Rynek do Dworca PKP, bo tędy
najczęściej wiedzie „szlak” roz­
wydrzonych kibiców z sektora
nr 10 na boisku Wisły. Kiedy
zjawiliśmy się pod Wawelem
chuligani rozpierzchli się. Pro­
wadzimy energiczne śledztwo,
bardzo prosimy wszystkie osoby,

Wielki finał w Krakowie

Piątkowym pojedynkiem Wi­
sła — Lech (godz. 17) zainau­
gurowany zostanie w Krako­
wie ostatni, czwarty finałowy
turniej w koszykówce kobiet.
Na finiszu sytuacja jest arcy-
ciekawa, Wisła — po ostatnich
porażkach — ma już tylko 1

pkt przewagi nad ŁKS i 2 pkt
nad Spójnią Gdańsk.

Kto będzie mistrzem? Kto
zdobędzie pozostałe medale?
Walka zapowiada się pasjonu­
jąco i powiedzmy sobie szcze­
rze wszystko jest jeszcze moż­
liwe. Krakowianki — obrończy­
nie tytułu wykazują na fi-

W kilku wierszach
8 Szczepkowski po raz drugi

wywalczył zwycięstwo etapowe
w wyścigu Doofcoia/Maroka. Li­
derem jest nadal Karlsonn
(Szwecja),

8 Fibak przegrał we Frank­
furcie n,Menem 2 s. ze Snrt-
hem 6:1, 4:6, 2:6.

8 Zdobywcą piłkarskiego Pu­
charu Ligi Angielskiej został
Liverpool, który w powtórzo­
nym meczu pokonał West Ham
2:1. Pierwszy mecz 1:1.

8 Znamy już partnera rep­
rezentacji polskich piłkarzy w

kontrolnym meczu, 15 bm. U-
stałono, że Polacy zmierzą się
tego dnia z CSRS II w Oparte.

podjęta na ogólnym zebraniu
wszystkich rolników danej
wsi, które z kolei wybierałoby
komitet założycielski?

Część szczegółowa projektu
ustawy posiada również wiele
innych niejasności. Dotyczą
one m. in. zasad i trybu wy­
borów organów wykonaw­
czych kółka rolniczego, kwe­
stii samodzielności ekono­
micznej* i organizacyjnej sa­
morządu rolniczego (środki
finansowe, zasady zatrudnia­
nia aparatu etatowego, sposób
jego rozliczania itp.). Projekt
nie odnosi się przykładowo do
tak ważnej kwestii jak zale­
żność istniejących Spółdzielni
Kółek Rolniczych od organi­
zacji samorządu rolniczego.
Bez tego nie ma gwarancji
właściwego wykorzystania
będącego w dyspozycji SKR
parku maszynowego. Niewy­
jaśniony pozostaje problem
dysponowania funduszem roz­
woju rolnictwa, co w przy­
szłości, zgodnie z projektem,
uczynić ma Rada Ministrów.
2 treści projektu wynika, że
również w kilku innych, waż­
nych kwestiach Rada Mini­
strów ma w terminie później­
szym podjąć określone decy­
zje. W związku z tym narzuca

się wniosek, iż o faktycznej
roli i znaczeniu samorządu
rolniczego zadecyduje nic tyl­
ko treść ustawy, a rozporzą­
dzenia jakie ma wydać Rada
Ministrów, określające m. in,
stosunek administracji pań­
stwowej do samorządu rolni­
czego. Rozporządzenia te fak­
tycznie określą stopień samo­
dzielności ekonomicznej i or­
ganizacyjnej samorządu rolni­
czego. Ważne jest zatem, czy
będą one zgodne ż duchem
ustawy. Winfio to być odpo­
wiednio zagwarantowane, na

przykład przez zbadanie zgod­
ności rozporządzeń, z duchem
ustawy przez Naczelny Sąd
Administracyjny.

nał dotychczas przesłuchań
ponad 200 osób. Gromadzona
iest dokumentacja medyczna.

Prokuratura wojewódzka w

Bydgoszczy podejmowała sta­
rania o przesłuchanie po­
krzywdzonych, których zezna­
nia są niezbędne dla konkret­
nego ukierunkowania śledz­
twa. Do chwili obecnej, z u-

wagi na przeciwskazania le­
karskie, przesłuchania J. Ru­
lewskiego i M. Łabentowicza
nie są możliwe. Przesłuchanie
pokrzywdzonego M. Bartos z-

cze nastąpi niezwłocznie po
uzyskaniu zgody lekarza.

które były świadkami zajść •

pomoc i udzielenie informacji.
Tj/le faktów. Z niezwykle

ciężkim sercem przychodzi mi
pisać ten komentarz. Wielokrot­
nie w ostatnim czasie sygnalizo­
wano z różnych stron kraju o

burdach wywoływanych przez
chamskich pseudokibiców. Bójki
na stadionie (np. podczas meczu

Arka — Legia), burdy na uli­
cach. Teraz atakiem rozwydrzo­
nych wyrostków stała się Bogu
ducha winna grupa kobiet i
dzieci. Zaatakowano autokar
tylko dlatego, że było na nim t

napisane — „Szombierki”. Spor-
toiaa ryioalizacja na boisku
przekształcona została za sprawą
zwyrodniałych kibicóiu w uli­
czną burdę. Są ranni. Cudem, że
nikt nie doznał ciężkich obra­
żeń. To straszne do jakiego zwy­
rodnienia prowadzi czasem

sport. Sport, który jest przecież
w swoim założeniu nosicielem
szlachetnych idei, czystej rywa­
lizacji. Nie chcę tu nikogo po­
uczać, dawać recept na rozwią­
zanie tego niełatwego problemu.
Wiem jedno, że dalej cham­
stwa t bandytyzmu pseudokibi­
ców tolerować nie można,
że wszyscy musimy temu

zjawisku wypowiedzieć zdecy­
dowaną konsekwentną
walkę.

ANDRZEJ STANOWSK1

niszu słabszą formę i zmęcze­
nie, w dodatku drużynę prześ­
ladują kontuzje (np. w Łodzi
nie grała Biesiekierska, teraz

kontuzjowana jest Wiązowska).
Rywalki — jak wykazują
ostatnie mecze — wcale nie

zrezygnowały z przegonienia
wiślaczek. Nie sądzę aby trze­
ba było wiśłaczki dodatkowo
mobilizować na te niezwykle
ważne meczę — one przecież ■,
wiedzą o co walczą (o 14 tytuł
mistrzowski), sądzę jednak, że
krakowiankom bardzo przyda
się gorący, serdeczny a zara­
zem kulturalny doping. Wierzę,
że krakowscy kibice basketu
nie zawiodą. (ANS)

Wisła gra w Poznaniu
W sobotę i niedzielę kolejne

mecze ligowe. Piłkarzę Wisły
grają w niedzielę o godz. 11 w

Poznaniu z Lechem. Sędziuje
Ogorzewski z Łodzi. Teoretycz­
nie faworytem jest Wisła, ale

gospodarze grają ostatnio, nie­
co lepiej, a ponadto zawsze

umieli grać i wygrywać z Wi­
słą w Poznaniu. Pozostałe me­
cze: Górnik — Baityk w sobo­
tę, w niedzielę: Stal — Widzew,
Szombierki — Zawisza, Śląsk —

Legia, Arka — Ruch, Odra —

Zagłębie i ŁKS — Motor.
V7 II lidze Hutnik gra w

sobotę z Resovią, Car?covia je-
dzie do Stali Rzeszów (s)

Odwiesić niewiniątka!
Łódzka gazeta „Ekspress Ilu­

strowany” informuje, że dele­
gaci na walne zebranie sprawo­
zdawczo-wyborcze łódzkiego
OZPN, które odbyło się 30
marca „... podjęli uchwałę, w

której postanowili zwrócić się
do przewodniczącego GKKFiS o

zawieszenie dalszej kary Zb.
Bońłcoiui, J. Młynarczykowi, a

także o umożliwienie występów
w reprezentacji Polski Wł. Zmu­
dzie. Zgodnie z regulaminem
PZPN o darowanie reszty kary
mogą się ubiegać zainteresowani
piłkarze lub ich władze
zwierzchnie po upływie połowy
odbytej kary...”

Tylko pogratulować działa­
czom łódzkim obiektywizmu 1

dalekowzrocznej polityki No bo
wkrótce czeka nas mecz z NRD
o mistrzostwo świata, a punk­
ty są przecież najważniejsze!
Wszyscy marzymy żeby nasza

reprezentacja znalazła się w Hi­
szpanii. A więc — odwiesić Bon­
ka, Młynarczyka, Żmudę, tylko
na Boga dlaczego działacze łódz­
cy zapomnieli o Terleckim?
Toż to przecież także niewiniąt­
ko... (s)

Kalendarzyk sportowy
Pitka nożna, II liga: Hąt-

nik — ResoTia, sobota godz.
16.30

0 Boks, zawodj’ towarzyskie
Hutnik — Stal Rzeszów (I liga),
niedziela godz. 12.00. Mistrzo­
stwa Zrzeszenia Start, piątek,
sobota godz. 16.00, niedziela godz.
11, Tarnów, hala przy ul. Gu-

mniskiej.
d Koszykówka kobiet, fina­

łowy turniej o mistrzostwo I li­
gi, piątek godz. 17. sobota godz.
16. niedziela godz. 15.

$ Kajakarstwo, regaty
„Otwarcie sezonu”, sobota godz
14—18, niedziela godz. 10—14,
przystań przy ul. Kościuszki 16.

© Podnoszenie ciężarów, za­
wody o Puchar Prezesa Juvenii,
niedziela godz. 10.30, stadion Na
Błoniach,
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1. Robotnik hSKZ9 nigdy Polski nie

tprzodał. (Józef Syblla)

ł. Nie damy s{9 podzielić, nawet Jak­
by komuś to odpowiadało. (Irena Tycho-
niak)

3. Spokój i nadzieja, to więcej mi

ehleb. (Józef Zieliński)

25 marca, środa

Meteorologowi oceniają, £e tegoroczny
marzec należy najcieplejszych w ostat­
nich latach, WsZySCy odczuwamy, że tempe­
ratura wydarzeń już osiągnęła pułap, który
parzy Na nieście wiszą ulotki' „Ge­
nerale' ‘Ojczyzną i honor czekają!”, „Nie Ma
Odwrotu . PG(j zdjęciem dwóch pobitych
członków ..Solidarności’ Jana Rulewskiego
i Mariusza Łabentowicza podpis. .Zakończe­
nie sesji WRfi w Bydgoszczy." Po mieście

krąży plotka, że niebawem zostanie ogłoszo­
ny stan wyjątięOWy przed sklepami kolejki,
chociaż na półkach prawie pusto. Ale ludzie

zaczynają rozmowę jak zwykle. — O. jaka
ładna pogoda! Tylko, że ten banalny’ zwrot,
należy obecnie rozumieć trochę inaczej. Tak:

Elżbieta Dziwisz

W SUMIENIU
Musimy jakoś odsunąć od siebie tamte my­
śli. Musimy się przed nimi obronić.

Przez otwarte okna w KZ-cie, w Zakła­
dach Budowy Maszyn i Aparatury im. Szad­
kowskiego — słychać miarowy szum. To pra­
cują obrabiarki. Do piątkowego strajku po­
zostały jeszcze dwa dni. Dużo może stać się
do piątku. Może: wicepremier Rakowski i
Lech Wałęsa pójdą na ustępstwa Może: w

tak napiętej sytuacji wybuchnie następny
konflikt i nic nie pomoże dociekanie, komu
na tym zależało, bo cała lawina następnych
wypadków już ruszy. Może: znajdzie się
mediator, który dla obu stron wyznaczy
granicę kompromisu. Może: weźmie górę in­
teres narodu. Może' interesu i woli narodu
nie wezmą pod uwagę ekstremiści, którzy
znajdują się i tp, i tu. Może...

Dużo może stać się do piątku.
Niczego nie da się przewidzieć a więc bieg

wydarzeń trzeba oceniać wyłącznie poprzez
zdarzenia i fakty już znane. Oni — człon­
kowie zakładowej instancji partyjnej i wszy­
scy. którzy noszą czerwone legitymacje zna­
ją treść Uchwały Biura Politycznego,

’

którą
opublikowano w prasie dn. 23 marca. Obo­
wiązkiem członków partii jest nieuczestni-
czenie w strajkach. Po raz pierwszy zostało
to postawione tak kategorycznie. Partyjni
nie strajkują, albo... Albo co?

Sekretarz KZ-tu Mieczysław Kot:
— Zakończyliśmy wybory we wszystkich

OOP, konferencja sprawozdawczo-wyborcza
odbędzie się w kwietniu. Mamy tu jedność,,
nikt sobie nie skacze do oczów. Ponad 90
proc, partyjnych jest w „Solidarności”. I te­
raz by...

Eugeniusz Giza:
— W 56 roku byłem sekretarzem partii w

„Polfie''. Tam mnie wtedy robotnicy wie­
szali... Zrobimy wszystko, aby teraz nie do­
puścić do rozbicia w partii. W socjalizm wie­
rzymy głęboko. W niektórych ludzi — nie.

Jan Jarczyk:
— Dlaczego Biuro Polityczne oceniło wy­

padki w Bydgoszczy zanim minister Bafia
zakończył dochodzenie? I czemu w telewizji
obok strony rządowej nie zasiedli radni,
członkowie „Solidarności”?, Taka jednostron­
na ocena to jest gra na emocjach narodu.
Po co?

Józef Gaj:
— Ludzie chcą spokoju, chcą pracować, a

nie strajkować. Teraz pytam: czemu my
mamy cierpieć z powodu nieudolności? My
tu, na dole mamy wspólny cel i zgodę.
To jest chyba piąty zakręt, który biorę ra­
zem z partią. Wywodzę się z PPR-u. Prze­
czytałem' niedawno, materiały z posiedzeń
plenarnych partii w 1970 roku, tle tam pię­
knych słów o zachowaniu więzi z klasą ro­
botniczą! Przez te wszystkie lata towarzysze
na górze (dużo ich było!) budowali sobie pa­
łace, a myśmy tu przez sześć lat walczyli o

1,50 z! na godzinę więcej.

Trzy dni z robotnikami „Szadkówskiego“
*a

W gabinecie dyrektora naczelnego Krzysz­
tofa Brzezińskiego siedzi szef Komisji Za­
kładowej „Solidarności” pan Józef Zieliński,
szef branżowych związków pan Gurgul, dy­
rektor d/s technicznych pan inż. Jopek i 1
sekretarz KZ-tu Józef Skałoń.

— Rozmowy się rozpoczęły?
— Nie. O 15 mówili przez radio, że jeszcze

nie...
W branżowych związkach jest 150 osób. —

(U nas 1750, faktycznie, tyle wam zostało —

wtrąca pan Zieliński) Oni dają swoim człon­
kom wolną rękę, jeśliby doszło do strajku.

— Gdyby tych 4 godzin postoju nie było
— wyszlibyśmy z planem na koniec kwarta­
łu — mówi dyrektor Brzeziński.

I zapada cisza, W tej ciszy uświadamiamy
sobie, że słowa dyrektora o wykonaniu za­
dań kwartalnych zabrzmiały jakoś dziwnie,
chociaż dyrektor ma rację gdyby tak się u-

dało z tym planem będą premie dla załogi.
Jednak zabrzmialo to dziwnie, bo jeśli nor­
malnie wydarzenia rozkładają się na lata, na

fniesiące to teraz te wydarzenia rozkładają
się tylko na dni. Tylko na godziny. I jak
nigdy do tej pory odczuwamy, że my jako
my, i calj’ zakład, i cała społeczność skupio­
na w innych zakładach — nie chcemy się
bać. Nasz dom nazywa się Polska, jak w

każdym prawdziwym domu chcemy w nim
czuć się bezpieczni. I jeśli nie poczujemy się
bezpiecznie to premia i wywiązanie się z u-

mów, i wiele innych, w normalnym czasie
jakże ważnych spraw — straci swój sens.

— Mamy dzisiaj piękny dzień! — mówi
dyrektor Brzeziński i Spogląda przez okno.
Słońce faktycznie, świeci jak w lipcu. Zga­
dzam się z dyrektorem, tak trzeba, trzeba
Jakoś odsunąć od siebie te natrętne myśli,
co. móżę wydarzyć się do piątku. Nie można

się tym myślom poddawać, nie można.

26 marca, czwartek

Siedzą tutaj, w Komisji Zakładowej (od
dnia ogłoszenia w całym kraju gotowości
strajkowej, od 20 marca, przekształcili się w

«komitet strajkowy) przez cale noce i każdy
nasłuchuje tej najważniejszej wiadomości.
Pan Andrzej Pardyak chce mnie poczęsto­
wać herbatą, umył szklankę i ta szklanka
tłucze mu się w rękach.

— Ocho! Będzie szczęście. Nie będzie straj­
ku!

Naraz mówi to kilka osób, bez zastanowie­
nia. Bo proszę powiedzieć. Czy chcą tak du­
żo? Czy stawiają niemożliwe warunki?

— Chcemy tylko gwarancji bezpieczeństwa
dla siebie. Obdarzyliśmy zaufaniem genera­
ła Jaruzelskiego i domagamy się wyjaśnie­
nia, kto tu prowokuje, kto jątrzy. (Józef
Zieliński).

— Pan Rakowski mówi o silach przeszka­

dzających w odnowie, udzie są te siły? Bo
z tego, co widać, w walce o kilka stoików
nawet na szczeblu województw co niektórzy
WAŻNI nie cofają się przed niczym (Janina
Królas).

— Nam* zarzuca się niecierpliwość. Przez
tyle lat byliśmy cierpliwi, pracowaliśmy bu­
dowaliśmy. drugą Polskę, pomagaliśmy —

i co? Zarzuca się nam, że nie mamy prawa
żądać usunięcia ze stanowisk niektórych lu­
dzi. Odpowiadam: mamy takie prawo, jako
wyborcy. A jeśli ktoś chce rządzić wbrew
woli narodu, to ja się pytam: jakim pra­
wem? (Józef Zieliński).

— Od propagandy sukcesu przeszliśmy do

propagandy kryzysu. I nagle puste półki w

sklepach. Ja myślę, że w ten sposób ktoś
zamierza wymusić na nas ustępstwa. (Jerzy
Helak).

— Hutnicy napisali: „Nie pozwolimy na

takie praktyki, jak w Bydgoszczy. Jesteśmy
zdam na wszystko w, walce o nosze bezpie­
czeństwo”. Bardzo trafnie ujęte. (Jerzy Gu-
bernat).

Jutro o tej porze będzie strajk ostrzegaw­
czy. Albo — nie będzie. Partyjną legityma­
cję nosi co trzeci pracownik „Szadkowskie­
go”. Ta czerwona legitymacja stała się w

tych dniach bardzo ciężka. Po raz pierwszy
stało się to, co nie stało się nigdy. Ani u-

bieglego lata, ani w styczniu kiedy dopiero
po fali strajków rząd Józefa Pińkowskiego
w dyskusji nad wolnymi sobotami począł
traktować „Solidarność” jako partnera. Ni­
gdy w taki kategoryczny sposób nie zostało

wypowiedziane przez przedstawicieli najwyż­
szej władzy w partii zalecenie w sprawie
ludzkiego sumienia.

O sumieniu mówi do mnie po raz pięr-
wszy partyjny robotnik w ten sposób: Jak
towarzyszka redaktor myśli, czy można speł­
niać polecenie władzy i nie słuchać głosu
sumienia?

Idziemy korytarzem. Zaraz zacznie się po­
siedzenie 'Egzekutywy KZ PZPR oraz sekre­
tarzy oddziałowych organizacji partyjnych.
Wszyscy mają świadomość, że to będzie bar­
dzo ważne posiedzenie. Ci ludzie, którzy
właśnie odeszli od maszyn, towarzysze par­
tyjni od czasów PPR-u, od Zjednoczenia,
którzy dobrze wiedzą, co oznacza słowo —

dyscyplina partyjna — mają wybierać. Tyl­
ko jeden z nich, bodaj najmłodszy, trżydzie-
stoparolatek mówi głośno:

— Jeśli moja partia nie otrząśnie się i

dalej będzie nas, robotników stawiać w ta­
kiej sytuacji — pierwszy złożę legitymację.

Ci starsi — o nie! Przez trzydzieści parę
lat zżyli się z tą legitymacją która oznacza

dla nich — dla Gaja, Sycili, Kota, Skałonia
— symbol ich ideałów, w które wierzą, a za­
razem symbol utraconych nadziei i rozczaro­
wań wyznaczanych datami: 1956, 1968, 1970,
1980. I teraz do tych dat-symboli oni dopi­
sują następną. Marzec 1981. Na tym posie­

dzeniu — Jak na wiała Innych aabraniach w

gronia partyjnych — aołtaje przeprowadio-
ny podział na „doły” i „górę”. Zaznaczają,
że taki podział ni« może być do końca pra­
wdziwy. Tam na górze gą towarzysze i tacy,
i tacy. Jedni chcą dobra narodu, dobra ro­
botnika i chłopa. A drudzy?

— To oni zrobili czwarty rozbiór Polski,
podzielili się owocami naszej pracy. I my
się po tej grabieży nie możemy podnieść.
Niektórzy chcą pokłócić robotnika z robotni­
kiem, cały naród między sobą.

To powiedział Józef Sybila, powtórzyli in­
ni. Jakby tak doszło do gtrajku — ostrzega­
wczego jutro, powszechnego we wtorek 31
marca — będą razem. Te najważniejsze wy­
bory w życiu trzeba dokonać we własnym
sumieniu, choćby niektórzy ludzie władzy
chcieli czego innego.

Ale... ale może nie dojdzie do ostateczno­
ści? Rakowski miał rozmawiać z Wałęsą,
więc nasłuchują, może już coś wiadomo. Kto
tak przewleka? Kim są ludzie, którzy posta­
wili naród w sytuacji takiego zagrożenia?
Przedtem, w Bielsku, kosztem całego społe­
czeństwa kilku towarzyszy broniło swoich
słoików. O co tera? chodzi?

Towarzysz Marian Stefański nie chce prze­
dłużać swojej wypowiedzi. Ale musi jeszcze
dodać, że teraz, jeśliby sprawa nie została
wyjaśniona — z partii odejdą najuczciwsi.
Bo choeiaż trudno jest określić co to właś­
ciwie jest su: lienie, znaczenie tego słowa jest
niepodzielne. Czy ktoś jest partyjny, czy
bezpartyjny — znaczy to samo.

Do piątku, do ósmej rano pozostało już
tylko dwadzieścia godzin. Świeci słońce,
przed kioskiem stoi "długa kolejka. Znaczy
— przywieźli trochę masła. Jeszcze chleb
trzeba kupić i jest kolacja, na razie chleba
nie brakuje. Ale ten chleb — o czym oni
mówią — jest upieczony z importowanej
mąki, którą kupujemy na kredyt. I ,ten kre­
dyt będą musiały spłacać co najmniej dwa
pokolenia Polaków. Im to zostawimy do ure­
gulowania.

27 hiarca, piątek
Napisy „STRAJK” czerwoną farbą na pil­

śni malowali dopiero w nocy z czwartku na

piątek. O ósmej rano na glos syreny robot­
nicy odeszli od maszyn. 1 zapadła cisza, któ­
ra tutaj, w dużym zakładzie przemysłowym
jest zjawiskiem niezwykłym.

Na P-2, na wydziale obróbki wiórowej,
przewodniczącym komisji oddziałowej „Soli­
darności” jest pan Janusz Tomczyk który
— proszę uwierzyć, mówi do mnie — nie
mógł zasnąć tej nocy do wpół do trzeciej.
Te nerwy są okropne. Przecież zdaje sobie
sprawę, że jak teraz nie uda się — to może

być strasznie. W domu została żona i dwo­
je malutkich dzieci. Niestety, nie ma innej
drogi. Poprzednie odnowy nie wyszły, teraz
nie mogą się cofać. Czego chcą? Najbardziej
tego, aby polski socjalizm był dla robotnika.

Czy chcą tak dużo?
Na odlewni (tu są najcięższe warunki, za­

pylenie. huk, ciasnota) posiadali gdzie komu
wygodnie. Powstawali z miejsc, otaczają mnie,
jest okazja, aby powiedzieć jak tu się pracuje.
Tam. na górze panowie zmieniają stołki i

pchają' naród do katastrofy. Tu na dole też
o niektórych sprawach trzeba powiedzieć, bo
przecież one w nich uderzają.

Nie trzeba strajku. Jeśli nie otrzymają
karbafuru — odlewnia stanie, a w kilka dni
później cały zakład. Już wczoraj po śniada­
niu kierownik musiał szukać roboty zastęp­
czej.

A jak spojrzeć po hali, wiele rzeczy rzuca

się w oczy. Tutaj na przykład stały piece
opalane, koksem, do suszenia rdzeni, które

pamiętały jeszcze Zieleniewskiego. Piece zo­
stały pocięte na złorh. W nowych piecach
ogrzewa się elektrycznością i gazem, a jak
wiadomo, na to są ograniczenia. Nie można

by tamtych starych pieców zostawić? Albo
ta maszyna do przeróbki masy rdzeniowej.
Cztery lata trwały próby, ostatnio prób za­
przestano maszyna się nie nadaje. Leje się
ludziom na głowę, od lat wałkują na zebra­
ni-eh naprawę dachu.

W modelarni przewodniczącym komisji
„Solidarności” jest pan Władysław' Helak,
ale wypowiedzieć chcą się wszyscy. Nie spo­
dziewali się, że dojdzie do strajku. Do osta­
tniej chwili.

W „Gazecie Krakowskiej” było napisane,
że odnowy nie można robić tymi samymi
ludźmi. To prawda. I proszą jeszcze abym
napisała, że nawet miesiąc ich strajku po­
ciągnie mniej strat, niż rok złych rządów.
Ale oni strajkować nie chcą, nie chcą,

proszę to podkreślić.
Pan Władysław Witek, który pracuje w

„Szadkowskim” z górą 30 lat, chce teraz na

(CIĄG DALSZY NA STR. 1)

Jerzy Kochański

O co chodzi
Polakom?

KRÓTKA HISTORIA ASPIRACJI

Polacy chcieliby łyć Jak
n» Zachodzie, a praco-

,, wać jak na Wschodzie”
— tak (mniej więcej) napi->
sał jeden z korespondentów
zagranicznych, który oglądał
Polskę posierpniową na

miejscu. Nie jest ważne,
który to był korespondent.
Mógł być Brytyjczykiem,
mógł być Australijczykiem,
a mógł być wysłannikiem
Andory. Natomiast prasa na­
sza jakby na taki kąsek tyl­
ko czekała. Niektóre gazety
rzuciły się — i dawaj nam

kłuć w oczy: widzisz Pola­
ku, oto co myślą inni, oto
zaledwie kilka słów’, a jak
dużo w’ nich treści i jeszcze
więcej prawdy; weź się Po­
laku do roboty. Tym sa­
mym raz jeszcze wraca po­
gardliwe „polska praca”.
Wraca w innych czasach, w

innej historycznej sytuacji,
wreszcie — z innej strefy
geograficznej. A — u nas?
Nie smutek, ale jakby ra­
dość? Jakby już miało się
skończyć to kolejne polskie
.•Wesele”! „Miałeś, chamie,
złoty róg...”. Koniec radości,
a przyszłość nasza to te trzy
kropki.

Jaka jednak głęboka prze­
paść dzieli owo stwierdzenie
z marzeniem o zrobieniu już
nie „drugiej Polski” z lat

siedemdziesiątych, ale 1 „dru­
giej Japonii” z lat osiem­
dziesiątych? W tym samym
bodaj czasie na zakończenie
strajku podbeskidzkiego sala

bielskiej „Gencjany” śpiewa
z repertuaru Jana Pietrzaka
j.Zpby Polska była Polską”
i—

Niecierpliwa, gnie.wna,
chmurna,

Wciąż daleka od przystani
Polsko, biedna ale dumna.
Polsko, cóżeś ty za Pani?

Oto Polacy 81: jakby za­
miast pracy woleii śpiewać
pieśni patriotyczne i jakby
zamiast szukania swojej toż­
samości w efekcie pracy dali
się ponieść raz jeszcze — i

tradycyjnie — nastrojowi
bogoojezyźnianemu. Dziwni
są ci Polacy! Kiedy trzeba

pokazać swój charakter pra­
cą — oni zabierają się do
śpiewów. Ale mało kto wie
— o czym teraz przypomina
prof. dr Bogdan Suchodolski

w swoim dziele pt. ..Dzieje
kultury polskiej”, że był
czas, kiedy Polacy parafra­
zując pieśń narodową śpie­
wali również i ta pieśń była
ich nadzieją!

Marsz, marsz Polacy.,
Do twardej pracy.

Poeta był poznańaki, a

czas rozbiorowy. Ce byłe da­
lej — dobrze wiemy i nie

udawajmy, że nie wiemy.
Polary nie tylko poezją eię
zajmowali i nie tylko śpie­
wali. Próbowali zgodnie »

ideałami polskiego oświece­
nia, któremu kres położyły
właśnie rozbiory, odkryć no­
wy sens pracy, a następnie
tworzyć kulturę praey.
Współpracownik Staszica —

Wawrzyniec Surowieeki na­
pisze: „Z upadkiem przemy­
słu upadło znaczenie naro­
du”, A upadły nie tylko
pierwociny tego przemysłu.
Ciężki los spotkał szkoły po­
litechniczne — kielecką i

warszawską. Rozbiory nie

były — jak się je zazwyczaj
ocenia — tylko wymierzono
w państwowość, ale były
wymierzone także w te

wszystkie siły narodowe,
które dostrzegały szansę w

rozwoju naukowym, prze­
mysłowym. Wystarczy po­
czytać roczniki „Przeglądu
Tygodniowego”, w którym
pisywał Aleksander Święto­
chowski. To na jego łamach

znajduje się właśnie jakże
wizjonerskie stwierdzenie, że

„przemysł jest różdżką cza­
rodziejską”, Polacy nie byli
więc aż tak straszliwie za­
ślepieni w swoim sarmatyz-
mie, w jakimś rzekomo sas­
kim modelu hulanki, ale

byli otwarci na świat, pró­
bowali go odczytywać, po­
dziwiać zmiany i zazdrościć
osiągnięć.

A dowód? Czyż nie jest
symptomatyczne, że po od­
zyskaniu niepodległości w

1918 r. myśl polityczna bieg­
nie właśnie ku przemysłowi:
Gdyni, i tworzeniu Central­
nego Okręgu Przemysłowe­
go.

Byłoby nadzwyczaj cieka­
we, gdyby historycy zech-

cielj rozpatrzeć nowożytne
dzieje Polaków z tego punk-

(CIĄG DALSZY NA STR. Q
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W życiu Tade-
i)s,:a Kościuszki
Kraków odeg­
ra1 rolę wyjąt­
kową. Uwidocz­
niło się to przede
wszystkim pod­
czas bogatej w

wydarzenia wio­
sny 1794 roku,
kiedy po przystą­
pieniu króla Sta­
nisława Augusta
do Targowicy
bohater spod Sa-
ratogj i Dubienki
poprosił tv 1792
r o. dymisję z

wojska i w dwa
lata później na

krakowskim-
Rynku przysię­
gał narodowi, Z5
powierzonej mu

władzy Najwyż­
szego Naczelni­
ka Insurekcji
użyje wyłącznie „do bronienia wolności, swobód i niepodle­
głości Ojczyzny...”

Powiedzmy od razu, że nie byio to pierwsze Tadeusza Ko­
ściuszki z Krakowem spotkanie, a wybór Krakowa na cen­
tralny ośrodek powstańczego zrywu nie był rzeczą przypad­
ku.

_

I tak pierwszy raz zdarzyło się Kościuszce zawadzić o

Kraków już w październiku 1755 r„ kiedy jako pozostający
w stanie nieczynnym kapitan artylerii udawał się przez
Wrocław, Drezuio i Paryż do Ameryki. Miał wtedy zatrzy­
mać się na krótko w Krakowie ,,w Rynku pod numerem

45...”.

Jego drugie spotkanie z Krakowem miało miejsce w grud­
niu 1792 (13— 15.XII) Udawał się on wtedy (po zdymisjono­
waniu) pod nazwiskiem Tomasza Biedy do Lipska, na dwór
króla saskiego Fryderyka Augusta (w myśl Konstytucji
3 Maja miał on po śmierci Stanisława Augusta objąć również
tron polski), gdzie już wcześniej znaleźli tymczasowe schro­
nienie przywódcy Sf ror uclwa Patriotycznego: Ignacy Potocki
i Hugo Kołłątaj Warto pamiętać, że. już wtedy działała w

Krakowie sąsiadującym z neutralną (nie brała udziału w dru­
gim rozbiorze) Austrią, konspirująca grupa patriotów, któ­
rej przewodz.it profesor prawa UJ — Januszewicz Zdaje się
nic ulegać wątpliwości, że Kościuszko nawiązał z nimi kon­

takty.

.W świetle dokumentów okazuje się, że ówczesny 22-tysię-
czny Kraków był od czasu wieloletniego w nim pobytu Koł­
łątaja (reformator i rektor uniwersytetu) liczącym się w

okrojonym państwie ośrodkiem patriotycznej konspiracji,
utrzymującym łączność zarówno ze stolicą w Warszawie, jak
i z działającą w Lipsku grupą antytargowickich emigrantów.

Łącznikiem między Warszawą, Krakowem i Lipskiem bfcl
warszawski adwokat i publicysta (prawo skończył w Krako-
kie) Józef Pawlikowski, Nawiasem godzi się wspomnieć, że
w 1800 r. ogłosił on w Paryżu z inspiracji Kościuszki słynną
broszurę „Czy Polacy mogą się wybić na niepodległość?”.
On właśnie kierował przygotowaniami do powstania w Ma-
łopolsce. Dowódcą stacjonującej w Krakowie dywizji mało­
polskiej był gen. Józef Wodzicki.

Tadeusza Kościuszki
spotkania z Krakowem

Dnia 11 września 1793 r. przybył z Lipska do Krakowa na

spotkanie z Pawlikowskim upatrzony na wodza przyszłej In­
surekcji Tadeusz Kościuszko. Ze względów bezpieczeństwa
—- w Krakowie stacjonował znaczny kontyngent wojsk ro­
syjskich — zatrzymał się w należącym do zaboru austriac­
kiego mieście Josephstadt, czyli dzisiejszym Podgórzu, gdzie
z wtajemniczonymi wcześniej spiskowcami rozpoczął konsul­
tacje w sprawie miejsca i terminu narodowego zrywu po­
wstańczego. Kościuszko przekazał Pawlikowskiemu ścisłe
instrukcje w przedmiocie konkretnych przygotowań insu-
rekcyjnych. a także „Akt powstania”, będący ideową podsta­
wą ruchu. Termin powstania wyznaczono najwcześniej na

listopad 1794 roku.

Tymczasem działające, pod naciskiem dowodzącego woj­
skami rosyjskimi w Polsce ex-dyplomaty gen. Igelstroma
władze wojskowe Rzeczypospolitej wyznaczyły na dz.ień 15
marca 1794 r. kolejną redukcję i tak już, okrojonego do osta­
tecznych granic kontyngentu regularnego wojska Rzeczypos­
politej. Jako pierwszy przeciwko temu zarządzeniu zbunto­
wał się stacjonujący w Ostrołęce gen. Madaliński wraz ze

swoją brygadą w sile 1.200 ludzi ruszył w stronę Krakowa.
W tej sytuacji na wezwanie organizatorów upatrzony na

wodza insurekcji generał Kościuszko w połowie marca 1794
r. przybył z Lipska do Krakowa, gdzie zamieszkał w dwor­
ku gen. Wodzickiego przy ulicy Kapucyńskiej, czyniąc gorą­
czkowe przygotowania do znanych, historycznych wydarzeń

z 24 marca tego roku. Przygotowania te przebiegały, jak
wiadomo, w patriotycznym uniesieniu ogółu mieszkańców.
Jedynie ówczesny syndyk czy]; prezydent miasta. Filip Li-
chocki, nie podzielał-tego entuzjazmu, co zresztą ujawnił w

swoim wyjątkowo ciekawym pamiętniku.
Owe prżedraclawickie dni upłynęły „Najwyższemu Naczel­

nikowi i rządcy całego zbrojnego powstania” na podejmo­
waniu przy pomocy powołanych do życia Komisji Porządko­
wych aktów o zasadniczym znaczeniu dla zorganizowania
i zaopatrzenia narodowej siły zbrojnej. Siła ta miała się
opierać na powołanych z rekrutacji mężczyznach w wieku
18—28 lat, przy czym na wsi jeden rekrut pieszy przypa­
dał na pięć, a konny na pięćdziesiąt „dymów” czyli chałup.
Z rekrutów dymowych pragną) Naczelnik stworzyć batalio­

ny ludowego wojska, które z braku umundurowania miało
być ubrane „po wieśniacku”, a „uzbrojone karabinem albo
piką 11 stóp długą z siekierą lub kosą na sztorc osadzoną..”

W tym też czasie wydawał Kościuszko patriotyczne odez­
wy do wojska polskiego i litewskiego, do „obywatelom całe­
go kraju”, do duchowieństwa, do kobiet, „jako ozdoby rodza­
ju ludzkiego” a także wezwał naród'do nieszczędzenia środ­
ków na cele publiczne. Ten ostatni apel spotkał się z gorą­
cym przyjęciem. M. in. krakowskie Norbertanki ofiarowały
„dwie armatki, dwa moździerze i siedem szmagłownic...”

Wiele osób przekazywało srebrne i złotę pamiątki rodzin­
ne. Z inicjatywy przybyłego do Krakowa Kołłątaja sięg­
nięto również po srebra kościelne i będące w posiadaniu
instytucji publicznych metale zwykłe i kolorowe, które w

pośpiechu przerabiano na broń i amunicję.
31 marca 1794 r. krakowska Komisja Porządkowa ogłosiła

ludowi, że „Najwyższy Naczelnik jest w gotowości wycho­
dzić na nieprzyjaciela..." 4 kwietnia stoczy! on pod Racławi­
cami w Miechowskiem zwycięską bitwę z korpusem wojsk
rosyjskich pod dowództwem gen. Tormasowa. Na margine­
sie tego mającego wielkie moralne znaczenie sukcesu nie bę­
dzie od rzeczy przypomnieć fragment raportu, jaki pod
wrażeniem bohaterskiej postawy kosynierów składał naro­
dowi:

„...Święte hpsła narodu i wolności wzruszyły dusze i dzielność
iołnierza o lot ojczyzny i wolność swoją walczącego. Poszliśmy

z jrontu naszego z milicją dniem pierwej z rekruta dymowego
do obozu przybyłą na nieprzyjaciela i nie daliśmy więcej czasu
bateriom jego tylko dwa z kartaczami wyzioną na nas ognie,
bowiem piki, kosy i bagnety złamały piechotę, opanowały ar­
maty i zniosły te kolumnę tak, że w ucieczce broń i patrontasze
rzucał nieprzyjaciel. Rekrut dymowy bił się z dziką odwagą i
zaciętością..."

Sukces racławicki byl dla Kościuszki kolejną okazją od­
wiedzenia Krakowa, gdzie 8 kwietnia w kościele Mariackim
kier i naród celebrowali zwycięstwo a zgromadzony w rynku
tłum obywateli miasta i okolicznych chłopów wiwatował na

cześć mianowanego przez Naczelnika „chorążego regimentu
grenadierów krakowskich”, chłopskiego bohatera spod Rac­
ławic —- Wojciecha Bartosa-Głowackiego,

Po bitwie zarządził Kościuszko (poczytywany mu za błąd
przez niektórych fachowców od wojskowości) odwrót w

stronę Krakowa i na trzy tygodnie zatrzymał się obozem w

Bosutowie koło Michałowic, gdzie przeprowadza! reorgani­
zację i Uzupełnianie swego korpusu. Odejście Kościuszki w

dniu 24 kwietnia spod Bosutowa, skąd — jak mówi legen­
da — zwykł był w .wolnych chwilach podziwiać panoramę
dawnej stolicy Polski, było zarazem jego pożegnaniem z

miastem, w którym z woli ludu wszedł na zawsze na karty
historii.

Potem był kolejny obóz pod Połańcem, gdzie 7 maja wy­
dał Naczelnik swój słynny uniwersał w sprawie chłopskiej,
w miesiąc później przegrana z połączonymi silami prusko-
rosyjskimi pod Szczekocinami (tam poległ m. in. gen. Wo­
dzicki) i wreszcie 10 października przesądzająca losy Insu­
rekcji klęska maciejowicka.

Sytuacja Krakowa stała się pod koniec wiosny 1794 roku
zgoła krytyczna. Niemniej na dwa tygodnie przed kapituła
cją miasta, wobec Prusaków, która miała miejsce 15 czerwca,

rewolticyjny krakowski Sąd Kryminalny, ustanowiony przez
Kołłątaja, w jednoznaczny sposób zaznaczy) swój stosunek
do wydarzeń warszawskich (gdzie wyjątkowo krwawo roz­
prawiono się ze zdrajcami narodu), skazując na ścięcie w

dniu 31 ma.ia księdza Macieja Dziewońskiego, co tak ze zgor­
szeniem odnotował wspomniany wyżej ex-syndyk Lichocki:

„...Nie obeszło się wtedy bez ofiary niepotrzebnego terroryzmu
fia osobie ks. Dziewońskiego, który z powodu swoich stosunków
z jednym z oficerów rosyjskich (chodziło o pułk Lykoszyna —

przyp. WB), mającym się żenić z jego siostrą, ścięty Został w

Krakowie na Rynku przed Szarą Kamienicą. Była to sprawka
Kołłątaja, co umyślnie ustanowił sąd kryminalny na zdrajców..."

Dodajmy na zakończenie że był to jedyny w Krakowie
przypadek rewolucyjnego „terroryzmu”, któremu nie mógł
przeszkodzić znany z łagodności, nazywany „wojska i ludu
kochaniem” Naczelnik Kościuszko.

Władyslciw Błachut
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„To wielkie szczęście dla
Polski, że strajk został od­
wołany. Zmniejszone zostało
w ten sposób niebezpieczeń­
stwo grożące odnowie. Naj­
ważniejsze jest to w jaki spo- 5
sób uniknięto strajku. Doko- 5
nano tego poprzez konsulta- !
cje 1 negocjacje, dzięki cze- 5
mu zdołano przezwyciężyć i
różnice dzielące obie strony. 5
Niezależnie od owych różnic I
obie strony uznały, że dla do- 5
bra Polski nie można dopro- 3
wadzać do ostatecznej kon- ■
frontacji. To właśnie do tej 3
pory ratowało Polskę".

(Washington Post) 5

ZAMACHY

Postrzelony przez zamacho­
wca w 70 dniu swej prezy­
dentury 70-Ietni Ronald Rea­
gan szczęśliwie wraca do
zdrowia (ponoć na stole ope­
racyjnym żartował: „mam
nadzieję, że wszyscy operu­
jący mnie lekarze są repu­
blikanami”), ale Ameryka
nadal pozostaje w stanie szo-

ku. W prasie, radio i telewi­
zji mnożą się nawoływania
do natychmiastowego wpro­

wadzenia zakazu swobodne­
go posiadania broni, przypo­
mina się wszystkie wcze­
śniejsze zamachy na prezy­
dentów USA.

Przypomniano także o

„klątwie roku zerowego”
rzuconej 150 lat temu przez
jednego z wodzów indiań­
skich. Cokolwiek hy sądzić o

przesądach, fakty są nieu­
błagane: od 140 lat żaden

prezydent USA, który został
wybrany w roku kończącym
się na zero, nie dożył końca
swej kadencji. Czterech zgi­
nęło w wyniku zamachów
Lincoln, Garfield, McRinley,
Kennedy), trzej inni zmarli
w trakcie sprawowania u-

rzędu. Dziwnym zbiegiem
okoliczności wszyscy czterej
zamordowani prezydenci u-

rodzeni byli pod znakiem
Wodnika.

Prezydent Reagan, również
urodzony pod tym znakiem,
nigdy nie wyrażał zaniepo­
kojenia z powodu klątwy,
choć go przed nią niejedno­
krotnie ostrzegano.

„Polska z trudem przeżyła i
dwa najbardziej napięte i ;

najniebezpieczniejsze tygod- !
nie kryzysu, jaki zaczął się 5
latem ub. roku". f

(Christian Science Monitor) 5

„Wiadomość o porozumie- 3

niu wywołała ogólnonarodo- »

we westchnienie ulgi. Społe- 5
n

czne odczucie coraz bardziej 5

kierowało się przeciwko 5

strajkowi, gdyż obawiano się, 3

że może doprowadzić to do g
wojny domowej lub inter- g

wencji".
(New York Times) 3

Cin
„Obrady Plenum KC PZPR 3

były lS-godzinnym aktem os- 5
karżenia przeciwko konser- 3

watyzmowi". 5

(La Repubblica)
“

„Na IX Plenum przedsta­
wiciele bazy byli nadal rze­
cznikami żądań ludności, wy­
powiadając się za kompro­
misem między Polakami

oraz za głęboką reformą oby­
czajów partii".

(Le Monde)

Prof. OSKAR LANGE

pisał w 1956 roku:

„...dyktatura proletariatu ulegia
wypaczeniu. Rządy ludu pracującego
stopniowo zastępowane były przez
sprawowane w imieniu ludu pracu­
jącego rządy państwowego i partyj­
nego aparatu. W końcu zaś — na

tym polega sens tzw. beriowszczyzny
— pewna część aparatu zaczynała
opanowywać całe państwo i partię,
co uniemożliwiało normalne fun­
kcjonowanie zarówno państwa jak
i partii. (...)

Centralizm biurokratyczny coraz

silniej hamujący energię twórczą
mas pracujących, odsuwający klasę
robotniczą, inteligencję i chłopów
od wpływu na kierowanie i zarzą­
dzanie gospodarka narodowa pro­
wadził do wypaczeń także w dzie­
dzinie stosunków produkcji. Jo po­
zbawiania społecznej własności
środków produkcji, jej socjalistycznej
treści. Atrofia życia kulturalnego i

umysłowego zagrażała rozwojowi
nauki i techniki. Stalinizm stał się
hamulcem postępu społecznego. (...)

Siły społeczne kładące kres stali­
nizmowi płyną z dwóch źródeł. Jed­
no — to zdrowa część aparatu pań­
stwowego i partyjnego która, w in­
teresie umożliwienia normalnej
funkcji państwa i życia gospodar­
czego oraz w interesie zachowania
kierowniczej roli partii i odbudowy
jej więzi z masami, musiała wystą­
pić przeciwko tzw. beriowszczyznie,
rozkładającej państwo, partię i ży­
cie gospodarcze, jak również prze­
ciwko najjaskrawszym wypaczeniom
biurokratycznego centralizmu.

Druga siłą, znacznie potężniejsza,
to wzrastająca aktywizacja mas lu­
dowych. a w szczególności klasy ro­
botniczej i inteligencji. Aktywizacja
ta jest rezultatem socjalistycznej in-

ijustrializaejł, która stworzyła wiel­
ką klasę robotniczą i nowa inteli­
gencję wyrosła I robotników 1 chło­
pów. Chłopskie pochodzenie więk­
szości klasy robotniczej zrazu opóź­
nia proces dojrzewania jej świado­
mości politycznej i społecznej. Wa­
runki wspólnej pracy w przemyśle,
kontakt z inteligencją, jak wreszcie
opór przeciw krepowaniu twórczej
inicjatywy robotników i pracowni­
ków umysłowych przez centralisty-
czno-biurokratyczny system zarzą­
dzania gospodarka, prowadzą jed­
nak w końcu do aktywizacji społe­
cznej i politycznej. Stalinowski sy­
stem rządów w imieniu ludu pra­
cującego musi ustąpić miejsca praw­
dziwym rządom ludu pracujące­
go. (...)

Warunkiem możliwości socjalisty­
cznej demokratyzacji w Polsce, mo­
żliwości budowy socjalizmu w spo­
sób odpowiadający historycznym i
ekonomiczno-geograficznym właści­
wościom Polski, możliwości prze­
zwyciężenia pozostałych jeszcze wy­
paczeń stalinowskiego okresu jest

Sierpień 1980 r. wzbudził tyle sama.

Jeżeli nie więcej nadziei co Paździer­
nik 1956. Ale Październik przyniósł
niewiele później — zawód i rozgory­
czenie. Dziś nie wolno powtórzyć błę­
dów popełnionych po roku 1956, a tak­
że po 1970. Jak ich uniknąć?

Wielokrotnie już wskazywano, te

przyczyną błędów popełnionych po
Październiku było odrzucenie przez
Władysława Gomułkę rad jednego z

najbardziej światłych Polaków XX

wieku, ekonomisty, politologa i socja­
listy — OSKARA LANGEGO. Odrzu­
cono jego rady w 1956 r. i nie wrócono
^o nich w 1970 r. Niechże więc teraz,
po jeszcze jednej szkodzie Polak będzie
mądry...

nych, stalinowskich metod budowy
socjalizmu.

Nie ma wyboru między socjali­
styczną demokratyzacją a kontynua­
cja dawnych stalinowskich metod.
Istnieje tylko wybór między nową
droga budowy socjalizmu, oparta na

Będziemy mądrzy
PO SZKODZIE?

pełna suwerenność polskiego pań­
stwa ludowego, jego udział na pia-
wach równości w rodzinie socjali­
stycznych państw. (...)

Socjalistyczna demokratyzacja jest
więc wyrazem dojrzewania nowych
sił społecznych rodzącego się socja­
listycznego społeczeństwa. Wśród sił
tych przoduje klasa robotnicza i in­
teligencja. Socjalistyczna demokra­
tyzacja jest wyrazem obiektywnej
niemożliwości kontynuowania daw­
nych biurokratyczno-centralistycz-

pełnej aktywności politycznej i spo­
łecznej mas pracujących a pustka
społeczną, wynikłą z załamania sta­
linizmu. pustka, na której wyrastać
mogą tylko siły reakcyjne. Pokazał
to proces odrywania się partii od

klasy robotniczej i całego ludu pra­
cującego. proces odrywania »ie mas

partyjnych od kierownictwa partyj­
nego, jaki następował w okresie po­
przedzającym VIII Plenum, proces,
który uzewnętrznił się w ostrej for­
mie w wypadkach poznańskich. Pró­

ba zahamowania socjalistycznej de­
mokratyzacji oraz petryfikacji sta­
linizmu musialaby w Polsce dopro­
wadzić do równie tragicznych na­
stępstw. do jakich doprowadziła na

Węgrzech.
Wrogowie socjalistycznej demo­

kratyzacji usiłują nam wmówić, łe
proces ten jest rezultatem naporn
obcych, nlesocjalistycznych elemen­
tów. W imię tej tezy chcą usprawie­
dliwić kontynuację dawnych stali­
nowskich metod. W imię tej tezy u-

siłowali przeciwstawić klasę robot­
niczą inteligencji jako rzekomemn-
nosicielowi niesocjalistycznych ten­
dencji.

Próba przeciwstawienia klasy ro­
botniczej Inteligencji okazała się
bezskuteczna, załamała się całkowi­
cie w dniach polskiego Październi­
ka. Dni Październikowe zadały rów­
nież kłam antymarksistowskiej te­
orii, że nosicielem procesu demokra­
tyzacji są elementy niesocjalistyczne.
Pokazały, że dynamiczną silą tego
procesu jest właśnie klasa robotni­
cza".

(Wszystkie zacytowane fragmenty
pochodzą z artykułu, który ukazał
się na łamach „Trybuny Ludu”
5 XII1956 r., pt. „Kierunek: Socjali­
styczna demokratyzacja”.)

NAPIĘCIA
Prezydent Ziaul Haq — który rządząc Pa­

kistanem od zamachu stanu z 1977 r. już
trzykrotnie odkładał pod różnymi preteksta­
mi wybory powszechne — wydał teraz „de­
kret o tymczasowej 'konstytucji”, uniemożli­
wiający w praktyce działalność partii polity­
cznych. Jest to odpowiedź na czynione ostat­
nio przez opozycję próby zorganizowania ma­
sowych protestów przeciwko rządom wojsko­
wym w tym kraju.

Dekret Haqa godzi przede wszystkim w

Pakistańską Partię Ludową byłego premiera
Z. A. Bhutto, który został stracony wiosną
1979 r. Zdaniem obserwatorów, partia ta —

kierowana przez wdowę po premierze, panią
Nusrat Bhutto i jego córkę Benazir — z

pewnością wygrałaby wybory, gdyby je tyl­
ko rozpisano. W Islamabadzie mówi się, że
obie panie Bhutto i inni przywódcy Partii
Ludowej mogą wkrótce stanąć przed sądem.

W kraju wyczuwa się wzrost napięcia, a w

kręgach politycznych i prawniczych przestrze­
ga się Haqa, iż dalsze odwlekanie przemian
demokratycznych może doprowadzić do eks- .

plozji społecznej.

KOMENTARZ: Wiele refleksji nasuwają powyższe słowa, napisane (wierć
wieku temu. Właśnie — ćwierć wieku! Już wtedy Oskar Lange miał głębo­
kie przekonanie, że zmiany są konieczne. A jednak się nie dokonały. Pierw­
sze pytanie — dlaczego? Złożyło się na to sporo uwarunkowań. Zasygnali­
zujemy je paru zdaniami:

.Podstawowa przyczyna tkwiła w młodości historycznej robotników i w

braku doświadczenia politycznego. To samo można powiedzieć o nowej in­
teligencji. Poprzestali na wyartykułowaniu swych żądań, nie tworząc gwa­
rancji ich realizacji, powierzyli swe spory „przywódcy charyzmatycznemu”.

Następny blok przyczyn tkwił w strukturach i zasadach funkcjonowania
PZPR, związków zawodowych oraz Sejmu i rad narodowych. W PZPR wie-

loszczeblowy, pośredni i odgórnie sterowany system wyborów od reprezen­
tacji partyjnych (KZ. KG, KM, KW i KC) uniemożliwił całkowicie robot­
nikom, członkom partii, wywieranie wpływu na decyzje kierownictwa. Zu-
rzędniczenie partii dało niemal natychmiast, jako rezultat, jej oderwanie
się od mas członkowskich, a w rezultacie od klasy robotniczej. Związki za­
wodowe, zależne od administracji partyjnej i państwowej, także nie były
zdolne do wywarcia wpływu na kierownictwo polityczne. Sejm i rady na­
rodowe, powołane pod dyktando aparatu wykonawczego partii i państwa
nie były zdolne do narzucenia programu reform gospodarki, zarządzania
nią, oraz państwa.

Wreszcie trzeci blok przyczyn — to istnienie rezerw gospodar­
czych, zuypracowanych do roku 1956, które po Październiku pozwoliły
podnieść nieco poziom życia ludności. Stworzyło to złudzenie zachodze-
dzenia poważnych zmian. Do głosu także zaczęła dochodzić nowa grupa
— technokracja, wyspecjalizowany personel przemysłowy i administracyj­
ny wyższych szczebli, który wsparł aparat partyjny za cenę pewnego, cza­
sowego, rozluźnienia więzów biurokratycznych. Wtedy zaczęło się także
stopniowe korumpowanie aparatu partii przez tę grupę, która szybko opa­

nowała aparat państwowy. Rok 1970 przynosi dalszy krok w kierunku zle­
wania się tych dwóch grup.

Czy porównując rok 1980 z 1956, możemy powiedzieć, że dziś jest więcej
szans na przeprowadzenie reform? Tak. Zasadniczym czynnikiem jest dziś
istnienie niezależnych związków, a także silnej tendencji tt> dolach partii
do przeprowadzenia zmian w zasadach jej funkcjonowania. Dośioiadczenie
historyczne klasy robotniczej i inteligencji jest także o wiele bogatsze, nadto
te dwie grupy są dzisiaj o wiele sobie bliższe niż wówczas. Ciężka sytuacja
ekonomiczna stwarza warunki napięcia, które uniemożliwiają — jak to

było w 1956 r. — zastąpienie reform ustępstwami ekonomicznymi na rzecz

robotników i inteligencji. Mimo to — opór aparatów wykonawczych prze­
ciw głębokim reformom jest poważny, a powierzanie rządowym komisjom
opracowania projektów ustaw reformatorskich spłyca i zwalnia cały pro­
ces. Hamulcem zmian jest także powolne kształtowanie się polityki związ­
kowej — brak wyraźnego zainteresowania usamorządowieniem gospodarki,
uwikłanie w konflikty lokalne, szybko przeradzające się w konflikty ogól­
nopolskie. A nadto — wydaje się już zaznaczać działanie „spiżowego pra­
wa oligarchii”. Nie zawsze robotnik znajduje wspólny język ze swym kie­
rownictwem związkowym. Hamuje cały proces przywracania równowagi
politycznej i społecznej opór aparatu partyjnego przeciw reformie w par­
tii. Tysiące robotników opuszczają partię, co grozi jej całkowitym zurzęd-
niczeniem. Proces jednak trwa, i mimo zmęczenia napięciem, olbrzymia
część społeczeństwa, zwłaszcza robotnicy, są gotowi dziś doprowadzić dzieło
reform do końca. Dziś już rzeczywiście nie ma innego wyjścia, dla wszyst­
kich — dla Polski,

Jan Jerschina

KORESPONDENCJE PRAWO

BONN. Cale
arsenały broni
i amunicji —

granatów, pisto­
letów maszyno­
wychimin—
znaleziono w to­
ku ostatniej ak­
cji policyjnej w

mieszkaniach o-

sćb podejrza­
nych o członko­
stwo lub sympa­
tyzowanie z u-

grupowaniami
neonazistowskimi w RFN każą przypuszczać, iż ugrupowania
te nie porzuciły myśli o możliwości nadejścia godziny „x",
w której można będzie zrealizować „testament Hitlera”.

Jak pisze „Welt am Sonntag”, obok broni i amunicji w

czasie rewizji przeprowadzonych w mieszkaniach i domach
zajmowanych przez neonazistów odnaleziono również całe

stosy materiałów propagandowych wzywających do „prze­
budzenia się Niemców” i podjęcia walki przeciwko „zbrod­
niczemu systemowi kierowanemu przez międzynarodowe ży-
dostwo” oraz gloryfikujących system III Rzeszy.

W opinii władz, tajnym „przywódcą” całego ruchu, jest
aresztowany we wrześniu ub.r. adwokat Manfred Roeder,
który spełniał również rolę głównego łącznika pomiędzy
różnymi ugrupowaniami neonazistowskimi w RFN i ich od­
powiednikami za granicą.

Na zdjęciu: ćwiczenia neonazistów z tzw. „grupy sporto­
wej” Hoffmanna w RFN.

27-1 etni Bobby Sands jest
kandydatem społeczności ka­
tolickiej jednego z północno-
irlandzkich okręgów w zbli­
żających się wyborach uzu­
pełniających do Izby Gmin.
Nie byłoby w tym nic dziw­
nego, gdyby nie fakt, że
Sands odsiaduje właśnie ka­
rę 14 lat więzienia za niele­
galne posiadanie broni i

przynależność do podziemnej
IRA. Brytyjskie prawo nie
zabrania skazanym kandydo­
wania w wyborach, toteż

więzień Sands ma duże szan­
se na poselski mandat, zwła­
szcza że inni działacze kato­
liccy taktycznie wycofali swe

kandydatury.

WYPOWIEDZI

DEMOGRAFIA

Afryka pod względem biologicznym należy do „najmłod­
szych" kontynentów na świecie — właśnie na Czarnym Lą­
dzie notuje się rekordowy przyrost naturalny wynoszący 4,8
proc. Szacuje się, że w 1985 r. ludność Afryki wzrośnie do
457 min, z czego 48 proc, będą stanowiły dzieci w wieku po­
niżej 15 lat. Tymczasem już dzisiaj ok. 60 min osób (20 proc,
całej ludności kontynentu) pozostaje bez pracy, a dalszych co

najmniej 20 min pracuje tylko sezonowo. Aby rozwiązać pro­
blem bezrobocia, należałoby do końca tego wieku stworzyć
w krajach afrykańskich 150 min miejsc pracy. Pytanie jak
ten cel osiągnąć — pozostaje bez odpowiedzi.
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swoim przykładzie opowiedzieć, jak jeszcze
niedawno był traktowany robotnik. Otóż
kursowe autobusy PKS-u nie chciały zabie­
rać posiadaczy biletów miesięcznych. Pan
Witek napisał pismo, pod którym podpisały
się 42 osoby. Najpierw zaniósł to pismo do

prasy i telewizji. Nie było odpowiedzi. I

wtedy pan Witek zapisał się na rozmowę do
I sekretarza Komitetu Krakowskiego. Sekre­
tarz Wit Drapich nie miał wtedy czasu, w

zastępstwie przyjął go ktoś inny, przeczytał
pismo i zapytał:

— Kto wam kazał to pisać?
— Jak to? Przecież premier zaapelował

do robotników o podniesienie dyscypliny
pracy...

— Aie kto wam kazał? To -wam powinien
załatwić poseł.

Pan Jerzy Kochański słucha co mówi pan
Witek (pan Kochański działał w ZSMP, był
radnym, jest ławnikiem w sądzie od trzech
lat, legitymację partyjną oddał niedawno:

„Uwierzyłem Gierkowi, a więc zawodu i go­
ryczy znieść nie mogłem”) — zmienia te­
mat. Alę nie całkiem.

Hutników odbiła na powielaczu wiersz nie­
znanego autora. Tytuł: „Do pana Generała”:

„A gdy Generał zamiast krwi
Dział, czołgów i,żołnierzy
Żąda dziewięćdziesięciu dni
To ja mu raczej wierzę.
On się rozezna chyba w mig
kiedy przed frontem stanie
Gdzie tutaj kosynierów szyk
Bez entuzjazmu noszę broń
I obcasami walę,
lecz w razie czego proszę dzwoń
Do usług, Generale!”

Pan Andrzej Pardyak czyta ten wiersz i
bardzo chciałby go pokazać synowi. Oboje
z żoną pracują tutaj, 12-letni syn żegnał ich
rano bardzo zdenerwowany. A, biedne dziec­
ko! Wstaje razem z nimi o piątej rano i je­
szcze przed pójściem do szkoły idzie do ko­
lejki, aby coś kupić na obiad. A wczoraj
syn pyta go:

— Tato, przecież w telewizji robotnik z

Huty „Warszawa” mówił, że nie będzie straj­
kował.

— Widzisz dziecko robotnik naprawdę nie
chce strajkować.

W SUMIENIU

Kanclerz RFN, HELMUT
SCHMIDT w wywiadzie dla
miesięcznika „Evangelische
Kommentare": Sama równo­
waga sił nie wystarczy dla
zabezpieczenia pokojowego
współżycia narodów. Równie
istotną rzeczą jest wola zrozu­
mienia innych, współpracy z

innymi i zdolność zawierania
kompromisów pomiędzy róż­
nymi, często sprzecznymi in­
teresami. Dotyczy to takich
spraw jak np. charakter sto­
sunków sąsiedzkich. Nie
trzeba daleko sięgać, aby
stwierdzić jak zasadniczej
pozytywne) zmianie uległy
stosunki RFN z jej wschod­
nimi sąsiadami. Wystarczy
przypomnieć sobie co mówi­
liśmy w pierwszych 15 latach
istnienia RFN o terenach,
które kiedyś nazywały się
Prusami Wschodnimi i co

mówimy dziś o tych obsza­
rach oraz ich mieszkańcach
mówiących po polsku.

Karykaturzysta zachodnioniemieckiego pisma „Der Spic-
gel” tak oto skomentował niedawny, chybiony zamach stanu
w Madrycie. Ale w samej Hiszpanii wciąż mówi się o możli­
wości ponownego puczu, zwłaszcza, że frankizm — szczegól­
nie w siłach zbrojnych — bynajmniej nie jest w tym kraju
już tylko wspomnieniem.

Ze świata

wybrał —

Jacek

Pałamarz

— Byłem członkiem komisji wyborczej w

wyborach do Sejmu i rad narodowych. Prze­
wodnicząca kazała wszystkich wchodzących
do kabiny zaznaczyć na liście krzyżykiem.

— Ja też byłem w komisji. Kazano nam

wrzucać kartki, aby statystyka się zgadzała.
— odpowiada pan Witek.

Wychodzę z modelami. Jeszcze pozostała
godzina. Te cztery godziny strajku upływają
wolno, wolniutko. Ci najbardziej usmarowa-

ni i zakurzeni, ci w granatowych ferszalun-

gach i kufajkaeh — nie lubią bezczynności.
Pracownicy administracji nie opuszczają

swoich pokoi. Tylko w jednym pokoju trzy
osoby zajęte są pracą.' W Biurze Konstru­
kcyjnym. Należą do branżowych związków
zawodowych.

Pan Ryszard Dobosz mówi że pracy ma

naprawdę bardzo dużo, często musi papiery
zabierać do domu, a w sprawie strajku zda­
nie ma następujące. Solidaryzuje się z odno­
wą, ale uważa, że nie wykorzystano innych
dróg porozumienia. Zresztą na ten temat by­
ła mowa w telewizji.

Pani mgr inż. Grażyna Podsiadło opraco­
wuje dokumentację dmuchawy dla oczysz­
czalni ścieków w Lublinie. To jest bardzo

pilne. W sprawie obecnego strajku uważa, że

owszem, bić nie należy, ale również nie na­
leży z tego powodu pchać całego kraju do

przepaści. Poprosiła, aby na wypadek straj­
ku generalnego we wtorek umożliwiono jej
pracę i niestety, usłyszała, że nie będzie tej
możliwości.

Natomiast kierownik pan inż. Stanisław

Bajorek przeprasza, ale nie będzie zabierał

głosu. Pracuje tu 34 lata, chce pracować, za

to mu zakład płaci, a poza tym każdy za

siebie odpowiada.
— I każdy ma prawo do odmiennych po­

glądów — mówią członkowie „Solidarności”
— strajkujemy dzisiaj m. in. z tego powodu,
że nie chciano uszanować naszego zdania.

Sekcja Informacji Komitetu Strajkowego

— To dlaczego do tego doszło?
— To nie jest wina robotników. My jutro

staniemy na cztery godziny abyś ty, synu
nie musiał stać w kolejkach. (Dziecku należy
tak mówić, w przystępnej formie, aby zro­
zumiało.)

— No, ale mówią w telewizji, że wy nie
macie racji.

— Synu ty wierz swojemu ojcu. Ojciec
cię nie kłamie.

O godzinie 11.57 przewodniczący zakłado­
wej „Solidarności” ogłasza przez radiowęzeł,
że strajk kończy się i teraz w porządku, tak

jak strajkowali — przystąpią do pracy. Pan
Gubemat chowa do szafy opaski strajkowe
i napisy. Pan Tomczyk z P-2, członek „Soli­
darności”, a zarazem członek partii wraca

do tej rozterki, którą przeżył, przemyślał i

dzisiaj dokonał wyboru. I mówi: Już się nie
wróci rok 1968, kiedy nam płacili 400 zl (nie­
którzy mówią: o nie! Dali—nam dniówkę,
plus 60 zł, plus bloczek na obiad. Tylko ty­
le), myśmy cięli kabel na studentów, a po­
tem nam kabla zabrakło i każdego złość
brała na widok tych nieprzydatnych do ni­
czego kawałków... Już po raz drugi nie pój­
dziemy na stadion „Wisły” jak wtedy, w

1976...
Teraz cały naród pójdzie razem.

Dokąd pójdziemy?
— Czy pani wie o tym, że na przełomie

listopada i grudnia 1980 r. kiedy było już
bardzo ciężko, tak samo ciężko jak: teraz,
robotnicy na Wybrzeżu wzięli ostatnie na­
maszczenie?

Tak mówi pan Krzysztof Bryniarski i w

pokoju zapada cisza, taka cisza, którą każ­
dy boi się przerwać. Tylko przez okno wdzie­
ra się miarowy szum, stukot, pojękiwanie
maszyn. Już pracują.

Dzisiaj — pracują.

Elżbieta Dziwisz
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O co chodzi

Polakom?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

tu widzenia, gdyby lechcieli

napisać historię polskich dą­
żeń cywilizacyjnych. Cieka­
wy jest spór — nie przeczę
— czy Kościuszko był naj­
pierw inżynierem, a potem
jenerałem. Podobnie jak cie­
kawa jest opowieść o tym,
jak filolog Hipolit Cegielski
został ojcem naszego naro­
dowego przemysłu maszyno­
wego. Lecz to »ą tylko opo­
wieści. Brak natomiast ana­
lizy tych procesów, a prze­
de wszystkim odpowiedzi na

pytanie, czy w Polsce cywili­
zacja przemysłowa padła na

Podatny grunt, jaki do niej
mieli stosunek Polacy, właś­
nie ci Polacy, którzy musieli
zwalczać w sobie silną świa­
domość szlachecką, rolniczą i
do pewnego stopnia niena­
turalny kult ziemi. W całej
warstwie intelektualnej Pol­
ski XIX-wiecznej można
znaleźć niejeden przykład
nawiązywania wspólnoty du­
chowej z rodzącą się epoką
przemysłową.

W1944 roku przyszła Pol­
ska Ludowa. Z progra­
mem niesłychanie am­

bitnym. Społecznym i prze­
mysłowym. Obiegowa opinia
głosi, że zaczynaliśmy od
zera. Zgoda. Tego nikt nie
zaprzeczy. Co było dalej?
Reforma rolna, walka z a-

nalfabetyzmem, tworzenie

narodowej siedziby między
Bugiem a Odrą, nacjonaliza­
cja przemysłu, odbudowa
miast i w ogóle odbudowa

całej tkanki przemysłowej.
Obiegowa, a raczej akade­
mijna opinia głosi, że wresz­
cie zaczęły się spełniać na­
rodowe marzenia.

Rok 1980 zmienił optykę
na całe powojenne dzieje.
Zmienił tak nagle i tak dra­
matycznie, że można nawet
mówić o narodowym szoku.

I chyba zmiana w tej op­
tyce polega na tym, że Po­
lak nie chce być istotą tylko
wiecznie marzącą. Zawsze

obarczony jak garbem mo­
tywem szklanych domów7.
Treścią narodowego życia
Polaków nie mogą być wie­
czne marzenia. Bo te marze­
nia ciągle nie mogą się speł­
nić, a w7 wielu dziedzinach

nawet przechodzą na kolej­
ne pokolenia, nie z powodów
obiektywnych. Oto—bowiem
brak jest narodowej woli,
oto brak jest sil duchowych,
oto brak jest środków ma­
terialnych! To byłoby zro­
zumiałe. Niespełnienie się
marzeń, niemożność ich cią­
głego doścignięcia, zależało
w powojennych dziejach —

bynajmniej nie tylko od 0-

wego zera na starcie — ale
od kryzysów, które zostały
wywołane ewidentnymi i do

tego ciężkimi błędami w po­
lityce nie tylko gospodar­
czej. Czy można zachować
optymizm, jeżeli po tylu la­
tach wyrzeczeń wracamy do

racjonowania żywności wzo­
rem pierwszych pookupacyj-
nych miesięcy, skoro „ma­
luch”, który miał być już w

zasięgu ręki rodziny robotni­
czej nagle staje się kolej­
nym obiektem marzeń, skoro
bynajmniej nie słoneczny
dom jest obiektem marzeń,
skoro dziś propozycja mini­
mum socjalnego jest relaty-
wnie mniejsza niż propono­
wana przed 10 laty. Nie­
wyobrażalne błędy w polity­
ce gospodarczej dały kryzys
gospodarczy, a w7 polityce
społecznej nastąpiło cofnię­
cie w lata — chyba nawet

sześćdziesiąte.
Polacy — poza oficjalnym

kadzidłem — nie lubili się
sami wobec siebie chwalić.
Są nacją, która lubi pomniej­
szać osiągnięcia własne, a

«7yolbrzymiać osiągnięcia'
cudze. Ale dziś — w tym
swoim nawet skrajnym kry­
tycyzmie są szczerzy, auten­
tyczni. Otrzymali jeszcze
jedną lekcję ze swoich nie­
spełnionych marzeń.

Jak łatwo dziś Polakom
zarzucać: ehcą żyć jak na

Zachodzie, a pracować jak
na Wschodzie. Tyle w tym
stwierdzeniu błyskotliwości
co i nieznajomości podstawo­
wych naszych realiów naro­
dowych, a zwłaszcza nie­
znajomości historii. Lub na­
wet wzgardy dla niej. A
może Polacy chcą pracować
tak jak na Zachodzie? Tak

wydajnie, a przy tym ze

społecznym efektem.

Jerzy Kochański
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Poznań — czerwiec 1956 r.

Ta, jedyna kolejka stała w ciszy ł skupie­
niu. Ona jedna bowiem była dobrowolna, zło­
żona z ludzi pragnących widzieć i wiedzieć,
przekonać się, jak było i jak może być.
Stwierdzić naocznie, gdzie żyją.

Tego pokazu nie będę opisywał. Wystawę
(jakże słabo i konwencjonalnie brzmi to o-

kreśienie wobec utrwalonych na taśmie
światłoczułej i dźwiękowej dokumentów), o-

bejrzały tłumy krakowian oraz mieszkańców
innych miast. Obejrzało i odebrało jedno­
znacznie, bez cienia wątpliwości, po której
stronie postawiła ich historia. Wszelkie, na­
wet najmocniejsze słowa muszą zblaknąć
wobec ileż bardziej sugestywnego obrazu. Z

tej też choćby racji zajmę się innym zagad­
nieniem „Wydarzeń z lat 1956, J968, 1970,
1976, 1980”. Tym, jakie nie tylko mogło, lecz
wręcz musiało umknąć uwadze widzów,
skoncentrowanej na zdjęciach ukazujących
sprawy ostateczne, na zagadnieniach, od któ­
rych nie ma odwrotu i których nikt cofnąć
nie może.

Postawiono nas wobec najnowszej historii
udręczeń narodu, wobec ze swej natury
strasznej, więc tym 'samym brzydkiej maka­
bry. Brzydkiej nawet dla jej uczestników,
dla najbliżej stojących i najbardziej zainte­
resowanych.

Czy jednak jest tak naprawdę? Ludzie
wychodzili z sal przy ul. św. Anny zapłaka­
ni, lecz ze spokojem w oczach. Zostali po­
rażeni prawdą. I ulegli jej drugiemu obliczu,
poddając się bezwiednie greckiej jeszcze ka-
lokagathii, widzącej w prawdzie najwyższe
ucieleśnienie piękna.

Gdyż śmierć i cierpienie nie są majesta­
tyczne. Dopiero nasz szacunek obleka je w

dostojeństwo i każę artystom sięgać po
kształty pełne monumentalnego spokoju i
ponadczasowej wielkości. Tym samym śmierć
jest w sztuce zazwyczaj idealizowana, czy to

poprzez jej heroizację, czy wręcz uświęcenie.
Zwykle nie bywa też ostatecznym końcem.

Szczecin — grudzień 1970 r.

przybierając zabarwienie triumfu idei, myśli
czy wiary nad ciałem i jego zgonem, stają­
cym się w tym układzie jedynie etapem lo­
sów człowieczych. Zwykły, skromny czło­
wiek nie identyfikuje się więc z artystyczną
wizją śmierci.

Z tą prawdziwą jest inaczej. Z tą każdy
się utożsamia, wiedząc, że mogła ona spotkać
każdego z nas, że ciało leżące na bruku tyl­
ko przez zbieg okoliczności nie nosi twarzy
stojącego przed fotografią widza.

*

Tak, przepojona umownością sztuka nie­
chętnie oddaje śmierć rzeczywistą. Starczy
wspomnieć jedyne dopuszczające porówna­
nie z wystawą świeckie obiekty, czyli sar­
kofagi królewskie Wawelu. Przedstawiają
postaci uśpione raczej, niż martwe. Nie bez
przyczyny napisał więc Franciszek Karpiń­
ski:

/„..Ty śpisz, Zygmuncie, a Twoi sąsiedzi
Do Twego domu w goście przyjechali
Ty śpisz!... a czeladź przyjęciem się biedzi
Tych, co Cię czcili, co Ci hołdowali
Gorzkie wspomnienie, gdy szczęście

przeminie!
Czemuż i pamięć o nim nie zaginie?
Tylko najwięksi z wielkich odważyli się

spojrzeć śmierci w odsłoniętą twarz i ukazać
ją w nieodmienionym kształcie. Uczynił tak
Wit Stwosz w nagrobku Kazimierza Jagiel­
lończyka uwiecznionego w chwili agonii i
równy mu talentem rzeźbiarz jednego z śre­
dniowiecznych dożów w weneckim kościele
Dominikanów. Sugestywność obu wizji spra­
wia, że ogląda się je z zażenowaniem, z po­
czuciem bezprawnego asystowania wydarze­
niom najintymniejszym.

*

Powyższa dygresji służy wnioskom ogól­
nym i partykularnym zarazem. Pierwsze
sprowadzają się do twierdzenia o niezmien­
nej aktualności prawdy w sztuce, czyli jej
niezniszczalności. Drugie dotyczą samej wy­
stawy: trwała krótko, tyle, ile trwa przecięt­
na ekspozycja. Nawet wydłużenie jej do pa­
ru miesięcy byłoby jednak niewystarczające.
Dokumenty tej wagi winny być stale dostęp­
ne, być, na podobieństwo sławiących potęgę
kraju nagrobków monarszych nieustającym
memento zawsze możliwej kieski. Tej naj­
gorszej, jaką jest, niezależnie od wyniku,
każda bratobójcza walka.

Jak na razie „Solidarność” przygotowuje
album zawierający pokazane i nie wystawio­
ne jeszcze zdjęcia. Nie wystawione, gdyż eks­
pozycja jest nadal otwarta i wciąż wzboga­
cana o nowe fotografie. Ich zbieranie zapo­
czątkowała Joanna Wojciechowicz z gdań­
skiego MKZ. ograniczając się w pierwszej
fazie do materiałów obrazujących grudzień
1970. Je.i myśli rozszerzy! kierownik Galerii
GN w Gdańsku, Leszek Brogowski, wiąże tę
datę z innymi przełomowymi momentami po­
wojennej historii. Komisarzem wystawy jest
zaś Stanisław Markowski, na któregc ręce
składam wyrazy szacunku dla wszystkich jej
współtwórców. a zwłaszcza niemało ryzyku­
jących autorów zdjęć.

Jerzy Madeyski

Powołują się na M«l-
chiora Wańkowicza
wszyscy, którzy chcą

i nie chcą, którzy go znają
ł nie znają. Śmiech pusty
budzi powoływanie się na

tę niepowtarzalną, wspa­
niałą postać polskiego pi­
sarstwa przez niedokształ-
conych reporterów, którzy
nie mają zielonego pojęcia
o jakiej takiej erudycji ję­
zykowej, obyczajowej, z

zakresu historii, prawa,
socjologii, etnografii. Są­
dzę więc, że drugi tom

„Karafki La Fontaine’a”
(Wydawnictwo Literackie,
Kraków 1981) będzie roz­
chwytywany i zaczytywa-
ny nie tylko przez tysięcz­
ne rzesze (może być ich aż
60 tysięcy, bo taki jest na­
kład) zwyczajnych odbior­
ców literatury, lecz rów­
nież przez cały nasz świa­
tek reporterów, felietoni­
stów, sprawozdawców, in­

formatorów, belkociarzy i
wzniosłych stylistów.

Czasy się zmieniają — gdy
Wańkowicz umarł w 1974 ro­
ku — obowiązywał jeszcze
zapis na jego nazwisko. Kie­
dy w 1974 r. ukazała się
pierwsza seria „Dzieł wybra­
nych”, przygotowanych
wspólnie przez Wydawnic­
two Literackie i IW „PAK"
— recenzji w szerokim wa­
chlarzu, czego sb przecież
należało spodziewać, nie
drukowano.

„Karafka La Font.aine‘a“ w

tomie pierwszym poświęco­
na jest wielkie) praktyce re­

porterskie) Melchiora Wań­
kowicza. ów łam, Wielki
napisali „Ziarnkiem gor-
ezycznym, z którego książ­
ka wyrosła, była propozycja
Ośrodka Badań Prasoznaw­

czych napisania o reporta­
żu do numeru jubileuszowe­
go” (przypuszczamy, że
Wańkowicz miał na myśli
numer jubileuszowy „Zeszy­
tów Prasoznawczych"). Da­
lej autor w tej przedmowie
powiada, ie książka jest po­
święcona ogólnym rozważa­

ntci całą esptać z ołówkiem
te r<ku. Absolutnie wszyscy
współcześni pisarze pclscy,
reporterzy (a nie reportaży-
tci, jak lansują to niektórzy
niewydarzeni pożal się Boże
poloniści-amatorzy, najczę­
ściej reporterzy działów miej­
skich i podmiejskich), wielu
polityków, uczonych ma swą
metryczkę w tym potężnym
zbiorze Melchiora Wańkowi­
cza, który pojechał na swój
największy reportaż bez słów
dnia 10 września 1974 roku.

szech, był emigrantem wre­
szcie i w roku 1958 wrócił do
Polski. Kiedyśmy go witali w

Krakowie jak jakiegoś du­
chownego, mistyka, z miej­
sca osadził nas uwaga, że
bardzo go interesują buty na

wystawie przy ul. Sławkow­
skiej, takie jubileuszowe, pro­
dukcji „Chełmka”, które go
kosztować mogą zaledwie 1,5
dolara! I tak w swoich tek­
stach zawsze postępuje Wań­
kowicz. Sprowadza rzecz do
sądów kategorycznych, ale

P0L0WAA1E j Olgierd Jedrzejczyk

na Wańkowicza
niom o pisarstwie, startuje
rozdziałami o reportażu po­
nieważ autor „uważa repor­
taż za prakolebkę pisar­
stwa". W tym pierwszym
tomie część pierwsza nosi

tytuł „Praźródła”, część dru­
ga „Fundamenta”.

Tom drugi rozpoczyna się
częścią trzecia „Zasadzki”
zawiera część czwartą „Spra­
wy podstawowe (warsztat, za­
plecze)”.

Książka jest opasła, liczy
840 stron, zawiera tak nie­
prawdopodobną ilość szczegó­
łów, szczególików, sądów bez­
krytycznych, rozbiorów kry­
tycznych, że dosłownie należy

Warto też przypomnieć, że
ten wspaniały polski dzienni­
karz i pisarz skończył prawo,
potem Szkołę Nauk Politycz­
nych przy Uniwersytecie Ja­
giellońskim, był żołnierzem
w Korpusie Polskim w Rosji
w latach 1917—1918, potem w

Wojsku Polskim, redagował
„Kuriera Porannego", był na­
czelnikiem Wydziału Praso­
wego i Widowiskowego w

v> Ministerstwie Spraw We­
wnętrznych, w latach 1923—26,
współzałożycielem Towarzy­
stwa Wydawniczego „Rój”,
korespondentem wojennym
towarzyszącym Wojsku Pol­
skiemu w walkach we Wło­

teł przeżył wiele i — choć
nie zawsze, można mu zaufać
— jest w tym mnóstwo cie­
kawej, nie tylko alegorycznej
informacji.

Prawdą jest, ie słynne
„chciejstwo” to termin ukuty
przez Wańkowicza. Mówi o

zasadzie widzenia czegoś
przez reportera zgodnie z

koncepcją, jaką się ma „za

pazuchą”. Na szczęście twór­
czość Wańkowicza w olbrzy­
miej większości opiera się na

autopsji i na rzetelnych źró­
dłach. Wańkowicz przyznaje

.się do błędów, innym błędów
darować nie może. Tępi mi-
tomana Strumpha-Wojtkie-

wlcza za bzdury wypisywane
o tragicznej śmierci genera­
ła Sikorskiego, zahacza w

rozdziale „Na wirażach XIX
wieku” Orzeszkową, Konop­
nicką, Szajnochę, Pola, Mił-
kowskiego-Jeża, emigracyj­
nych przeciwników, plsze a

międzyepoce czyli międzywo­
jennym dwudziestoleciu, z

prawdziwą dezynwolturą go­
dną sprawy największego
polskiego reportera przedsta­
wia układ systematyczny
własne) kartoteki faktografi­
cznej i stylistyczne), system
bibliograficzny, pisze o

swoich szperactwach, infor­
matorach, atakuje z furią,
niestety do dziś stosowaną,
głupią zasadę niedrukowania
indeksów rzeczowych i in­
deksów nazwisk w wielu pol­
skich książkach.

Nie ze wszystkim oczy­
wiście się można zgodzić w

■tekstach Wańkowicza; ma

on dość jednoznaczny, nie­
co obskurancki stosunek do
krytyków, broni Conrada
przed uzasadnionym chyba
sądem Orzeszkowej w spo­
sób nieczysty, bo przecież
pisarka ta tworzyła w ję­
zyku polskim (wliczając w

to nawet petersburski
„Kraj”), Conrad ojczyznę
opuścił i nie stał się jed­
nak... Czesławem Miłoszem.

Ojej! Zaczynam argu­
mentować tak jak Wańko­
wicz, pora więc kończyć tę
przygodę wspaniałą z książ­
ką, która i o cenzurze, i o

środowisku, i o talencie
mówi tak wiele!

— Jedynie Pani w ostatnich latach
udawało się robić «’ telewizji kabaret.
Pani koledzy mieli o to, zdaje się, pre­
tensje?

— W telewizji stało się zło najgorsze
— usunięto satyrę. Zastąpiono ją rozryw­
ką głupią, bezproblemową i straszliwym
retro. To prawda, mói koledzy mieli do
mnie pretensję, że to co robię nie jest
satyrą lecz zawracaniem głowy. Spotka­
łam się z zarzutami: po co to robisz, le­
piej żeby nie było nic, niż udawać, że to

jest satyra. Ja się z tym nie zgadzam,
i uważam, że to była satyra, tylko ro­
biona innymi formami. Robiłam to, co

mi w telewizji robić było wolno,
— Wolno było na przykład schować się

głęboko za sztafaż teatralny...
— Kiedyś próbowałam robić inne śro­

dowiska, ale cenzura miała zbyt wiele
zastrzeżeń. Dlatego pozostałam w środo­
wisku aktorskim, lecz to jest naturalnie

sztafaż. W satyrze interesuje mnie czło­
wiek. Ten mój teatr z całym swoim

bałaganem, wcale nie jest oderwany od

rzeczywistości. Mnie interesuje głupota,
wypaczanie nawet dobrych rzeczy tego
ustroju. W tej małej społeczności odbi­
jają się wszystkie postawy ludzkie. Jaki

jest stosunek do pracy, zawodu, dy­
rekcji, związków zawodowych, jak się
ci ludzie ustawiają do pewnych wyna­
turzeń systemu. Ten kabaret się zmie­
nia. .Przedtem byli to ludzie troszkę
naiwni, zagubieni, nie pasujący do tej
rzeczywistości. Teraz wchodzi nowa ge­
neracja. Ci młodzi są bardziej agresyw­
ni. To ta właśnie nowa dyrekcja Janusza
lewińskiego z silniejszą ręką.

W tej chwili satyra stara się mówić

wprost. Pani kabaret, w dalszym ciągu
jest kabaretem umownym, literackim.
Pełno w nim aluzji, mrugań do widza.

— Nie lubię teatru publicystycznego,
mimo że wyszłam z STS-u. Uważam, że

wszystko można przełożyć na język
sztuki, nawet satyrę. W odróżnieniu od
kabaretów, od satyry, która mówi

wprost, a nawet wymienia nazwiska, ja
to robię za pomocą metafory. Bo teatr

nie odwołuje się do rzeczywistości bez­
pośrednio. Wtedy jest publicystyką. Nie

twierdzę na przykład, że programy
Egidy nie są artystyczne. Są. Ale w pierw­
szej warstwie są publicystyczne. A u

mnie na odwrót. 1 na tym polega różni­
ca. 1 bardzo dobrze, że tak jest, że saty­
ra ma różne twarze.

— Jak się Pani udaje robić kabaret
bea tekstu? Bo właściwie kabaret Olgi
Lipińskiej to zlepki tekstów z Gałczyń­
skiego, stare teksty STS-owskie...

— Nie proszę pani. Piszę kabaret sama.

Wymyślam postaci i sytuacje. Natomiast
korzystam z tekstów Gałczyńskiego i in­
nych autorów, z tekstów wyłącznie rymo­
wanych.

— A w jakim stopniu tworzą kabaret

dobrzy aktorzy?
— W ogromnym. Powiem pani szcze­

rze, że bez Kobuszewskiego, Gajosa,
Fronczewskiego, tej czołówki aktorów,
która u mnie gra, teraz zresztą to się
trochę zmienia...

— ...odszedł Fronczewski, Pokora. Plot­
ka niówd, że Pani teatrzyk zabija dobre­
go aktora. Bo aktor braki tekstów,
dziury w scenariuszu watuje własną
osobowością. Fronczewskiemu pobyt w

Pani kabarecie ogromnie zaszkodził.
— To nieprawda, nieprawda. Fron­

czewski rzeczywiście zaistniał w po­
wszechnej świadomości przez kabaret. Ale
jeżeli Piotrek zrobił sobie tak zawrotną
popularność kabaretem, to znaczy, że u-

trafil w coś co jest gdzieś w powietrzu. Na
to jest zapotrzebowanie. Jeżeli krytyka
zauważyła w Hamlecie Fronczewskiego,
pana Piotrusia z kabaretu, to może dobrze,
może współczesny Hamlet powinien mieć
coś z postaci pana Piotrusia. Kabaret daje

W opisanych już wcześniej bo­
jach o operę krakowską zwra-

ca uwagę powtarzalność jed­
nego zjawiska. Ilekroć opera zaczy­
nała się rozwijać artystycznie, ile­
kroć próbowała okrzepnąć — po­

jawiało się widmo kryzysu. Jeśli
nie wydarzenia polityczne, to chro­
niczny brak dotacji finansowych ze

strony miasta prowadził ją do u-

padku. .Sukcesy krakowskiej opery
* lat 30. przerwała wojna, po której

wszystko zaczęło się od nowa.

Po wyzwoleniu, Teatr im. Sło­
wackiego wznowił swą działalność
jako „teatr dramatu i opery”, ale
od samego początku odczuwa się
brak przyrzeczonych operze dotacji
finansowych. 10 sierpnia 1945 r. wy­
stawiono „Hrabinę” Moniuszki. Nie
szła długo; kierownictwo teatru

zdjęło ją przy pełnym powodzeniu
kasowym. Czynione są próby wy­
stawiania oper w sali „Domu Żoł­
nierza”, w „Grotesce” (d. Hotel Sa­
ski) ale szturm jej do teatru miej­
skiego natrafia na opór mimo wspar­
cia jakiego udziela komisja kultury
i nauki MRN. W 1946 r. powstaje
Towarzystwo Przyjaciół Opery, pod
jego egidą przygotowuje się w cią­
gu dwóch lat 10 premier operowych,
ale subwencja miasta zostaje cofnięta.

W sierpniu 1948 r. na sesji MRN
przewodniczący stwierdził, że mia­
sto nie może się zdobyć na dalsze
prowadzenie opery z powodu braku
odpowiednich funduszów. Miejską
operę rozwiązano wtedy również w

stolicy, tylko że tam od razu powo­
łano Operę Warszawską, podczas
gdy krakowski magistrat załatwił
problem Operą Śląską, która od cza­
su do czasu rjąiała przyjeżdżać na

gościnne występy. Znakomici soliści
krakowskiej Opery wyjechali z Kra­
kowa. stając się ozdobą innych scen

polskich, zaś animator Opery Wa­
lerian Bierdiajew przeniósł się nie­
bawem do Poznania. Zjawisko od­
chodzenia śpiewaków i muzyków z

opery krakowskiej będzie odtąd
następstwem każdego kryzysu fi­
nansowego.

Przez sześć kolejnych łat kra­
kowscy melomani skazani są więc
na występy Opery Śląskiej co ko­
sztuje słono, ale władze miejskie
zwalnia od kłopotów. W 1952 r.

powstały Komitet sporządza projekt
organizacji opery’, która swe spek­
takle będzie dawać dwa razy w ty­
godniu — w niedzielę (popołudniów-
ka) i poniedziałek. Ówczesny mini­
ster kultury W. Sokorski oświadcza,
że teatru dramatycznego nie może

krępować działalność innej placów­
ki. Jeśli w Krakowie chcą mieć o-

perę, niech jej znajdą budynek. Bu­

aktorowi możliwość szybkiego i wszech­
stronnego rozwoju. W kabarecie mogą być
tylko aktorzy najlepsi, którzy mają osobo­
wość i wdzięk. W kabarecie zły aktor nie
ma szans bo operuje się skrótem i wielką
prawdą. Nikt by nie potrafił robić ka­
baretu ze złymi aktorami, nie tylko ja.

— Kabaret Olgi Lipińskiej podoba się
publiczności, krytykują go satyrycy. Robi

dynku nie ma, a dyrekcja Teatru
im. Słowackiego nie godzi się na

obecność opery, która z konieczno­
ści zaczyna występować w „Domu
Żołnierza”, dawnej, poaustriackiej
ujeżdżalni przy ul. Lubicz. Ponie­
waż efekty arystyczne są interesu­
jące, a nacisk społeczny spory —

minister kultury zezwala w końcu
na powołanie w 1954 r. Towarzy­
stwa Operowego, które będzie da­
wało przedstawienia do czasu o-

twarcia Państwowej Opery w Kra­
kowie, co — według zapewnień mi­
nisterstwa — przewidziano dopiero
na rok 1956 (jak wiadomo takiej in­
stytucji miasto nie doczekało się po
dzień dzisiejszy). Subwencje są nł-

Dwa wieki bojów o operę w Krakowie (HI)

HISTORIA SIĘ POWTARZA
skłe 1 niestałe, więc idea stworzenia
prawdziwie krakowskiej opery o-

partej na młodych miejscowych so­
listach, chórze i orkiestrze wołno
wciela się w życie, tym bardziej, że
kierownictwo opery początkowo
niechętnie angażuje młodzież. Wre­
szcie dochodzi do premiery „Rigo-
ietia”. Sukces dokumentują kolejki
i rozbite szyby w kasie biletowej.
Po kolejnych premierach KTO o-

trzymuje wreszcie zgodę minister­
stwa na przeniesienie przedstawień
do Teatru im. Słowackiego. Porozu­
mienie o współpracy dwóch instytu­
cji zawarte wtedy uczyni jednak z

opery sublokatora, a nie współgo­
spodarza budynku. Mimo wynikają­
cych z nienormalnej sytuacji kło­
potów, władze krakowskie omijać

będą ten drastyczny temat i w rezul­
tacie pozostaje on aktualny do dziś.

Lata 1954—57 to, jak wspomnia­
łem, okres walki o przetrwanie. By­
ło już gdzie grać, ale brakowało go­
dziwej subwencji. Wreszcie opera
została ocaloną za cenę mariażu z

operetką, istniejącą od 1954 r. pod
firmą Towarzystwa Przyjaciół Tea-
t-n Muzycznego. Połączone przed­
siębiorstwo miało szanse na względ­
nie godziwą egzystencję. Mimo pro­
testów z obydwu stron, związek zo­
stał zawarty i w 1958 r. powstał
Miejski Teatr Muzyczny — Opera i
Operetka, co wtedy było jedynym
ratunkiem, ale później stało się
przyczyną licznych konfliktów.

Na razie mamy 1960 r. i kolejny

Impas. Odchodzi dyrektor Mieczy­
sław Drobner, któremu zarzucono,
że „w trudnej sytuacji finansowej
miasta prowadzi gospodarkę niedo­
statecznie oszczędną”. Poszło jak
zwykle o dotacje. Dyrekcja co roku
przedstawiała władzom miejskim
plany teatru i kwoty niezbędne do
ich realizacji, zaś magistrat przy­
znawał dotacje mniejsze, co spra­
wiało, że pod koniec każdego roku
teatr znajdował się w kryzysie fi­
nansowym, choć od strony artysty­
cznej trzymał się niezgorzej. Praw­
dziwy renesans opery miał nastą­
pić dopiero w 1962 r., kiedy to dy­
rekcję MTM powierzono niespełna
30-letniemu Kazimierzowi Kordowi.
Przez następne osiem lat w całym
kraju było głośno o krakowskiej o-

perze, uaktywnił się balet, gorąco
dyskutowane inscenizacje stały na

wysokim poziomie wykonawczym,
artyści pracowali dużo, ale widzieli
w tym sens. Z czasem jednak dy­
rektor, zniechęcony w końcu trud­
nościami, dpuścił Teatr Muzyczny,
zrobił światową karierę, natomiast
w Krakowie rozglądano się dalej za

cudotwórcą, który nie narażając
miasta na wydatki, zechciałby po­
prowadzić MTM. Dwaj kolejni dy­
rektorzy próbowali, ale im nie wy­
szło. Odeszli.

W 1974 r. w wydawnictwie jubi­
leuszowym (z którego zaczerpnąłem
powyższe informacje) Stanisław
Lachowicz porównywał MTM do
innych scen muzycznych w

kraju. W tym czasie średnie
polskie opery otrzymywały do­
tację obejmujące 80 proc, budże­
tu, operetki — 64—72 proc. Bydgo­
ski Teatr Muzyczny działający w

podobnej do krakowskiego struktu­
rze dostawał 83,4 proc., zaś dotacje
dla krakowskiego wynosiły ledwo
64,5 proc. W takiej sytuacji teatr
nie miał wyboru: albo postewić na

rozwój artystyczny i w konsekwen­
cji być stale „pod kreską”, albo
zrezygnować z ambicji byle nie
zmuszać władz miejskich do częste­
go sięgania po sakiewkę. Prawidło­
wość ta potwierdziła się raz jeszcze,
gdy dyrektorem został Robert Sata­
nowski, przy którym zabłysła opera
i odżył balet. Nie na długo jednak.
Brak obiecanych dotacji sprawił, że
Satanowski po dwóch sezonach prze­
niósł się do Wrocławia. W ten sposób
dobrnęliśmy do czasu obecnego,
kiedy znów ważą się losy Teatru.
Pod kierownictwem artystycznym
Ewy Michnik (dyrektorem naczel­
nym jest Jan Krzyżanowski) od ro­
ku skutecznie nawiązuje się do prze­
szłości, w której Kraków nie mu-

siał się wstydzić swej opery. Hi­
storia się jednak powtarza. Zmienia­
ją się dyrektorzy, ich następcom o-

biecywane są „złote góry”, ale nie­
stety: hojność krakowskich władz
jest wciąż tak wielka jak rozrzut­
ność Molierowskiego Harpagona.

Jerzy Piekarczyk

się z tego teatru, jestem zaprzyjaźniona z

autorami tekstów i biorę te teksty z peł­
ną świadomością tego co robię. Czy nie

pasują do naszych czasów? Dlaczego z

nich nie korzystać? Bardzo mało jest
tekstów pisanych dzisiaj, z których
chciałabym korzystać. Tylko gdyby Ja­
nek Kaczmarek zechcial dla mnie pisać,
byłabym szczęśliwa, ale wiem, że jest

POCZET SATYRYKÓW POLSKICH

Pani nadużycia w’ tekstach, wybierając i

adaptując do potrzeb chwili obecnej
teksty pisane w innym czasie, do innego
adresata. Już szczytem wszystkiego była
piosenka „Mnie nie jest wszystko jedno”
w ostatnim kabarecie, śpiewana przez
Kobuszewskiego. STS-owska piosenka
Andrzeja Jareckiego, która tutaj za-

brzmiała jak niedobra parodia.
— Jeszcze raz pani powtarzam, że piszę

kabaret sama, Biorę od innych autorów

tylko teksty piosenek. Dlaczego mam tego
nie robić? Ja byłam w STS-ie, wywodzę

zajęty. Jeżeli właśnie za starą,
STS-owską piosenkę o Polsce dostałam
taka furę listów, to znaczy, że ta pio­
senka trafiła. To znaczy, że Jarecki

pisał tak, że ta piosenka i inne jego
teksty wejdą do stałego kanonu litera­
tury satyrycznej w Polsce. Dlaczego
STS jest w tej chwili tak bardzo aktual­
ny? Dlatego, że w 1960 r. nie zajmował
się aroganckimi kelnerami, tylko pisał
o nas, o naszych charakterach, o naszym
narodzie. 1 to jest wspaniałe, ie mogę
użyć tekstu z 1964 r. i on brzmi tak.

jakby był napisany wczoraj. Chwała dla
autora...

— ...a hańba ^czasom. Z ploteczek: czy
wie Pani, żc koledzy w STS-ie nazy­
wali Panią madonną socjalizmu?

— Wiem, ale nie mam pojęcia dlacze­
go, może dlatego, że byłam zawsze na­
prawiaczem świata.

— A teraz co chce Pani naprawić?
— Teraz? Wydaje mi się, że jawność

życia uzdrowi wszystko. Najgorszą rze­
czą, która wykrzywia i demoralizuje, jest
kłamstwo.

— W ostatnich kabaretach pokazuje
Pani dyskusję, bałagan, wszyscy niby
coś robią, ale nic z tego nie wychodzi.
Czy tak Pani widzi obecny czas?

— Mówi się: czasy są patetyczne i na

satyrę nie ma miejsca. Dlaczego? Uwa­
żam, że satyra powinna wtrącać się do

wszystkiego. I w tej chwili nie interesu­
ją mnie ludzie, którzy kradli, którzy do­
prowadzili kraj do ruiny, bo ci być może
będą, być może już są rozliczani. Nato­
miast interesuje mnie to, co w tej chwili
się dzieje. Dlatego mój ostatni kabaret,
który nagrałam wczoraj (zobaczymy go
12 kwietnia) jest o tym jak pojmujemy
równość i sprawiedliwość.

— Jak ją pojmujemy?
— Bardzo swoiście. To znaczy rów­

ność, sprawiedliwość tak, ale poza mną.
Mnie należą się przywileje, ja coś sobie
załatwiam, a potem resztę dzielę równo.
I tak niestety jest. Nie mówię, ie tak
jest w ogóle, ale tak bywa. I ja, patrząc
z punktu widzenia satyrycznego, muszę
też to dostrzegać.

— Proponuje Pani estetykę filmów

niemych, burleski, wariactwa.
— Jeżeli ktoś nie łapie tego wariactwa,

to wydaje mu się to co robię strasznie
głupie, beznadziejne i złości go, że coś

takiego w ogóle pokazuje się w tele-

wizji. Kabaret jest kontrowersyjny i
dobrze. Ludzie się nim albo zachwycają,
albo są wściekli i piszą obelżywe listy,

— Ktoś zrobił pracę doktorską na

temat Pani kabaretu? Zna ją Pani?
— Tak. Tematem pracy jest właśnie

percepcja tego typu humoru, groteski,
komedii delTarte. Autor tej pracy na­
pisał bardzo poważną rozprawę, nawet

nie przypuszczałam, że takie mądre rze­
czy rootę.

— Od trzech łat jest Pani dyrektorem
Teatru Komedia w Warszawie. W tej
chwili nastały ciężkie czasy dla dyrekto­
rów teatrów. Pani też zdaje się ma kło­
poty?

— Pewne hasła głoszone przez „Soli­
darność” nie sprawdzają się w teatrze.
Teatr z natury rzeczy jest niedemokra­
tyczny. W teatrze nie ma równości. Jest
swoiście pojmowana sprawiedliwość. Nie

polega na zdaniu większości. Jest auto­
kratyczny. , Wokół jednostki-osobowości
skupia się grupa ludzi. Są protagoniści
i jest chór. I tak musi być, jeżeli teatr

ma trwać nadal. A teraz przychodzi do
mnie aktorka i mówi, że ma takie same

studia jak koleżanka, a koleżanka gra
główne role, zaś ona nie. Teatr stoi

dobrym aktorem, nawet nie reżyserem.
Musi być czołówka i drugi plan. Nie
można tego wymieszać. Można zgłaszać
pretensje tylko do Pana Boga, że nie dał
talentu. A każdy dyrektor, reżyser lubi

tego aktora, który mu zrobi sukces.
Nikt nie jest samobójcą i nie będzie
lansował złego aktora na złość innym.

.Wydaje mi się, że sztuka jest na tyle
okrutna i zdrowa mimo wszystko, że
nawet jeżeli zły aktor będzie grał głów­
ną rolę, na zasadzie równości, to pu­
bliczność będzie głosować nogami.

— Dziękuję za wypowiedź.

Rozmawiała: WcisTo
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Do pomocy w naprawach maszyn rolniczych przystąpiło wojsko. Pięcioosobowa ekipa z

sierżantem ANDRZEJEM FURTAKIEM i z mechanikami: MARKIEM HOLEWĄ, ANDRZE­
JEM KAWKA, MARKIEM WĘDZICHĄ i JANEM BORONIEM pracuje od wczoraj w Spół­
dzielni Kółek Rolniczych w Myślenicach. Jak oświadczy! kierownik warsztatu TADEUSZ
CZERNECKI wojskowi mechanicy pomagają przy usuwaniu bieżących awarii, likwidując
tym samym wąskie gardło w gorącym okresie prac polowych. (cm)

Poczucie godności jest pierwszą
obecnie potrzebą Poloków

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i drobnych przyjemności, chy­
ba, że w wyniku ogólnego
niedostatku. To jest właśnie
komfort i specyfika naszej
rewolucji. Czyż uczony, który
rozprawia o równości i spra­
wiedliwości, zamierza odstą­
pić swoje auto wiejskiemu
nauczycielowi, któremu było­
by ono znacznie bardziej po­
trzebne? Nie żartujmy! Czy
lekarz w dużym mieście, któ­
ry „uzdrawia” na zebraniach

polską służbę zdrowia, zamie­
rza sam wyjechać leczyć lu­
dzi w zabitej deskami wsi?
Nie przesadzajmy!

Ideały zamieniliśmy na po­
sady, a teraz próbujemy te

ideały odzyskać, nie tracąc
posad. W ten sposób ideały spo­
łeczne i etyczne zmieniają nam

się niepostrzeżenie W ideały
organizacyjne. Jak to wszystko
zorganizować (wybory, ka­
dencje, urzędy), aby ludzka
niedoskonałość nie mogła
wyjść poza bariery organiza­
cyjne chroniące przed nad­
użyciami.

Nieprzypadkowo w obec­
nych dyskusjach politycznych
bierze udział tak wielu inży­
nierów, prawników i ekono­
mistów. Kluby dyskusyjne
powstają w biurach projek­
tów, a w nowych związkach
zawodowych aktywnie dzia­
łają młodzi, specjaliści ze śre­
dnim wykształceniem. Zna­
mię czasu: romantyczne na­
dzieje i technokratyczne na­
wyki myślenia. Zaniedbywa­
nie przedmiotów humanisty­
cznych w szkołach i przewa-,
ga problematyki gospodarczej
w masowych środkach prze­
kazu musialy dać takie wła­
śnie rezultaty. Wierzymy, że

jak się wszystko dobrze zor­
ganizuje, to charakter czło­
wieka, jego postawa moralna,
nie będą miały większego
znaczenia.

Zastanawiałem się, co mnie
zniechęca do wywodów dok­

Konferencja prasowa w siedzibie NSZZ

„Solidarność^ regionu „Mazowsze*
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cia okresu 90 dni spokojnej
pracy J. Onyszkiewicz powie­
dział. że celem związku jest
pokój społeczny, ale wiele za­
leży postępowania rządu
i jego stosunku do „Solidar­
ności”. Jeśli realizowane bę­

tora Lamentowicza, chociaż
zgadzam się z większością je­
go poglądów? Może apodyk­
tyczny sposób głoszenia po­
stulatów w sprawie demokra­
cji? To też. Ale to sprawa
drugorzędna. Przy bardziej
wnikliwej analizie wszystko
co proponuje doktor Lamen­
towicz wydaje się jakby
zwierciadlanym odbiciem biu­
rokracji, którą zwalcza

„przedłożyć Sejmowi pakiet
propozycji strukturalnych
oraz personalnych”, „negocja
cje są po prostu jednym >

elementów najszerzej rozu­
mianej perswazji”. To nie tyl­
ko sprawa języka. To pewien
sposób widzenia świata, w

którym człowiek jest drob­
nym ziarenkiem, tworząc mak.
który się uciera, doprawia,
zapieka i piecze z niego ma­
kowiec.

My wszyscy, którzy uczyli­
śmy się po wojnie, uczestni­
czyli w życiu publicznym
czytali gazety i oglądali te­
lewizję, skażeni jesteśmy ta­
kim sposobem widzenia świa­
ta. Nie chodzi tylko o to, że nie
znaliśmy pewnych faktów, a o

innych' nie mieliśmy odwagi
głośno mówić. Te braki szyb­

ko nadrabiamy. Poczucie god­
ności jest najsilniejszą obec­
nie — w tym się zgadzam z

doktorem Lamentowiczem —

potrzebą Polaków. Jest to je­
dnak nie tylko cel, ale wa­
runek przemian.

Wyrzuca się .z partii i sta­
wia przed sądem złodziei
przemytników i kombinato­
rów, Ludzie mówią, za mało,
nie wszystkich się traktuje
tak, jak na to zasłużyli. A
czasem przychodzi refleksja
gdzie jest dno tego szamba,
które trzeba oczyścić? Ten
u.kradł, ten przemycał, ale te­
mu tylko państwowa firma

pomogła zbudować dom, za

który zapłacił. Ten kupował
stale na zapleczu i dostawał

dą wszystkie umowy pokoi
społeczny będzie utrzymany-
„Solidarność” musi i chce od­
łożyć na bok oręż strajku.
Strajk uzasadnić może tylko
fakt zagrożenia dla członków
i całego związku. W ostatnich
dniach „Solidarność” wykaza­

talony na samochody, a ten
miał tylko znajome ekspe
dientki, które mu zostawiały
atrakcyjne towary. Oprócz
kradzieży i nadużyć funkcjo
nował system społecznej sa­
mopomocy i rewanżów. Oprócz
kłamstwa było milczenie

pochlebstwo. Piramida prywa
ty i zakłamania stała — czy
nadal nie stoi? — na solidnej
podstawie powszechnych drób
nych nadużyć

Ktoś doprowadzał swoimi
decyzjami gospodarkę do rui
ny, zaciągał miliardowe dłu
gi, ale ktoś klaskał i schle­
biał. Ktoś inny wprawdzie nie
klaskał, ale milczał taktow­
nie, albo zawiłe mówił o

czymś innym, gdy trzeba by­
ło gwizdać i rzucać zgniłymi
jajkami. Druhowie palili, ho­
dowali brzuchy, a trzy mii;o-
ny członków partii nie zapo­
biegało temu, co tak głośno
teraz krytykujemy. To też się
działo w majestacie statutu

partyjnego.
T nagle w tej gorączkowej

dyskusji, jak wszystko zreor-'"
ganizować, pojawia się in­
struktor harcerski, który nj,-
kogo nie rozlicza, niczego re­
organizować nie ęhce. a tylko
mówi, że trzeba przestrzegać
prawa harcerskiego. Nie mam

najmniejszego zamiaru z te­
go żartować. Tysiące młodych
ludzi prawdomównych, spra­
wnych fizycznie, przedkłada­
jących dobro społeczne nad

korzyści osobiste i w dodat­
ku bez nałogów, to wielka
szansa tego kraju.

A my z uporem szukamy
takich rozwiązań organizacyj­
nych. które zastąpią nam od­
wagę cywilną. godność i

zwykłą uczciwość. Szukamy
protezy dla amputowanego
człowieczeństwa, jakbyśmy
byli już na zawsze okalecze­
ni i, musiełi sic z tym pogo­
dzić.

ANDRZEJ MAGDOŃ

ła. że potrafi zorganizować
strajk generalny, dała świa­
dectwo swej siły i zwartości,
co powinno być dostateczną
gwarancją bezpieczeństwa. O
możliwościach organizacyj­
nych i dyscyplinie związkowej
świadczy „pokazowy” strajk
ostrzegawczy.

J. Onyszkiewicz odpowia­
da! również na wiele pytań
dotyczących spraw personal­
nych ŃSZZ „Solidarność”.

GAZETA KRAKOWSKA

I

W Karlinie znów pięć przed dwunastq

Świdry docierają
do pokładów roponośnych

KOSZALIN PAP. Od kilku
dni załogi wiertni nr 4 i nr 1
Przedsiębiorstwa Poszukiwań

Nafty i Gazu z Pity, wiercą o-

twory w dużym napięciu i o-

czekiwaniu. że każdy obrót
świdra może natrafić na po­
kłady roponośne. Wynika to
bowiem z głębokości otworów,
które 2 bm. dotarły w „czwór-

naoozinm2800maw

..jedynce” na głębokość 2897
m w wiertni nr 4. w której
świdry dotarły tuż nad wars­
twę dolomitu, zawierającego
pokłady gazo i roponośne,
przystąpiono do dowiercania
otworu. Jednak po 9 metrach
świder natrafił na przeszkody

A prenumeratorzy
nadal polują na gazety
INFORMACJA WŁASNA
To co robi z prenumeratora­

mi prasy Ministerstwo Łącz­
ności trudno opisać parlamen­
tarnymi słowami. Każdy po­
mysł dotyczący dystrybucji
prasy albo mija się ze społe­
cznymi odczuciami, albo jest
spóźniony o kilka miesięcy.
Ostatnią inicjatywą miała być
zorganizowana w kilka dni
służba osiedlowych roznosi-
cieli gazet. Już w chwili ogło­
szenia wiadomo było, że spra­
wa nie iest realna do 1 kwiet­
nia. Nic to! Ogłoszono wszem

i wobec, że będzie. Efekt jest
taki, że służby nie zorganizo­
wano, nie porozumiano się
także z kolportażem ..Ruchu”
A wiec ci. którzy opłacili pre­
numeratę na dzienniki od śro­
dy mieli poważne kłopoty z

ich odbiorem. Abv zaradzić
’łu stworzonemu nrzez władze
zwierzchnie organizacje za­
kładowe NSZZ ..Solidarność”

Wojewódzkiego Urzędu Pocz­

Niesamowite odkrycie
na Fiaskach Wielkich

INFORMACJA WŁASNA ,

Komenda Dzielnicowa MO1

Kraków-Podgórze. zawiado­
miona została przez Komitet
Osieęilowy z Piasków Wielkich
o dłuższej, bo liczącej kilka
lat. nieobecności Alojzego B.
Po wstepfiych czynnościach
dochodzeniowych postanowio­
no wyważyć, drzwi mieszka­
nia-^ poszukiwanego. W domu
p£zy Gwłtrnęj 7 znalezio­
no zwłoki Alojzego B. Wszyst­
ko wskazuje na tó. że zgon
nastąpił w pierwszych dniach
lipca 1978 roku (1). Nie wyjaś­
niono jeszcze dlaczego mimo
trzyletniego upływu czasu od
dnia zgonu zwłoki nie uległy
rozkładowi, lecz zachowały się
w zmumifikowanej formie.

Naturalna koleją rzeczy mi­
licja zainteresowała się dla­
czego-nikt z rodziny nie pod­
jął poszukiwań zaginionego,
dlaczego jego przedłużająca
sie nieobecność nie wzbudziła

podejrzeń choćby najbliższych

Groźny pożar r.a ul. Krakowskiej
Wczoraj w godzinach ran­

nych w zakładzie konserwacji
dzieł sztuki Dominika Wojna­
ra przy ul. Krakowskiej 3 wy­
buchł groźny pożar. Paliły się
drewniane ramy obrazów, sa­
me obrazy, kleje, fragmenty
rzeźb itp. Ogień objął -pomie­
szczenia warsztatu i szybko
rozprzestrzeniał się. Około go­
dziny 9 została zawiado­
miona Straż Pożarna. Na

miejscu natychmiast zjawiły
się 4 sekcje gaśnicze i jedńa
specjalna. Przed przyjazdem
straży część osób ewakuowa­

i uległ częściowemu zniszcze­
niu. Obecnie trwa zmiana u-

rządzeń wiertniczych, których
zadaniem jest oczyszczenie
dna otworu. W wiertni nr 1

załoga kończy przygotowania
do podjęcia ostatniego etapu
dowiercania się do ropy kar-

lińskiej.
Pozostałe wiertnie ratunko­

we: 2-wołomińska (ponieważ
pracuje w niej załoga Przed­
siębiorstwa Poszukiwań Nafty
i Gazu z Wołomina) oraz nr 3
— stosując tzw. gryzery ame­
rykańskie w szybkim tempie
zbliżają się do planowanej
głębokości, to jest 2800 m.

ty i Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Upowszechniania
Prasy i Książki „Ruch” zorga­
nizowały wczoraj robocze ze­
branie. Generalnym wnios­
kiem nasuwającym się po
spotkaniu jest sugestia, że gó­
ra nawarzyła piwa, a szerego­
wi pracownicy obu instytucji
oraz dyrekcje muszą je wy­
pić. W sposób bezwzględny
wyrażono swoje negatywne
stanowisko dotyczące załat­
wienia tej sprawy przez re­
sort.

Na koniec sprawa najbar­
dziej interesująca czytelników.
W przyszłym tygodniu odbę­
dzie się zebranie wszystkich
kioskarzy w sprawie prenu­
meraty prasy. A na razie do
czasu kompleksowego rozwią­
zania problemu, kioski praw­
dopodobnie od poniedziałku
beda wydawał'- dzienniki nor­
malnie. ale tylko do 30 kwiet­
nia. Co będzie dalej...?

sąsiadów zamieszkujących ten
sam dom. Okazało się, że

Alojzy B. kilkakrotnie zresztą
rozwiedziony, nie utrzymywał
bliższych kontaktów m. in. z

córką z pierwszego małżeń­
stwa, natomiast sąsiedzi wie­
dząc o zamiarze wyjazdu
Alojzego B. do Jugosławii
przekonani byli, że nie wrócił
z tego kraju. Nigdy nie podej­
rzewali, że tuż za ścianą znaj­
dują się zwłoki...

Jak nas wczoraj poinformo­
wał komendant KIJ MO Kra­
ków-Podgórze mjr mgr Euge­
niusz Matłak ze wstępnych
ustaleń wynika, że zgon Aloj­
zego B. nastąpił z przyczyn
chorobowych. Ostatecznie w

tej sprawie wypowie się Za­
kład Medycyny Sądowej AM
w Krakowie. Faktem jest je­
dnak, że w mieszkaniu dena­
ta znaleziono nienaruszone
sprzęty i wartościowe przed­
mioty. Dochodzenie trwa.

(hań)

no. 7, wnętrza zakładu wydo­
bywały się kłęby dymu i bu­
chał ogień. Oddziały strażac­
kie za pomocą wysokiej dra­
biny rozpoczęły zabezpiecze­
nie budynku przed ogniem i

prowadziły bezpośrednio ga­
szenie. Niestety, działań nie
można było prowadzić od we-

wnątrż, gdyż tumany dymu o-

graniczały widoczność do mi­
nimum.

Dzięki szybkiej i sprawnej
akcji Straży Pożarnej obe.szłn
się bez ofiar i większych strat

materialnych, (żur)

W partii
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tastrofa dla Polski. Poglądy M.
F. Rakowskiego znamy nie od
dziś.

Zacytujemy znaczące frag­
menty jego wypowiedzi sprzed
dwóch lat, jakie udzielił wy­
dawnictwu krakowskiej „Kuź­
nicy” pod nazwą „Zdanie”. I
choć „Solidarności” wtedy nie
było — poglądy Rakowskiego
jako członka KC i posła były
otwarte. Dlatego i na ten zwią­
zek robotników znalazło się w

nich teraz miejsce.

Jestem przywiązany
do idei tolerancji

„...oczywiście, uważam, że
skoro jestem człowiekiem pu­
blicznym, muszą istnieć o mnie
różne opinie. Na pewno istnie­
ją i wielu być może uważa, że
Rakowski to klasyczny oportu-
nista, który we wszystkich sy­
tuacjach daje sobie radę. Gdy­
by przejrzeć to co ja pisałem
to znajdą się tam! dowody na

taktykowanie, ale pewnym nie­
wzruszonym zasadom zostałem
w moim przekonaniu, wierny.
Może się mylę? No więc, np.
mój krytycyzm. Jeśli ktoś

przejrzy wszystko co pisałem,
to zawsze jest tam pewne
„ale”. Nikt mi nie może po­
wiedzieć, że na każdym z tych
etapów nie było tego „ale”
wobec rzeczywistości. Oczywi­
ście, ulegało ono zmniejszaniu
albo natężaniu w zależności
od sytuacji. Skąd się ono bie­
rze? Chyba z silnie, może na­
wet nazbyt, rozwiniętego po­
czucia odpowiedzialności. Nie

potrafię się zdobyć na obojęt­
ność, na wzruszenie ramiona­
mi. Jest mi z tym „garbem”
nieraz ciężko (...) Myślę, że po­
mimo wszystkie konieczne u-

stępstwa pozostałem wierny
sobie, może tylko trochę bar­
dziej zgorzkniałem. A może

zmądrzałem? (...)
Wyznani, że z natury jestem

centrystą. Nie jestem skrajny
w swoich poglądach. I również
w życiu nie jestem skrajny.
Nie wykluczam, że ta centry-
styczna natura odbija sie na

moim pisaniu. Że jest ona w

pewnych sprawach ostrożna.
Ktoś może powiedzieć — za­
nadto ostrożna. Ja to mogę o-

kreślić uwzględnianiem wszy­
stkich uwarunkowań, które w

danym momencie są ważne (...)
Postawa rewolucyjna — to po­
stawa skrajna, a ja nigdy bym
się nie znalazł na jakimś
skrajnym skrzydle. Zawsze
bym wyskakiwał z tą swoją
formułą:

„Tak, ale...”

Taką istotną w moim prze­
konaniu ewolucję poglądów
przeszedłem w latach Sześć­
dziesiątych — już w ich pier­
wszych latach — choć najsil­
niej doświadczyła mnie histo­
ria'1968 roku. Wtedy stanęła
przede mną rzeczywiście spra­
wa wyboru postawy i w moim
przekonaniu — wybrałem. (...)

Zbigniew Kwiatkowski

zmarły przed dwoma laty
wybitny, reporter i pubii-
c--sta tak pisał w jednym
zc swoich reportaży: „...z

postawy obserwatora za­
chować to, co w niej naj-
ważniejsze, a wierność za­
sadzie: najpierw zjawisko
poznać, pozntmc zrozumieć.
Ale, będąc obserwatorem
w służbie społecznej —

czuć się w obowiązku, zro­
zumiane ocenić, co w pra­
ktyce reportera oznacza:

jedno zjawisko zasygnali­
zować jako postęp, drugie
jako niebezpieczeństwo.
Biorąc na siebie ryzyko
błędu - w ocenie”.

Redakcja „Dziennika Pol-
: skiego” ogłasza konkurs
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myślą nie
w moim przekonaniu każde

pismo, żeby spełniało swoje
posłannictwo powinno być try­
buną bardzo różnych poglądów
Formuła ta jest dobra i po­
winna być praktykowana, ale
nie wolno nie uwzględniać sy­
tuacji, w których się ją reali­
zuje. Lekceważenie konkret­
nych sytuacji powoduje nieraz

niepotrzebne konflikty. (...)
Przezwyciężam przekonanie,

że dobrze jest nie być sobą.
Uważam, że w ostatecznym
rozrachunku dobrze jednak
jest być sobą. I że losy Polski
— a z tymi losami utożsamiam
się — na pewno nie ulegną po­
gorszeniu. jeśli będą szczere w

swych poglądach. (...) Jestem

chyba typem człowieka, który
gdzieś tak w okolicach czter­
dziestki — a to przypadło na

lata sześćdziesiąte — powie­
dział sobie, że jednak ważną
wartością jest zachowanie
twarzy. To oczywiście zamyka
może nawet drogę do pewnych
większych sukcesów. Może taK

być. ale to nie ma dla mnie w

tei chwili znaczenia (...) Ja
wielu już w swojej karierze
widziałem polityków, którzy
otwierali, zagajali, przecinali
wstęgi, wszyscy wstawali gdy
oni wchodzili na salę — a dzi­
siaj pies z kulawą nogą o nich
nie wspomni. Widziałem ludzi

wywracających się i powraca­
jących, ludzi — którzy gimna­
stykowali się, którzy przydep-
tywali sobie gardła. (...)

Może jest to przejaw pewnej
zarozumiałości, ale jestem
człowiekiem, który potrafi do­
strzegać cały szereg uwarun­
kowań, jakie zmuszają do ta­
kiego a nie innego działania.
Jestem gotów wyjaśniać nawet

przyczyny tych uwarunkowań

Czy wybrałbym karierę po­
lityka...? Coraz mniej. Nie
ukrywam, że kiedyś byłem
bardziej aniżeli teraz oswojo­
ny z myślą o robieniu karie­
ry politycznej w czysto polity­
cznej hierarchii władzy (...)
Tak się najadłem tych „za­
szczytów” — ale nie admini­
stracyjnych — że nie mam

niedosytu jeśli idzie o własną
pozycję. Nawet uważam, że

otrzymałem więcej w życiu
niż się spodziewałem. Mnie

fascynuje jedna rzecz w poli­
tyce — funkcjonowanie wła­
dzy.Itoniejestto,żeja
chcę rządzić — tylko lubię
obserwować (...)

Jest kilka odcinków życia
społecznego, gospodarczego i

politycznego w których wy­
stępuje pewien kryzys etyki,
kryzys pewnych zasad moral­
nych (k...) Mam taką teorię,
zresztą nie jest ona oryginal­
na, że każdy rodzi się z taką
matą świnią w środku. Pro-
biem polega tylko na tym,
czy ta Świnia cierpi na bez­
senność. Bo może spać snem

wiecznym — gdy jej nie bu­
dzą warunki. W ogóle zakła­
dam. że człowiek jest z natu­
ry dobry. I nie przeceniałbym
wielkości lej demoralizacji.

dziennikarski im. Zbignie­
wa Kwiatkowskiego. Właś­
nie w oparciu o ten cytat,
konkurs odbywa się pod
hasłem: „Mój punkt obser­
wacyjny”.

Do udziału w, konkursie
redakcja zaprasza wszyst­
kich, którzy nie ukończyli
jeszcze 25 roku życia, uwa­
żając, że właśnie głos mło­
dych brzmiał najsilniej we

wszystkich ważnych . prze­
mianach w Polsce wyzna­
czonych kolejnymi datami
1956'— 1968 — 1970 — 1980.

Organizatorzy- nie ograni­
czają ani tematyki, ani for-,
rny wypowiedzi. Objętość
nie powinna przekraczać
10 stron maszynopisu. Na­
desłane prace oceniać bę­

od dziś
choć zewsząd słyszę opinie,
że to się przeciągnie na ca­
łą generację. Nie wierzę w

to. Ale obciążam siebie, ob­
ciążam rządzących (muszę się
zaliczyć do tego kręgu) — że

dopuszczono do tej sytuacji.
(...) Powoli ale nieubłaga­

nie odbywa się proces, który
nazwałbym umownie „uwste-
cznieniem” zawodu dzienni­
karskiego. Jest on traktowa­
ny jako zawód, który skupia
ludzi dyspozycyjnych, rzemie­
ślników. Uważam, że dzienni­
karz musi być dyspozycyjny
— ale żądając tej dyspozycyj­
ności trzeba zawsze zagwa­
rantować mu margines na je­
go własną wolę, własny wy­
bór. Należy szanować ludzi,
którzy potrafią się przeciw­
stawiać. Dziennikarz, który
nie ma wtasnego zdania, nie

potrafi się przeciwstawić —

nie ma szans na to żeby być
faktycznym autorytetem. A

przecież ten autentyczny au­
torytet jest partii potrzebny.
Bo np. jeśli pierwszy z brze­
gu kolega napisze wszystko
comusiępoleci—towmo­
mencie krytycznym, kiedy po­
winien zabrzmieć jego głos
tak, by przekonał ludzi —

chociażby ryczał nic nie
wskóra. W interesie partii po­
winno być hodowanie dzien­
nikarzy, którzy nie zawsze

powiedzą „tak”. Oni mają
mówić „tak” — ale w podsta­
wowych sprawach, no. w

sprawie przywiązania do sy-.
stemu. .

(...) W gruncie rzeczy całą
swą działalność polityczną
koncentruję wokół dwóch ce­
lów: umacniania racjonalizmu
we wszystkich postaciach i
.umacniania wartości humani­
stycznych. Oczywiście, jedno
i drugie realizuję na gruncie
marksizmu. Ale te dwa cele
wydają mi się być niezale­
żne, jak gdyby ważniejsze od

każdej ideologii.
Uważam, że pewne wartości

w życiu człowieka, w życiu
każdej generacji są trwałe,
niezmienne. Miłość, wierność,
sprawiedliwość, dobro, zło —

są to kategorie moralne, któ­
re od setek tysięcy lat nie
zmieniają się. Myślę, że ni­
gdy nie będę przyjaźni! się z

człowiekiem, który uważa, że

każdy cel uświęca środki. Nie
przepadam za ludźmi, którzy
są bezwzględni i do osiągnię­
cia celu — prywatnego czy
społecznego — depczą innego
człowieka. Boje sie także kon­
serwatyzmu, ponieważ, obja­
wia sie często w postaci apro­
bowania przeciętności jako
stanu zadowalającego Jestem

przywiązany do ’dei toleran­
cji. Jest' to cecha nieprawdo­
podobnie ważna. Brok tołc-
rancii powoduje zacietrzewie­
nie i w istocie rzeczy niena­
wiść. Łatwo stać się fanaty­
kiem.

Opracowanie (Ter.)

dzie jury w składzie: Ma­
ria Kwiatkowska, Jerzy Lo-
vell, Jan Pieszczachowicz,
Tadeusz Robak, Władysław
Cybulski i Ryszard Nie­
miec.

Przyznane zostaną nastę­
pujące nagrody: I nagroda,
im. Zbigniewa Kwiatkow­
skiego — 10 tys. zł, II na­
groda ufundowana przez
Młodzieżową Wszechnice
Dziennikarską — 7 tys. zł,
LI nagroda — 5 tys. zł.

Prace podpisane godłem,
z załączoną kopertą zawie­
rającą nazwisko i adres
autora należy nadsyłać do

15 maja br. na adres re­
dakcji „Dziennika Polskie­
go”, 31-072 Kraków, ul.

Wielopole 1 — z dopiskiem
„Konkurs im. Zbigniewa
Kwiatkowskiego”.
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ków kulturalnych — „Wiado­
mości Literackie”, rozpisał an­
kietę wśród czołowych przed­
stawicieli polskiej nauki, kul­
tur}’ i sztuki na temat Stani­
sławą Augusta. Ankietowa­
nych proszono o wypowiedź w

trzech kwestiach:

1. Postać Stanisława Augu­
sta z punktu widzenia dnia
dzisiejszego

2. Stosunek króla do nauki i
sztuki

3. Gdzie powinny spocząć je­
go szczątki?

Do redakcji napłynęło i uka­
zało się następnie drukiem kil­
kadziesiąt opinii. Wypowiadali
się między innymi: Jarosław
Iwaszkiewicz, Zofia. Kossak,
Stanisław Ca*-' kiewicz,
Ludwik Hieronim Morstin,
Konstanty Łaszcz’.:; ''anisław
Estreicher, VlastimL Uofman,
Wojciech Kossak, Tadeusz
Breza, Kąro! Adwentowicz,
Ksawery Prószyński, Jan Pa-
randowski, Józef Mehoffer, Ja-
iu Kurek, Aleksander Bruck­
ner, Józef Wittiin, Adam Pró­
chnik, Leon Kruczkowski, Ju­
liusz Kleiner, Leon Chwistek,
Kazimierz Kumanieeki, Emil

Zegadłowicz, Mieczysław Nie­
działkowski.

B.yskusię
przerwała wojna...

Szczątki Stanisława Augusta
pozostały w wołczyńskim koś­
ciele, na Białorusi. Czy dziś,
po tylu latach warto wracać
do tej sprawy? Czy ma sens

postulat sprowadzenia po raz

drugi do kraju prochów ostat­
niego, tragicznego króla? Czyż
nie mają racji ci, którzy uwa­
żają Poniatowskiego za spraw­
cę narodowych nieszczęść i
rozbiorów, co więcej za zdraj­
cę zaprzedanego Katarzynie
Wielkiej i przystępującego do
Targowicy? Takich głosów nie
brakło i przed wojną Może to
one zadecydowały o tajemni­
czym i jakby wstydliwym woł­
czyńskim pochówku'.

Oddajmy jednak głos ucze­
stnikom historycznej ankiety.
Jak oni oceniali Stanisława

Augusta?

lak dziś oceniać Stanisława Augusta?
ZOFIA KOSSAK: Przyjęło

się u nas czynić Stanisława

Poniatowskiego odpowiedzial­
nym za wszystko, co Polskę w

czas jego panowania spotkało.
Sąd bardzo uproszczony. Żad­
ne wysiłki indywidualne nie
byłyby wówczas w stanie po -

wstrzymać katastrofy przygo­
towywanej od dwustu iat. To,
co zaszło było logiczną i nie­
złomną konsekwencją błędów
parowiekowych. Czas otrząs­
nąć się z psychozy gestu, daro­
wać Stanisławowi Augustowi,
że w porę nie zginął i spoj­
rzeć bezstronnie na dorobek
jego życia. Ten dorobek wart

jest mogiły w ojczystym kra­
ju.

PAWEŁ HULKA-ŁASKOW-
SKI: Uczynić z niego kozła o­

fiarnego za winy wszystkich
nie. należy. Społeczeństwo za-

cznie sobie wyobrażać, że losy
narodu mogą w ogóie spoczy­
wać na barkach jednego czło­
wieka i gdyby nie taki król,
wszystko byłoby w idealnym
porządku. Nie tylko jego tru­
mnie, ale samym sobie jesteś­
my winni dwie minuty milczą­
cego szukania odpowiedzi na

pytanie, co zgubiło w Polsce
króla tak świetnego i zdolnego
jak Stanisław August?

STANISŁAW ESTREICHER:

Czembyśmy się stali po kata­
strofie drugiego i trzeciego

rozbioru, gdyby nie trzydzie­
stoletnia działalność mądrego
i kulturalnego monarchy?
Czembyśmy byli, gdyby nie

Komisja Edukacji Narodowej,
której był inspiratorem i

współtwórcą? Gdyby nie, sta­
nisławowski teatr, który za­
czął od przeróbek włoskich
oper i fars francuskich a za­
kończył się „Krakowiakami i
Góralami” i „Powrotem po­
sła”? Gdyby nie armia narodo­
wa—naraziesłabaiźleu-
zbrojona jeszcze — z której
wyszedł Kościuszko i Dąbrow­
ski? Gdyby nie odrodzenie mo­
wy polskiej dokonane przez
Krasickiego i nie dosyć nigdy
docenianego Trembeckiego, dla
których obu — jak i dla wielu

innych — król był zarazem

Mecenasem i Augustem? Gdy­
by nie Belweder, Łazienki, Za­
mek i pałace warszawskie, za­
pełnione dziełami sztuki i bę­
dące rozsadnikiem poloru, ar­
tyzmu, wysokiej kultury ducha
w narodzie? Gdyby nie naj­
wspanialsza karta z końca je­
go panowania, karta Konsty­
tucji 3 Maja, zapisana w dużej
mierze przez niego? Bez epoki
Stanisława Augusta, a zwłasz­
cza bez samego Stanisława
Augusta bylibyśmy w XIX
wieku wielomilionową groma­
dą półbarbarzyńców, zdepra­
wowaną w górnych warstwach

— w sferach magnackich, a-

narcłiiczną i sfanatyzowaną w

warstwach średnich — szla­
checkich, ciemną i wynędznia­
łą w warstwach miejskich i

chłopskich.
JAROSŁAW IW ISZKIE-

WICZ: Stanisław August uczy­
nił z Polski to czcili się stała

potem. — Więcej — dzięki
niemu Polska mogła przetrwać
130 lat niewoli, gdyż źródła
Polski XIX wieku leżą w epo­
ce Stanisława Augusta.

LUDWIK HIERONIM MOR­
STIN: Nikt nie myśli serio o

wprowadzeniu obecnie monar­
chii w Polsce, ale każdego Po­
laka, dla którego umiłowanie
tradycji nie jest rzeczą wsty­
dliwą, ogarnia wzruszenie,

gdy czyta że w tej trumnie by­
ła korona polska złożona u

wezgłowia zmarłego króla.

LEON KRUCZKOWSKI:
Czas pracuje nieuchronnie na

dobro pamięci Stanisława Au­
gusta, na rzecz słusznej reha­
bilitacji tej tragicznej raczej
niż tylko występnej postaci.

Pora odrzucić

fałszywe legendy
i uproszczenia

Szczególnie te ostatnie sło­
wa wielkiego pisarza i komu­

nisty, mimo że napisane 43 la­
ta temu nie straciły nic na

swej aktualności. Czas pracuje
nieuchronnie na rzecz rehabi­
litacji pamięci Stanisława Au­
gusta. Pracują też historycy i

publicyści, każdą swą publika--
cją o tej epoce przełamujący
fałszywe legendy i uproszczo­
ne, prymitywne sądy. Wy­
mieńmy tu dla przykładu tyl­
ko dwie prace: biografię Po­
niatowskiego pióra znamieni­
tego krakowskiego historyką i

humanisty prof. Emanuela Ro­
stworowskiego oraz pamflet
Stanisława Cata Mackiewicza
„Stanisław August”.

Gdyby więc dziś rozpisać
jak przed laty podobną ankie­
tę, czy odpowiedzi byłyby po­
dobne? Co moglibyśmy powie­

dzieć o Stanisławie Auguście,
bogatsi nie tylko o nowe od­
krycia i opracowania history­
czne, aie także i doświadcze­

nia II wojny światowej i po­
wojennego 35-lecia? CZY WI­

NĘ ZA KRYZYS I UPADEK
PAŃSTWA POLSKIEGO W
XVIII WIEKU PONOSI NIE­
DOŁĘŻNY, ULEGŁY WOBEC
KATARZYNY WIELKIEJ
KR OL CZY TEŻ TO HISTO­
RIOGRAFIA XIX-WIECZNA
UCZYNIŁA Z NIEGO KOZŁA
OFIARNEGO. PRZEDSTA­
WIAJĄC NARÓD JAKO
WSPANIAŁY, BOHATERSKI,

KRYSZTALOWY I CNOTLI­
WY? CZY TEŻ MOŻE PRAW­
DA LEŻY GDZIEŚ POŚROD­
KU, MOŻE WINĘ PONOSZĄ
ZAROWNO RZĄDZĄC Y JAK
I RZĄDZENI?

Mackiewicz pis-e w .zakoń­
czeniu wspomnianej książki
tak: „Oskarża się Stanisława
Augusta na podstawie wielu
dokumentów, które się publi­
kuje przez cały wiek, XIX. Do­
kumenty te wykazują ponad,
wszelką wątpliwość cechy Sta­
nisława Augusta, które nas

drażnią i oburzają. Uniżoność
wobec Katarzyny, rozrzutność
pieniężną, zaciąganie długów
tak lekkomyślne, nieołacenie
długów tak dalece posunięte,
że długi nie spłacone króleul-
skie stuły się przyczyną upa­

dłości icielu banków w Polsce.
Wszystko to jest prawdą, cza­
sami wyolbrzymioną przez
plotkę., obmowę, złość. namięt­
ność, ale prawdą. Tylko w tej
prawdzie brakuje jednego: ze­
stawienia. wizerunku moralne­
go Stanisława Augusta z prze­
ciętną moralnością Polaka
owych czasów. Gdybyśmy to

zestawienie uczynili sumien­
nie, bez propagąndowo-roman-
tycznego nastawienia uspra­
wiedliwiania i uniewinniania

ogółu Polaków owych czasów,
io byśmy musieli skonstato­
wać, że Stanisław August nie

tylko nie byl gorszy od prze­
ciętnego Polaka swoich cza­
sów, ale dużo lepszy”.

Gorzkie te słowa zapisane
zostały przez Mackiewicza po
zakończeniu Ił wojny świato­
wej, po przeżytym szoku tra­
gedii wrześniowej i bankruc­
twa emigracyjnych koncepcji
odbudowy państwa polskiego
Czy znamienity publicysta
ęhciał je odnieść do swoich
czasów? W innym miejscu „za­
kończenia” Mackiewicz piszę.
„Kiedy przystąpiłem do pisa­
nia tej książki, sądziłem, że
znajdę w niej odprężenie ner­
wowe, ucieczkę od plugawej
rzeczywistości emigracyjnej ■>
bolesnych myśli o stanie rze­
czy w kraju. Stało się umęcz
odwrotnie. Przeczytałem wiele

anegdot o Panie Kochanku czy
Ksawerym Branickim. poszu­
kując w nich swojskości, pol­
skości, szlachetczyzny, zapachu
miodu w wosku, słov;em na­
strojów gawęd pod starą lipą,
Ale za tymi anegdotami szcze­
rzyła do mnie swe trupie zęby
prawda wyciągnięta z grobu.
Naród, do którego należę, nie
miał już w XVIII wieku po­
czucia państwowości. dyscypli­
ny narodowej. Już w XVIII
wieku Polacy przestali rozu­
mieć, że polityka międzynaro­
dowa to przede wszystkim
stosunek do sąsiadów. Jakże
zakłamał historię Polski XVIII
wieku romantyzm polski t

przez ten romantyzm natch­
niona historiografia polska
XIX i XX wieku”.

Czy miał rację Mackiewicz
doszukując sie w przeszłości
korzeni zła? Czy dziś, w tym
’;>k ważnym dla naszego kra-
iu momencie nie warto by po­
wrócić do naszej historii, po­
szukać tam analogii ze współ­
czesnością?

Proponuję otworzyć nową
dyskusje nad tragiczną posta­
cią ostatniego króla Polski
Stanisława Augusta Poniatow­
skiego. Proponuję zastanowić
sie podobnie jąk cred latv
nad trzema propozycjami an-

'•iety z 1938 roku.

Do udziału w dyskusji za­
praszam w pierwszej kolejno­
ści znamienitego pisarza kra­
kowskiego Jalu Kurka, ostat­
niego już chyba żyjącegoucze­
stnika przedwojennej ankiety.

TAEEUSZ L. KUBICA
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teatry^

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

K. Wo,jtyia: Brat naszego Boga —

L9.15. MINIATURA (pl. Ducha 2):
F. H°chwalder: Oskarżyciel pu­
bliczny - 19.30 . STARY (Jagiel­
lońska 1); Gogol: Rewizor —

19.15 (przedst. zamkn.), sob., niedz.
— 19-15. Kameralny (Boh. Sta­
lingradu 2i); R. M Groński: Snia-

danie - 1915 bagatela (Kar­
melicka fj); d. Buzzati: Wszystko
dla człowieka

_

l9 ig. M HjaS^o:
Cmentarze

_

22.30. niedz. - jak
w piat. Ludowy (os. Teatralne
34): z. Laurentowski* Kot w bu-

tach—utsob _17niedz__n_
MUZYCZNY (Lubicz 48). C. Zel-
ler: Ptasznik z Tyrolu — piąt..
sob. - Uł.ig, nietjz_ _

niecz. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): E Szwarc:

Kopciuszek ~ 10. sob. - 12. SCE­
NA SZKOLNA PWST (Straszew-
skiego 22): Pieszo — 19.15. sob
niedz.

__ njecz. (Boh. Stalingra­
du 3): Idiota — piat., sob. - 20,
niedz. - niecz. KAWIARNIA ..JA­
MA MICHALIKA” (Floriańska 45):
Kabaret ..Diabli nadali” — piat.,
sob. — 22.15, niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: A. Czechow:
Mewa - Sob.. niedz. — 19.15. MI­
NIATURA: s. Poliakoff: Konkurs
stulecia • — sob. — 19.15. niedz. —

niecz. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Wicek i Wacek — 19. niedz. — 15i

19. KAWIARNIE: „LITERACKA”
(Pijarska 7): Kabaret „Piętro ni­
żej, smoła wyżej” — 22. niedz. —

niedz.. „RATUSZOWA” (Rynek
GL 1): Kabaret ..Kurierek” —

„Trzymaj straż” — 22, niedz. —

niecz.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: K. Wojtyła —

Brat naszego Boga — 19.15.
SCENA OPEROWA w Teatrze
im. j. Słowackiego (pl. Ducha 1):
G. Bizet: Poławiacze pereł — 14.

GROTESKA: L. Carroll: Alicja w

krainie czarów — 11 .

Pozostałe teatry jak w piątek ?

sobotę

PIĄTEK

• Klub MPiK (Rynek Podgórski
7): Wystawa fotograficzna „Wiet­
nam — Viet Nam” — 12, otwarcie.

• Klub Literatów (Krupnicza
22): Wieczór autorski Andrzeja
Drożdża — 19.

• szkoła Muzyczna (N. Huta,
os. Na Skarpie 4a): Koncert War­
szawskiego Kwintetu Akordeono­
wego — 18.

• Klub Podwawelski (Ko­
mandosów 21): Recital fortepia­
nowy Henryka Slaboszewskiego
— 18.

• KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): spotkanie z dr

Jerzym Jaskiernią nt. analizy
propozycji zmian ustrojowych
wysuniętych na Kongresie' SD -*

18.

• ODK (Kostrze): Spotkanie z

ogrodnikiem mgr Grażyną Gar-

gas nt. sadownictwa — 15.

SOBOTA

• KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Wystawa fotogra­
ficzna absolwentów Studium

Kult.-Oświatowego w Krośnie —

(14-18).
• Muzeum Archeologiczne (Po­

selska 3): Wystawa „Cywilizacja
Geo-Daków w okresie klasycz­
nym” — (14—18).

• DDK „Krowodrza” (Papier­
nicza 2): Dyskoteka trzydziesto­
latków — 18 (wst. za zaproszenia­
mi).

NIEDZIELA

• Klub „Starówka” (Szczepań­
ska 5): Praca z dziećmi — w

krainie bajek — 16.

• Akademia Muzyczna (Basz­
towa 8); Koncert Studenckiej
Orkiestry Kameralnej Akad. Mu­
zycznej pd. K. Kryzy z udz. R.

Reinera t M. Szlezera. W progr.

utwory: Corellego, Bacha. Mo­
zarta. E. Griega — 18, wst. wolny.

KINA

PIĄTEK

KIJÓW (Krasińskiego 34): Kon­
frontacje - 80: „Sprawa Krame­
rów" (USA 18 lat) — U, 13,15,
13.45, 18. 20.15, 22.30, KULTURA

(Rynek Gl. 27): Powrót różowej
pantery (ang. 12 lat) — 8,
12, 18, Powrót człowieka zwane­
go koniem (USA 15 lat)^**/°°° —

10, 16, 20, zakręt (poi. 15 lat) */°
— 14. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 58). ofiara namiętności (hiszp.
Ig lat) */°°° — la.lo, 17.15, 19.lo,
mikro (Dzierżyńskiego 5): Rój
(USA 15 lat) */00<s — 15.45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Iluzjon: Wielka nadzieja bia­
łych (USA) - 18, 12-15, 16> 18>

20 PASAŻ BIELAKA: Bajki —

piąt., sob. - 10- 11. niedz - 10.

11, 12. 13. 14, 15. 16. Lot nad ku­
kułczym gniazdem (USA 18> lat)

/ooos — piąt., sob. — 12, 14.30,
17, 19.30, niedz. — 17, 19.30 .

SFINKS (Majakowskiego 2): Re­
wolwer (wł. 15 lat) **/oo

_ 15, 17,
sob. - 16. 18, 20, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Super-
potwór (jap. b .o .) — 15.45, 18,
20.15, ŚWIT MAŁA SALA: Chiński

syndrom (USA 15 lat) ***/oo» —

14.30, 17. Po sezonie (ang. 18 lat)
— 19.30 . ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Coma

(USA 18 lat) */oooo
_

15 45, 18,
20.15, ŚWIATOWID MAŁA SALA:

Wierna żona (fr. 18 lat) **/©oo
_

15, 17, 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Konfrontacje — 80:
„Stalker” (radź. 18 lat) — 9.30.

12.30, 15.30, 18.30. 21 .30, UGOREK

(os. Ugorek): znachor (poi. b .o.)
— 15. 17. 19. WANDA (Waryńskie­
go 5): Piraci XX wieku (radź. 12

lat) — 10, 12, (15.45, 18, 20.15 —

searrse zamkn.), Sprawa Krame-
ró\v (USA 18 lat) — 23.30, WAR­
SZAWA (Stradom 15): Konfronta­
cje — 80: „Stalker” (radź. 18 lat)
— 8.30, 11.30, 14.30, 17.30, 20.30,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Kon­
frontacje — 80: „Sprawa Krame­
rów” (USA 18 lat) - 10, 12.15, 17,
19.15, 21.30, Ojciec Święty Jan Pa­
weł li w Polsce (poi. b.o.) —

15.15, WRZOS (Zamojskiego 50):
Oddział (I^SA 15 lat) ***/°oo — 16.

18, 20, WIEDZA (Rynek Gl. 27):
Mandingo (USA 18 lat) */°°° ~

10.15, 16.15, Gorączka sobotniej no­
cy (USA 15 lat) - 12 .30 . ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Jajo
węża (RFN 18 lat) #***/°° — 15.45,
18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Zemsta

różowej pantery (ang. 12 lat) #*/

ooo«, KRZESZOWICE — Nowości:
Glina czy łajdak (fr. 18 lat) */oo®°.
MYŚLENICE — Wisła: Glina czy

łajdak (fr. lfi lat) */°°°°, NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Manhattan

(USA 18 lat) ***/ooo, SŁOMNIKI —

Czar: Rocky II (USA 15 lat) */«°°,
SKAWINA — Hutnik: Poza pra­
wem (CSRS 15 lat) */°°. sob. -

niecz.* WIELICZKA — Górnik:
Cudze pieniądze (fr. 15 lat) ***/°.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KIJÓW: Konfrontacje — 80:

„Tess” (fr. 18 lat) - 9.15, 12.30,
15.45, 19, 22.15, KULTURA: Po­
wrót różowej pantery — 8, 12, 16,•
Powrót człowieka zwanego Ko­
niem — 10, 14, 18, Przed ciszą
(rum. 15 lat) - 20, MŁODA
GWARDIA: Miłość Elwiry Madi-

gan (szwedz.) — 18, pozost. sean­
se jak w piąt., PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Marysia i

krasnoludki (poi. b.o .) */» —

15.30, Prywatne piekło (USA 15

lat) */°°° — 16.45, 18.15, ŚWIT MA­
ŁA SALA: Polonia Rediviva (poi.
12 lat) — 15, 17, 19, TĘCZA (Pras­
ka 52): Kobra (jap. 18 lat)
— 17, 19, UCIECHA: KonfroKa-

cje 80: „Sprawa Kramerów” (USA
18 lat) - 8.30, 11, 13.30, 16, 18.30,
21, 23.15, UGOREK: Profesor Wil­
czur (poi. 12 lat) — 15, 17, 19,
WANDA: Tess (fr. 18 lat) — 23.15,
pozost. seanse jak w piąt., WAR­
SZAWA: Konfrontacje — 80:

„Sprawa Kramerów” (USA 18 lat)
— 10, 12.30, 15, 17.30, 20, 22 .15, Tess

(fr. 18 lat) - 24 .30, WOLNOŚĆ:
Konfrontacje — 80: „Tess” (fr. 18

lat) - 8.15, 11.30, 18, 21.15, Ojciec
Święty Jan Paweł II w Polsce —

16, ZWIĄZKOWIEC: Książę i że­
brak (panam. 12 lat) **/°°<>

_ 15.45,
Jajo węża — 18, 20.15.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Powrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
*/°°°

_

11. Gwiezdne wojny (USA
12 lat) ****/oooo

_ 13, King Kong
(USA 12 lat) - 16, KIJÓW:
Konfrontacje — 80: „Tess” (fr. 18

lat) — 7.15, „Ratownik” (radź. 18

lat) — 11, 13.15, 15.45, 18, 20.15,
KULTURA: Powrót różowej pan­
tery — 16, 18, Tajemnica dzikiego

COGDZ]iE<Klt:ElDY ?
__ _______ ____________________ ______
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szybu (poi. b .o.) — 14. Powrót
człowieka zwanego Koniem — 20,
MASKOTKA: Bajki — 11, Króle­
wicz i gwiazda wieczorna (CSRS
b.o .) **/ooo — 12, pozost. seanse

jak w piąt., MŁODA GWARDIA:

Trzęsienie ziemi (USA 15 lat) **/
0000 — 10, 12.15, 15.30, Jak żyć
(poi. 15 lat) — 18, 20, PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11, 12, Mary­
sia i krasnoludki — 13. 14 .30, Pry­
watne piekło — 16, 18, SFINKS:

Bajki — ll, 12, 13, popołudn. jak
W sob., ŚWIT DUŻA SALA: 12

prac Asterixa (fr. b.o .) */oo© — 13.

popołudn. jak w sob., ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Ebirah - po­
twór z głębin (jap. b.o .) */o© — 13,
popołudn. jak w sob., UCIECHA:

Konfrontacje — 80: „Tess” (fr. 18

lat) - 9 .15, 12.30, 15.45, 19, 22.15,
UGOREK: Bajki — 12 . Halo taxi

(NRD b.o.) */° — 13, popołudn.
jak w sob., WANDA: Ali i wiel­
błąd, cz. I (ang. b.o.) — 10, 12,
pozost. seanse jak w sob., WAR­
SZAWA: Konfrontacje — 80:

„Tess” (fr. 18 lat) — 8.15, 11.30,
14.45, 18. 21 .15. WOLNOŚĆ: Kon­
frontacje — 80: „Ratownik”
(radź. 18 lat) - 10, 12.15, 17, 19.15,
Ojciec śkvięty Jan Paweł II w

Polsce - 15.15. WRZOS: Bajki -

11, 12, Dzieci wśród piratów (jap.
b.o .) **/o°o — 13. popołudn. jak
w sob., ZWIĄZKOWIEC: Dzieci
wśród piratów (jap. b .o,) **/ooo —

12.15, Książe i żebrak — 15.45. Je­
sienna sonata (szwedz 15 lat)
***/ooo

_

18. Jajo węża — 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Glina czy

łajdak (fr. 18 lat) */oocot WIE­
LICZKA — Górnik: Kolorowy
promyk (poi. b .o .), popołudn. jak
w sob.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę

VtyVSTftWY
PIĄTEK —

SOBOTA - NIEDZIELA

WAWEL - KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (12—18) sob.. niedz.. (10
- 15). SKARBIEC KORONNY
ZBROJOWNIA: (niecz.) GROBY
KRÓLEWSKIE (9—15.30) MUZEUM

NARODOWE SUKIENNICE: (nie­
czynne). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41) Wystawa: Nowe

nabytki Domu Jana Matejki (1971
— 1930) (10—16), sob. (10—16). niedz.

(9—15). KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 9): (niecz.) .

NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Wystawa obrazu ..Mała Panorama

Racławicka” J. Styki i W. Kossa­
ka — piąt., niedz. (10—16), sob.

(10-18), ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(10—16), sob. (lo—18), niedz. (ą—
15). MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (pl. Wolnica 1): (niecz.),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Wystawa Militaria i zegary

(10—17), sob. (10—16), niedz. (9—
14). FRANCISZKAŃSKA 4: Wys-
Stawa ..Kraków mało znany” —

(9 -U), śób. (10—16), niedz. (6—
14). STARA SYNAGOGA (Szeroka
24): Wystawa

'

„z dziejów i kul­
tury żydów” (9—15). sob. (10—16,
niedz. (9—14). GALERIA OD­
DZIAŁU TEATRALNEGO (Szpi­
talna 21): piąt., sob.,, niedz.

(niecz.), KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł 35)- Wyst .Z dziejów I kultu­
ry Krakowa” (10—14). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): piąt.. niedz. (10—14),
sobota (14—18). MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5): (niecz.) .

DOM LENINA (Kr Jadw>gl 41):
Wystawa stała .Lenin w Polsce”

(9—15. wst. wol.) . niedz. (10—15,
wst. wol.). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDIOWKA"
(Tetmajera 28): Folklor wsi podkra­
kowskiej (11—14). MUZ. W PIES­
KOWEJ SKALE (Ojców): (10—16).
MUZ. PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): (niecz.). MUZEUM
ZUP KRAKOWSKICH (Wieliczka):
(9—16). KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka): (8—16). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): Wystawa
,,Venus-80” (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Interdyscyplinar­
na wystawa środowiska plastycz­
nego z Poznania (11—18). GALE­
RIA ARKADY: Wystawa malarstwa

Bengta Winberga (11—18). OŚRO­
DEK TEATRU CRICOT-2 (Kanoni­
cza 5): Wystawa „Teatr Cricot-2”
1955—1981 — (11—18), sob. (niecz.) .

niedz. (11-15). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): Wystawa ma­
larstwa, rysunku i rzeźby Janiny
Mu-szanki-Łakomskiej (10—17). SA­
LON TPSP (N. Huta, al. Róż 3):

Wystawa „Nasze obrazy ze zbio­
rów Towarzystwa” (10—17). GA­
LERIA ZPAP (Floriańska 34):
(10—18), sob., niedz. (niecz.) .

GALERIA ZPAF (Anny 3): (11—18),
niedż. (10—17). GALERIA PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): (10—16), sob.,
niedz. (niecz.), KDK „Pałac pod
Baranami” (Rynek Gł. 27): Wys­
tawa W. Paszyńskiego „Sztuka u-

żytkowa” (14—18). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

(10—21), niedz. (11—19), GALERIA:

(10—18). sob., niedz. (11—15). KLUB
MPiK (pl. Centralny). CZYTEL­
NIA: Wystawa fotograf. „Bułga­
ria w obrazach” (10—20). niedz.

(11—18). GALERIA; (11—18), sob.,
niedz. (11—18). DWOREK JA­
NA MATEJKI (Krzesławice,
Kruczkowskiego 15): (9—14.30, wst.

wolny).
MYŚLENICE — BWA (3 Maja

1): Wystawa malarstwa Romana
Rabeewieza (9—14). niedz (10—12),
MUZEUM REGIONALNE (Sobies­
kiego 3): Wystawa rzeźb Józefa
Janosa (lo—15), sob. niedz. (10— .

13).

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIĄ: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
sob. — Na Skarpie 65, niedz. —

Kopernika 40, przyp. urazowe —

Prądnicka 35. CHIRURGII DZIEC.:

Prądnicka 35, sob. - Na Skarpie
65, niedz. — Prądnicka 35. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, sob., niedz. - Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: piąt., niedz.
— Prądnicka 37. sob. - Na Skar­
pie 65. OKULISTYCZNY: piąt.,
niedz. — Witkowice, sob. — Na

Skarpie 65.

UWAGA!

Wyłącznie w sobotę pełnią dy­
żur poniższe przychodnie tnię-
dzyrejonowe: internistyczna. pe­
diatryczna. stomatologiczna (czyn­
ne: 9—14), gabinet zabiegowy
(8—14), zgłaszanie wizyt (8—12). po­
rady stomatologiczne w przyp.

nagłych (Pogotowie, ul. Łazarza
14 w godz. 14—7).

ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju 4,
tel. 181-80, 183-96 (zgłaszanie wi­
zyt); Skawińskie 8, tel. 628-96.

NOWA HUTA: os. Na Skarpie
6, tel. 419-30; os. Jagiellońskie 1,
tel. 856-26 (zgłaszanie wizyt — tel.

417-70).

KROWODRZA: Wójtowska 9.
tel. 321-97 (zgłaszanie wizyt), al.

Krasińskiego 28, tel. 245-54.

PODGÓRZE: Kutrzeby 4. tel.

650-99, 618-55 (zgłaszanie wizyt),
Teligi 8, tel. 617-50 wew. 501.

'MYŚLENICE: Szpitalna 1

JPrzych. Przyszpitalna i. Rejono­
wa).

PROSZOWICE: 1 Maja 5 (Przy­
chodnia Rejonowa).

POGOTOWIE *

'• - ■'_____ _■

PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel 99, za­
chorowania i przewozy - 238-33,
informacja - 205-11 Centrala abo­
nencka - 236-00 Rynek Podgór
-?ki 2 tel 625-50 Pogotowie (Teli­
gi 6, tel. 611-55 wewn. 101), Lot­
nisko - Balice 190-29 Nowa Huta

422-22, 417-70, Krzeszowice 99,
206-20 Sieciechowice (tel Iwano­
wice 60), Jerzmanowice 48, Pro­
szowice 9, Myślenice 999, Skawina
9. Wieliczka 9, 233-54, Niepołomi­
ce 198.

APTEKI®
■•.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15), sob.,
niedz. (niecz.).

Długa 88. N . Huta — Centrum

C, bl. 6, Centrum A,, bl. 4, Ko­

złówek — Pawilon, Rynek Gl. 42,
Krakowska 1.

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh. Warszawy P'

PROSZOWICE (1 Maja 51)

INNE :|

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLO­
GICZNY (R^eja tl) - zamawianie

wizyt domowych — tel 225-66.

295-78 (15.30—23.00). niedz. (7.30-
23.00). Punkt Kardiologiczny w

sob. i niedz. — nieczynny.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL - TOURIST

(ul. Pawia 8) - tel. 260-91, 204-41

(8—18), sob., niedz. (niecz.).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5) - tel. 271-30. 228-90

(7—18). sob.. niedz. — (niecz.), No­
wa Huta (os Zgody 7) — tel. 447-31

(8—18), sob.. niedz. — (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

zgłoszenia te&f. 800-84 (6—22),

sob., niedz. (8—16).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154), tel. 417-60,
416-32: (7—22), sob., niedz. (10—18).

PIĄTEK

PROGRAM I

na tali 1322 ni

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie-
rov. co w. il.55 Komunik, o st. wód.
12.25 Spolk. z folki. 12.45 Koln,
kwadr. 13.00 Komunik, energet.
13.01 Rybacka progu, pog. 13.03 St.

Gama. 15.05 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 15.30 Stf Relaks. 15.35

Kącik melom. 15.55 Pięć min. o

kult. 16.00 Muz. i Aktuałn. 16.30

Spotk. z P. Figlem. 17.10 Radiowe

spotk. 17.30 Radiokuner. 19.25

Warsz. Ork. Radiowe. 19.40 Mag.
międzynar.: „Punkt widzenia”.
20.Oo Konc. życzeń. 20.30 Muz.

starego Wiednia. 21,05 Kron.

sport. 21 .15 ^Komunik. Tot., Sport.
21.18 Utw. S. Moniuszki. 22.20 Tu

Radio Kierowców. 22 .23 Waltorni-
sta H. Kaliński. 23.00 Polemiki.
23.15 Wita Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m

czyli 1368 KHz

na UKF 67,67 MHz

oraz dodatk. na tali 1500 m

(8.29—16.40)

DZIENNIKI. 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30 . 18.30, 21.30,
23.30 .

6.10 Kalend. Radiowy. 6 .15 Mel.

pizyj.: Heiiin. 6.35 Gnnnast. 6 .45

Poradn, Dom. 7.05 Ini. o progr.
PRiTV. 7 .30 Mistrz, miniat. in-

strurn. 7 .35 Obserw. i propoz. 7 .45
Konc. poranny, 8.35 Spr. codz.

9.40 Radio — Moskwa. 10.00 „Zna­
ki czasu” — na podst. książki „Z
Niwki do Genewy”. 10.30 Młode

t&lenty na radiowej ant. 11.00

Promenada. 11.35 Co słychać w

świecie. 11,40 U F. Janowskiego.
11.55 Komunik, o st. wód. 12.10

Muz. dawnej Warszawy. 12.25 Po­
rady K. Kocowej. 12 .45 Śpiewa J.

Lech. 13.00 Refleksje. 13.10 Amat.

zesp. przed mikroi. 13.35 Wokół

spraw naszego stołu. 13.51 Węg.
„wolny” i „czardasz”. 14.00 Chó­
ralne sceny oper. 14 .25 Mag. wędk.
14.45 Muz. Beethovena. 15.35 Po­
poł. dziewcząt i chłopców. 16.00

Konc. dla miłośn. muz. 16.40 *e-

portaż na zamów. 17.00 Ciekawo­
stki Polsk. Nagrań. 17.30 Szersze

spojrzenie. 17.50 Śpiewający akto­
rzy. 18.05 Ludzie wśród których
żyjemy. 18.25 Pleb. St. Gama. 18.30
Echa dnia 18.40 O zdrowiu dla

zdrowia. 19.05 Poezja i muz. 19.30
XXI Fest. Polsk. Muz. Współ.:
„Poznańska Wiosna Muzyczna”.
20.20 Areopag — dysk, szefów

czasop. spoi. kult. 20.40 d.c. konc.
21.35 Inf. sport. 21.40 „Fantomy”
— fr. książki. 22 .00 Teatr PR:

„Sobowtór”. 23.00 Gran, jazzu.
23.35 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

6.30 Bez notesu. 6 .45 3 min. dla

kierowców. 7, 8, 10.30, 12, 15, 17,
19.30 Ekspresem przez świat. 7 .30
Siedem i pół. 7.50 Progr. dnia.

8.05 Co kto lubi. 9 .00 Czas nieto­
perza — ode. 3 pow. 9.10 Standar­
dy na ork. 9 .30 Prosto z kraju.
9.45 Słynne symfonie. 10.35 Kier­
masz płyt wytw. Pepita. 11.00

„Kto kocha pracę”. 11.30
Herbie Hancock lat 60-tych. 12.05
Niech gra muz. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Ulica ciemnych
sklepików” — dok. pow. 14.00 Mi­
strzowie batuty: J. Barbirolli.

15.05 Gitara, kastaniety i pios.
15.30 Koncert bez biletu. 16.00 Po­
słuchać warto. 16.15 Muzykobra-
nie. 16.40 Przedwczoraj i pojutrze
Afryki. 17.05 3 min. dla kierow­
ców. 17.10 W tonacji Trójki. 18.10

Polityka dla wszystkich. 18.25

Czas relaksu. 19.00 E. Dored —

Kochałam Tyberiusza. 19.35 . O-

pera tyg.: J. Baptiste Lully „Al-
cesta” (powt.). 19.50 Czas nieto­
perza — 4 ode. 20.00 Interradio —

aktualn. 20.40 Katalog nagrań.
21 20 Kolorowe tonacje rosyjskich
mistrzów. 22 .00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda 7 wieczorów: (Zsusa
Kończ). 22 .15 Trzy kwadr, jazzu:
dyskografie.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MH»

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55

6.05 Graj kapelo. 6.10 NURT:

Porozmawiajmy. Rola opiekuna
organiz. młodz. 6.30 Dzień dobry
z pios. 6 .45 Co niesie dzień. (Kr).
7.40 Radio dedyk. z Łodzi. 8.00

Na zabytk. fletach prostych gra
F Gruggen (STEREO). 0 .10 Dla
szk. śr. (geogr.). 8 .35 R. - TV

Szk. Sr. dla Prac. 8.50 Cygańskie
ballady. 9.00 Dla kl. 4 (wych.
muz.) . 9.30 F. Mendelsson-Bart-

holdy: Uwert. „Ruy Blas” wg
dram. W . Hugo (STEREO). 9 .40
Dla przedszk.; Kwiecień — ple­
cień. 10.00 Dla kl. (wych. oby-
wat.). 10.30 Estr. przyj. 11 .00 Dla
szk. śr. (wych. muz.). 11.35 Nie

tylko dla słuch, w mud. 12.05 Lu­
dzie, których warto poznać. (Kr).
12.25 Giełda płyt (STEREO). 13.00

Mam 6 lat: „Głoska do głoski”.
13.25 Sławne dzieła, sławni ^yk,
(STEREO). 15.00 St. Stereo.

(STEREO). 16.05 Lek. j. ros. 16.20

Śpiewa A. Mossakowski. • 16.45

Lek. j. niemieck. 16.40 Wiad. zn^d

Wisły i Dunajca (Kr). 16.45 Aud.
aktualna (Kr). 17.00 Gwiazdy i

gwiazdki estrady (STEREO) (Kr).
17.25 Aud. liter. (Kr). 17.40 W ryt­
mie sport. (Kr). 17.55 Muz. rozr.

(Kr) (STEREO). 18.24 Komunik, o

pog. (Kr). 18.25 Dziś pytanie —

dziś odpow. 19.15 Lek. j . angieis.
19.30 St. Stero zapr. (STEREO).
22.15 Wersje i kontrowersje. 22 .50

C. Debussy: „Mgły” —- piel, na

fortep.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00. 22.00,
23.00

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku. 11.05 Poet. konc. ży­
czeń. 11 .30 Przegląd prasy poiit. -

społ. 11 .40 Tu Radio Kierowców.

11.55 Komunik, o st. wód. 12.25

Nowe nagr. węg. zesp. „Drali-
bab”. 12.45 Roln. ky^adr. 13.00

Komunik, energet. 13.01 Rybacka
progu, pog. 13.05 St. Gama. 14.05

Teatr PR: JHiesiąc Pamięci Na­
rodowej „Medaliony”. 15.05 Supe­
łek. 15.30 St. Relaks. 15.35 Kącik
melom. 15.55 Pięć min. o kult.

IG.00 Muz. i Aktualn. 16.30 No­
wości z radiowych studiów. 17.10

>Mag. związkowy. 17.30 Radioku-

rier. 19.30 Podwieczorek przy mi-

kjof. 21 .05 Gwiazdy jazzu. 21.35

Przy muz. o sporcie. 21 .58 Ko­
munik. Tot. Sport. 22.20 Tu Radio

Kierowców. 22 .23 Olsztyn na muz.

ant. 23.00 Polemiki. 23.15 Wita

Waś Polska.

PROGRAM II

jia fali 219 m

czyli 1368 KHz,
na UKF 67,67 MHz,

oraz dodatk. na fali 1500 ra

(8.29—16.40)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30.
23.30.

6.10 Kalend. Radiowy. 6.15 Mos­
kwa z mel. i pios. 6.35 Gimnast.
6.45 Mag. aktualn. z łnyszką. 7.05

Mistrz, miniat. instrum. 7.35 Mag.
Turystyczny. 7.55 Konc. poranny.
8.35 Studio Młodych. 8.55 Por. w

St Gama. 9 .4w Molo - sprawy.
9.50 Erno von Dohnanyi gra wla_
sne parafr. nt. walców J. Straus­
sa. 10.00 Teatr PR: „Jan Rus”.

11.35 Radioprobl. 11 .45 Muz. in­
spirowana folki. 11.55 Komunik,
o st. wód. 12 .05 Tańce z oper
baletów. 12.25 Groch z kapustą
12.45 Śpiewa S. Borys. 13.00 Konc.

chopinowski. 13.36 Ze wsi i o

wsi. 14 .25 Mag. dla działkowców
15.10 Czata. 15.35 Popołudnie
dziewcząt i chłopców. 16.15 Muz.
archiwum. 16.40 Czas 1 ludzie.
17.00 Z archiwum jazzu 17.50 Zło­
te karty wiel. szt. śpiew. 18.25

Pleb. St. Gama. 18.35 Publ. mię-
dzynar. 18.45 Pios. L. Długosza.
19.03 Matysiakowie. 20.20 Wiersze

J. Hordyńskiego. 21.10 Jakub syn
Józefa — rep. 21.40 „Fantomy” —

fr. książki. 22 .00 Gwiazdy estrady:
Tola Mąnkiewiczówna 23.00

Mistrz, interpret. muz. dawnej.
23.35 Kącik starej płyty.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

6.45 3 minuty dla kierowców.

7, 8. 10.30, 12. 15. 17, 19.30 Eks­
presem przez świat. 7 30 Siedem
i pół. 7.50 Progr. dnia. 8.05 Wa­
riacje na temat. 9.00 „Czas nie­
toperza” — 4 ode. (powt.). 9 .10
Rec. I. Ojstracha. 10.00 Skandale

w sztuce. 10.35 Co kto lubi. 11 .00

E. Dored — „Kochałam Tyberiu­
sza”. 11.30 Saksofonowe sola B.

Webstera. 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50
Ulica ciemnych sklepików — ode

pow. 14.00 Mistrz, batuty — J.

15.05
nami

Słuchaj ra-

16.00 Stu-

mag. rozr,

dla kierow-

Barbirolli.

zem z

dio 202 — wróci.

(powt.). 17.05 3 min
ców 17.10 Słuchaj razem z na­
mi 19.00 Klub Światowid — nie

tylko o polityce. 19.20 Gra kwin­
tet P. Per lińskiego - taśmy. 19.35

Opera tyg.: Jean Baptiste Lully
„Alcesta” (powt.) . 19.50 Czas nie­
toperza — 5 ode 20.00 Baw się
razem z nami. 22 .00 Fakty dnia.
22.15 „Ściana” — słuch. W.

leckiego.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz.

DZIENNIK!- 12.00

Ter-

6.10 O zdrowie człowieka. 6.30

Dzień dobry z pios. 6 .45 Co nie­
sie dzień (Kr). 7.40 Radio dedyk.
z Olsztyna. 8.00 Na zabytk. fletach

prostych gra F. Brtiggen
(STEREO). 8 .10 R. - TV Szk. Sr.
dla Prac, 8.25 Duet „Alber —

Strobel”. 8.30 Szkoła współcz. 8.50

Zesp. „La Savole” z Francji. 9.00

Kształt miłości. 9.30 Por. pieśni
(STEREO). 10.00 Kraje i wydarze­
nia. Węgiy. 10.20 Estr, przyj.
11.00 Ze świata muz. 11.20 Verdi:

Sceny z „Traviaty” (STEREO).
12.05 SOS dla środow. (Kr). 12.15

Agrochem inf. — Radio-rekiama

(Kr). 12 .25 Qlełda płyt (STEREO).
12.40 Rożni, o książkach. 13.00

Dwojgiem uszu (STEREO). 13.25
Sławne dzieła, sławni wyk.
(STEREO). 15.00 St. Gama

(STEREO). 16.05 Lek. j. angielsk.
16.20 Lek. j. łacińsk. 16.40 Wiad.

znad Wisły i Dunajca (Kr), lb.45

Na radiowej ant. wasze troski,
nasze^ wnioski (Kr). 17.00 Sob.

Mag. Rozr. (Kr). 17.25 Kron. Kult.

(Kr). 17.45 Studio Dwóch — mag.

(STEREO). 18.24 Komunik, o pog.

(Kr). 18.25 Ludzie, epoki, obycza­
je — Grottger i jego czasy. 18.50

Śpiewa Z. Wodecki. 18.55 Czego
oczekujemy od nauki. 19.15 Lek.

j. francusk. 19.30 Transm. II pot.
meczu koszykówki kobiet o

mistrz. 1 ligi (Wisła — ŁKS).

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 15.00, 19.00

20.00, 21.00. 22.00. 23.00.
7.05 Fala 31. 7 .15 Co niedz. gra

kapela. 7 .30 Moskwa z mel. i

pios. 8.20 Musicon. 9.05 Radiowy
Mag. Wojsk. 10.05 inf. sport. 10.10

Twórcy polskiej pios. 10.30 Ra­
diowy Teatr dla dzieci: „Ziarno
słońca”. 11.00 Muz., rei. ze spot­
kań piłk. o mistrz. I Ligi. 12.58
Inf. dla kierowców. 13.00 Studio

Gama. 13.30 Rei. ze spotkań piłk.
o mistrz. 1 ligi . 14.00 St. Gama.
14.20 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.05 Teatr PR: „Karyka­
turzysta nr 1”. 17.00 Radiowe ork.

przed mikrof. 17.30 Studio Mło­
dych. 18.00 Kom. Tot. Sport. 19.15

Przy muzyce o sporcie.

PROGRAM II

na fali 219 m

czyli 1368 KHz
na UKF 67.67 MHz

oraz dodatk. na fali 1500 m

(8.29—16.30)
6.10 Kalend. Radiowy. 6.15 Moz.

polsk. mel. lud. 6.40 Z nagrań
Polsk. Kapeli p/d F. Dzierżanow­
skiego. 6.40 Inf. o progr. PRiTV.
7 00 Mel. niedz. poranka. 7.35 Fel.

Liter. 7 .45 Konc poranny. 8 .20
Zawsze w niedz. 8 .35 Konc. po­
ranny. 9 .00 Transm. Mszy Św. z

Kościoła Św. Krzyża w Warsza­
wie. 10.00 Niedz. spotkania pro­
gram literacko-muzyczny. 12 .05
Por. muz. symf. z nagrań p/d j.
Ferenosika. 13.00 Teatr PR:

„Zwłoka”. słuch. tyg. 14 .36

Fragm. lud. Węgier. 15.00 Radio­
wy Teatr dla Młodz.: „Kolor tra­
wy o świcie”. 15.45 Horoskop re­
klam. 16.00 Nagrania radiowe u-

czestn. X Konk. Chopinowskie­
go. 16.30 Wizyty i podróże 18.00

Fanor. wokallst. polsk. 18.35 Fel.

T. Zimeckiego. 18.45 Moda i

pios. 19.00 Stara i nowa muz.

wojsk. 19.20 St. Młodych. 20.00

Wielcy artyści estr. i kabar. 20.30

Spotk. jazz. 21.00 Wojsko, strat.,
obronn. 21.15 Recit, J. Reevesa.

21.30 Rozmaił, muz. 22.00 Teatr

Poezji: „A Dorio ad Frigam”.
22.30 Mag. stud. 23.35 Co słychać
W świecie. 23.40 Strofy śpiewane.

PROGRAM III

UKF 66. 89 MHz

7.00 Melodie —- przebudzankk
7.30 Gra kapela z Czarnego Du­
najca (Kr.). 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki - fel. 8 .00 Nasze

typy - przegl. aud. tyg. 8.30, 14,
19.30 Ekspresem przez świat. 8 .35

Kemu pios. 9 .00 Czas nietope­
rza — 5 ode. pow. (powt.). 9 .10
J. F . Telemann. Partity na oboj,
wiolę da gamba i klawesyn. 9.30

Interpelacje Trójki. 9.40 Alliniani
— Concerti a cingue op. 5. 10.00

60 Minut na godzinę. 11.00 Prze­
boje z nowych płyt. 11.30 Wę­
gierskie zbliżenia. 12 .00 Dawnych
oikiestr czar. 12.30 „Jesteśmy u

siebie” — ode. 3 słuch, dok.

(powt.) . 13.00 Muzyka z sal
koncert. 14 .05 Kontrapunkt. 14.30

Muz. premiery Pr. III. 15.00 A-
matorskie siedemdziesiąt trzj\l —

rep. K. Strozik, 15.20 Nowa płyta
Alvina Lee. 16.00 Młodzi o lite­
raturze. 16.15 Dawnych orkiestr

czar. 17.00 Progr wieczoru. 17.05
3 minuty dla kierowców, 17.10

Mikę Oldfield solo. 17.30 „Kwiaty
z drzew zakazanych” — aud. o

Andrzeju TrzebińsKim. 18.00 Mikę
Oldfield w zespole 19.00 „Matko,
powróć ze mną w daleki las” —

aud,. o Krzysztofie Kamilu Ba­
czyńskim • 19.20 G arrtio M. Bli-

zińskiego. 19.35 Opera tyg. Jan

Baptiste Lully „Alcesta” (powt.) .

19.50 „Czas nietoperza” — 6 ode.
20.00 Jazz piano forte. 20.40 To­
mik poezji śpiewanej. 21 .00 Kra­
kowska wiosna muzyki. 22 .00

Fakty dnia 22.08 Gwiazda 7

wiecz.: Zsuza Kończ. 22 .15 Studio

teatralne Pr. III: A. Huxley „Ge­
niusz i bogini” 23.15 Duke Ellin-

gton d skrzypkowie. 23.40 Między
dnierp a snem.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 Muz. A. Vivaldiego
(STEREO). 8 .05 Co słychać? (Kr).
8.29 Komunik, o pog. (Kr). 8.30

Widzi mi się — fel. (Kr). 8.40

Niedz. konc. klawesyn. (STEREO)
(Kr). 9.00 Poranek liter. — muz.

(Kr). 9.40 Amat. zesp. przed mi­
krof. (Kr). 10.00 Klub Młodych
Miłośn. Mu2. 11 .00 Wierzenia i

obrzędy rożnych narodów. 11.25

Norwescy skrzypkowie (STEREO).
lt.35 Zgadnij, sprawdź, odpow.
12.05 Teatr Klas. dla Młodz.:

„Kwiaty polskie” Tuwima. 13.10

Klub Olimpijcż. (j. poi.). 13.30

St. stereo zapr. (STEREO). 14 .10

Wersje i kontrowersje. 14 .40 Wa-

schke i jego płyty (STEREO). 15.00

Teatr PR (Studio Stereof.; „Ha­
łasy” (STEREO) 16.05 St. Wawel

(STEREO) (Kr). 17.10 Nowe wier­
sze Śliwiaka (Kr). 17.20 Konc. ży­
czeń (Kr). 18.00 „Pora spać” —

słuch. 19.00 V. Beilini: „Norma”
(STEREO). 22.00 Krak, aktualn.

sport. (Kr). 22.10 Międzynar. Try­
buna Kompozyt. — Paryż 1980

(STEREO).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia I TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — fiz., sem.

4. Jądro atomowe
6.30 TTR — upr rośl,, sem.

4. Zagospodarowanie użytków
ziel.

9.00 Geografia kl. 5 —

Miejskie krajobrazy
9.55 Geografia kl. 6 —

Wzdłuż Odry
11.00 Program dla kl. I—III

Ostrożnie z zapałkami
13.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 2. Pomieszczenia dla
bydła i zasady pielęgnacji
zwierząt

14.00 TTR — mechaniz. roln.
sem. 2. Obsługa techn. ciągni­
ków

15.10 Program dnia
15.15 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.30 NURT; praca-technika.

Proces kształtowania umiejętn
technolog w kl. 4—6, cz. 3.

16.00 Dziennik
16.15 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.00, Magazyn motoryzacyj­

ny
17.20 Skarbiec
17.50 Hrabia Gaston rycerz

z Pirenejów — ode. 1, melo­
dramat kostium. prod. TV
franc.

18.50 Dobranoc
19.00 Monitor Rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Kino Interesujących

Filmów: „Ósma gimnazjalna”
— ode.1i2 — dramat obycz
Prod. włoskiej

22-15 Rolnicze rozmowy
22.25 Listy o gospodarce
23.10 Dziennik
23.25 Jaka jesteś, czyli o

czym Anna Banaszak wie­
dzieć nie powinna — progr.
rozr.

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Ziemia ojców — ode. 1
pt. Marysia — serial społ-
obycz. TV CSRS

11.30 Nieznani bohaterowie
— ode. 3 pt. Bez łączności —

film sensac. prod. KRLD
16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 24
17.00 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 24
17.30 Jęz. angielski, kurs dla

zaawans., lek. 17
18.00 Kino TDC; „Wielka,

niebieska kula”
18.30 Dla młodych widzów:

Poradnia „Zaufanie”
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Panorama jazzu pol­

skiego: zesp. „Swing Session”
21.15 Wieczorne rozmowy w

kręgu rodziny: Bić, czy nie
bić

21.45 24 godziny
22.10 Nieznani bohaterowie

— ode. 3 pt. Bez łączności —

film sensac. KRLD

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 2. Pomieszczenia dla byd­

ła i zasady, organiz. pracy
przy obsłudze

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 2. Obsługa techn. ciągni­
ków

7-00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 4. Mutacje i ich znacze­
nie dla roln.

.7.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 4. Mechaniz. zbiorów bu­
raków, cz. 2.

9.00 Frontowi zwiadowcy —

progr. wojsk.
9.30 Studio — 2
10.15 Co? gdzie? kiedy? —

progr. ośrodków TV
10.55 Z wojennych dni: film

fab. prod. polskiej pt. „Kwie­
cień”, reż. -W. Lesiewicz, w ro­
lach gł. P. Pawłowski, I-I.
Bąk, L. Herdegen i ih.

12.30 Wagner, Rossini... i
Karajan. \

13.00 Tuzin — teleturniej
międzynarodowy.

13.30 Cierpliwość — prog­
ram W. Pijanowski ego.

13.40 Muzyka dla pierwszo­
klasistów: „Cicho, głośno”.

14.00 Kalejdoskop Kino
Oko: „Trzęsienia ziemi”. „Z
wizytą u rekinów”.

15.00 Magazyn Reporterski.
15.30 Auto-żużel: . ^lyścigi

„maluchów” na torze żużlo­
wym.

16.10 Dziennik telewizyjny.
16.25 Telewizja Młodych

PROGRAM
TELEWIZJI

Kosmonautów „Orbita” oraz

„Wojna planet”.
17.20 Stary człowiek i wół

— film J. Cyrusa.
18.20 Muppet show
18.50 Dobranoc.
19.00 Przemówienie ambasa­

dora WRL.
19.10 Program firmowy Stu-

dia-2.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Jakub Offenbach, ode.

4 pt. „Korowód książąt”,.—
serial prod. franc.

21.15 Program na jutro.
21.20 Rozmowa dnia.
21.40 Videomagic — progr.

rozr. z udz. zesp. „Police”.
22.10 Wyścig o wszystko —

rep. film. J. Wohla, (rozm. w

Studiu: K. Jaworski, K. Fal­
kiewicz, J. Sołga i in.).

23.05 Studio Sport.
23.20 Dziennik telewizyjny
23.35 Ulice San Francisco,

ode. pt. „Kula” serial prod.
ameryk.

0.25 Ballady jazzowe Karo­
laka — progr. muz. A. Wasy-
lewskiego.

0.45 Dobranoc mężczyznó,
dobranoc kobieto.

PROGRAM II

11.20 Program dnia
11.25 Zgadnij kim jestem
12.10 Kino filmów animo­

wanych
12.25 Filmowe adapt. litera­

tury: „Ożenek” wg M. Gogola,
reż. W. Mielników

14.00 Rytm czasu

14.20 Węgry 81
14.45 Skórzana kurtka —

film obycz. prod. rum.

16.00 Popołudnie przygody i
podróży

17.30 Ziemia ojców — ode. 1
pt. „Marysia” — serial społ-
obycz. TV CSRS

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Studio Sport
21.15 Niebezpieczny pościg

— ode. 1 pt. „Kobieta Majów”
— serial sensac. TV NRD

22.35 Studio Sport
23.15 24 godziny
23.25 Przeboje mistrzów, w

progr.: F. Schubert: „Pstrąg”,
J. S. Bach: aria ze suity ork.
D-dur, M. il Teedesco: „Plaisir
d’amour”. I. Paderewski: me­
nuet op. 14 nr 1. S. Moniusz­
ko: fr. z opery „Straszny
dwór”

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — hod. zwierząt
sem. 4. Genet. podst. selekcji

6.50 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 4. Mechaniz. zbioru bu­
raków, cz. 2.

7.20 TTR, RTSS — Wiedza
nasizą szansą _

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolni­
ków

8.20 Od słowa do działania
8.35 Telewizjada
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek, w progr. m.

in. Tylko Kaśka — ode. 3 pt.
„Kocham Jacka”

10.30 Antena
11.00 Ginący świat: „Szer­

powie” — film dok. prod. ang.
12.00 Dz-iennik

12.15 Rolnicza wiosna 1931
.— progr. Red. Rolnej

12.45 Czarodziej sceny —

film muz.-biograf. o A. Pop­
ławskim

13.25 Przygody Sindbada —

ode. pt. „Przygoda z górą lo­
dową” — film prod. jap.

14.00 Piórkiem i węglem:
Szałasy

14.30 Losowanie Dużego
Lotka

14.45 Telewizyjny Koncert
Życzeń

15.30 Monitor Sejmowy
16.00 Kolokwium: Między

rocznicami
16.45 Teatr TV (scena popu­

larna): J. Szaniawski „Dziew­
czyna z lasu”, reż. M. Okopiń-
ski

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POi SKIFJ ZJEDNOCZONE.) PARTII
ROBOTNICZEJ Adres redakcji 31-072 Kiaków ul Wielopole I III p Adres dla
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łami ODDZlAt V REDAKCJI 33-300 NOWV SĄCZ ul Narutowicza 8 II p tel
203-34. 33-100 TARNÓW ul Krakowska 12 tel 56-50 WYDAWCA Krakowskie

Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa—Książka—Puch"; Kraków, ul Wiślna 2
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Wydanie A

17.40 U wrót krainy zimna:
„Na plażach Macąuarie” —

film dok. o przyrodzie połudn.
krańców Australii

18.10 I liga piłki nożnej
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Kino Interesujących

Filmów: „Wyznanie miłości”
— film obycz. prod. radź.

22.25 Sportowa niedziela
22.35 Co dalej laureacie?:

Henryk Czyż

PROGRAM II

9.10 Program dnia
9.15 W zamojskiej szkole —

wojsk, film dok.
10.00 Misja (3) — serial sen­

sac. TP

11.00 Przeboje tygodnia
12.00 Cyrki świata: „Cyrk

Smarta” — film dok. prod.
franc.

12.55 Saga rodzinna — Ku­
biccy

13.25 Bobry — film przyr.
13.45 Teatr Telewizji: N.

Szczepańska „Kucharki”
15.15 Spotkanie z pisarzem:

Krzysztof Maria Byrski
16.00 Goście u Krawczyka —

progr. rozr-

16.45 Sportowy Magazyn
Sprawozdawczy: I liga piłki
nożnej (I po), meczu), liga ko­
szykówki kobiet, MP w bad­
mintonie

17.35 Filmoteka Narodowa:
film J. Kawalerowicza „Cień”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Niemieckie Reąuiem

Brahmsa (odtworz. konc. z

Festiwalu w Salzburgu w 1978
r.)

21.40 Jan Białostocki — No­
tatki do portretu

22.10 Telewizyjny — music-
hall



SYLWESTER K. powędrował za kratki przed trzema laty.
Powędrował za popełnienie przestępstwa natury gospo­
darcze). W magazynie prowadzonym przez pana K.

stwierdzono niedobór sięgający prawie 400 tys. zł, a przepro­
wadzone śledztwo wykazało, iż magazynier wspólnie z dwoma
kompanami zmalwersował społeczne mienie o znaczne) prze­
cież wartości, Przewód sądowy jednoznacznie wykazał winę
Sylwestra K., który na mocy ogłoszonego wyroku skazany zo­
stał na karę 6 lat pozbawienia wolności.

Magazynier — trzeba mu to przyznać — nie był typem zło­
dzieja sięgającego po forsę w celu posiadania środków na wó­
dę, dziewczynki i inne męskie przyjemności. Pan K. był męż­
czyzną cichym, rodzinnym nadzwyczaj, zapobiegliwym. Zde-
fraudowane pieniądze przeznaczał na prowadzenie domu, na

gromadzenie ciągle nowych sprzętów. Z „zapobiegliwości" męża
korzystała jego żona, i jego dwoje nieletnich dzieci. Państwu
K. żyło się więc dostatnio i przyjemnie, co Annie K, nie prze­
szkadzało wcale ośiaiadczyć w trakcie, procesu, iż nie miała po­
jęcia skąd jej ślubny bierze ponadprzeciętne środki. W tym
miejscu należy zaznaczyć, że Sylwester K. zarabiał oficjalnie
niecałe S tys. zł, natomiast na prowadzenie domu przeznaczał
a wiele więcej. Żona, jak to zwykle bywa, nie chciała dociekać

jakim, cudem jej towarzysz życia ma więcej forsy niż jej mieć
powinien. Potem, po wyroku, miała wiele pretensji do męża, że
na skutek swojego zachowania zostawił ją samą z małymi dzie­
ćmi...

W więzieniu Sylwester K. sprawował się nadzwyczaj przy­
swoicie. Znakomite opinie Sprawiły, iż po 3 latach odsiadki uzy­
skał zgodę na kilkutygodniową przerwę w odbywaniu kary.
Były magazynier uzyskał po prostu więzienną przepustkę.

Sylwester K. na swoje nieszczęście nie zawiadomił żony o

niespodziewanych odwiedzinach. Może chciał się przekonać jak
tam jego żona spędza samotnie czas — może- swoimi odwiedzi­
nami chciał sprawić rodzinie niespodziankę. Rzeczywiście zro­
bił ją i rodzinie, i sobie...

WR01

WIĘ­
ŹNIA
Zderzenia

z Temidy

Anna K. czas nieobecności męża umilała sobie w sposób tyts
typowy eo przyziemny. Męża odwiedzała co miesiąc w odleg­
łym więzieniu, pisała do niego czułe listy, przywoziła żywno­
ściowe paczki, jednak przecież związała się na stałe z 31-letnim

Bogdanem W. Amant odwiedzał cudzą żonę systematycznie, a

bywały okresy, że mieszkał w jej mieszkaniu dłużej. Anna K.
dbała jednak o konspirację i te dłuższe pobyty kochasia po­
przedzone były zawsze odstawieniem małych dzieci państwa K.
do rodziny przebywającego w więzieniu męża.

Sylwester K. po całonocnej podróży zjawił się w domu wcze­
snym ranem. Na jego pukanie długo nikt nie odpowiadał, jed­
nak dochodzące zza drzwi szmery wskazywały, że ktoś w środ­
ku jest. Więzień na przepustce nabrał brzydkich podejrzeń, aby
w końcu podjąć radykalne działanie. Z impetem naparł na

drzwi, a te pod męskim naporem ustąpiły. Były magazynier
znalazł się oko w oko nie tylko z żoną, ale i jej nowym lubym.

Nie wiemy co czuł oszukany mąż-ivięzień, wiemy jednak co

mu przypisuje teraz prokurator w skierowanym do sądu akcie
oskarżenia. Z przeprowadzonego śledztwa wynika zaś, że Sylwe­
ster K. dokonał nie tylko srogiej zemsty na wiarołomnej żo­
nie (liczne urazy i trzytygodniowy pobyt W szpitalu), jej gachu
(wstrząs mózgu, złamana żuchwa i złamane cztery żebra — po­
nad miesięczny pobyt w szpitalu), ale także doszczętnie zdemo­
lował sprzęty znajdujące się w mieszkaniu.

Oskarżony tłumaczy siooje postępowanie szok-iem jakiego do­
znał. Nagle uświadomił sobie, że wszystkie jego wysiłki — e

wiec kradzieże społecznego mienia — troski o przyzwoity byt
rodziny podjęte zostały zupełnie niepotrzebnie. Kradł dla ko­
biety i teraz siedzi przez nią, mimo że ona na takie poświę­
cenie nie zasługiwała. Stąd ta furia, stąd te wszystkie razy i
zniszczenia.

Działanie Sylwestra K. można potraktować jako podjęte pod
wpływem silnego wzburzenia. Czy takiej kwalifikacji dokona
sąd, przekonamy się ■o ty m za kilka tygodni.

Janusz Hańderek

PODZIAŁKI...

— Przestańcie, sąd sam zadecyduje, kto g# otrzy­
ma po rozwodzie...

Ojcowie się zmieniają, tytko dzieci zostają.

M
S
«
i

RYSZARD KOBAKA

Ną dziejowej jesteśmy pochylni
t&& nas wrobili nieomylni.

z
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O NIEOMYLNYCH
On śmiał myśleć inaczej niż ja?
a więc poglądy ma zwodnicze
Utracę tego „elementa”
on wrogiem klasy robotniczej!

<fsi W marcu 1880 roku w Kampuczy przywrócono
pieniądze (za rządów czerwonych Khmcrów rozmaite'

opłaty uiszczano ryżem, którego miesięczny przydział
na robotnika wynosił 18 kg). Niebawem też znalazły
się w obiegu znaczki pocztowe, wykonane bardzo pry­
mitywną techniką, co wynikało z taktu, że po uprzed­
nich władcach tego kraju nie pozostały żadne urzą­
dzenia potrzebne do takiego przedsięwzięcia. Te

pierwsze 4 znaczki posiadają motywy polityczne i go­
spodarcze.

Urzędy pocztowe w Australii świadczą filateli­
stom rozliczne usługi, I tak w filatelistycznych ośrod­
kach sprzedaży można się zaopatrzyć w bogatą gamę
znaczków Australii oraz w znaczki australijskiego
terytorium antarktycznego, a ponadto w nowości

krajów, które rozprowadza się tu na zasadzie ajen­
cyjnej — są to znaczki Wysp Bożego Narodzenia,
Wysp Kokosowych, Fidżi, Nauru, Norfolk, Papuy-No-
wej Gwinei, Wysp Pitcairn oraz Zachodniej Samoy.
W tychże ośrodkach można również uzyskać ostem­
plowania Pierwszego Dnia Obiegu. (ZG)

POZIOMO: 7. miejsce, gdzie zażywa
się spokoju. 8. towarzyszy ciężkiej pra­
cy, 9. pistolet — straszak, 10. kraj­
obraz oglądany z jakiegoś punktu. 12.
świat Belzebuba, 14. siłacz, władca. 15.
góralski but. 20. zjawa, przywidzenie.
21. do własnego trzeba odwagi, 22. ja­
rzyna z Bułgarii. 24. brawa, 26. ludzik
z „Podróży Guliwera”. 27. cofanie się.

PIONOWO: 1. kapcie. 2. sprzęt stra­
żacki. 3. właściwy eleganckiej kobiecie.
4. metal, w żargonie — donos. 5. stad

pierwszy zbiór pisanych praw pol­
skich. 6. francuski pisarz, autor ..Mil­
czenia morza”. 11. słoma na ściółkę.
’3. niechęć, wstręt. 14. ślepy w kara­
niu. 16. nikczemnik, łobuz. 17. kierow­
nik osady wioślarskiej. 18. śpiewak w

klatce, 19. potocznie o iednej z zatok

atlantyckich w Europie. 23. sportowy
lub towarzyski, 25. nie głowacz.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do
4IV 81 r. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 14”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi Redakcja rozlosuje 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 11

POZIOMO: 7. nasiona, 8. gałęzie, 9. ko-.
mnata, 10. baranki, 12. niecka, 14 poko­
ra, 15. licznik, 20. komiks, 21. kłącze, 22.
członki, 24. przerwa, 28. siekacz, 27. od­
wiert.

PIONOWO: 1. kalorie, 2. winnica, 3.

gnat, 4. Baka, 5 mężatka, 8. Piekary, 11.
rodzice, 13. afiks, 14. pśak, 18. -ccznik,
17. Minorka, 18. dążenie, 19. szuwary, 23.
kocz, 25. rody.

Marian Hanik

Dziś — firmy stare, znane, ale ciągle Jeszcze aktualne...
Najpierw felieton Jacka Fedorowicza emitowany w radio­
wym magazynie „60 minut na godzinę” dnia 1 marca br.

JACEK FEDOROWICZ

Niezła rzecz

Demokracja to jest niezła rzecz.

Chyba każdy ze słuchaczy miał już okazję przekonać
•i? o tym osobiście, a jeżeli jeszcze nie, to na pewno la­
da dzień, bo wszędzie, w każdej zbiorowości, powolutku
pokazują, się pierwsze pączki jako zapowiedź przyszłe­
go kwiecia, na razie nieśmiało, skromnie: tu wybieramy
jakiegoś przedstawiciela, delegata, dyżurnego, tam decy­
dujemy kto ma dziś posprzątać — skala obowiązków
ranga wybieranego jest nieważna, ważny jest sam tryb
wyłonienia tej osoby: przez głosowanie. Chyba wszyscy
mamy już za sobą pierwsze głosowania, niektórzy na­
wet niejedno i podejrzewam, że także wielu z państwa
przeżyło coś, co ja niedawno, kiedy miałem okazję poga­
dać z kilkoma takimi nowo wybranymi. Coś na kształt
zdumienia przeżyłem: byłem niezwykle zaskoczony, że
ci ludzie są tak doskonale pasujący do funkcji, które im
zbiorowość zaofiarowała. Pierwszą moją myślą było:

skąd oni wytrzasnęli takiego znakomitego faceta? Gdzie
on się dotychczas chował? Mówi po prostu, z sensem',
naszym językiem, zna się na tym, co mu powierzono, ma

na pewno masę wad ale akurat mniej niż inni. Szok.
Dotychczas z tym zaskoczeniem bywało na ogół od­

wrotnie. Słyszeliśmy wprowadzenie: „a teraz eabierze

*

KRZY­
ŻÓW­

KA

i

RONIŁ UŻI/.tŁ K

— V KOGO chciałbyś zostać, Wojtusiu,
gdyby twoi rodzice się rozwiedli?

- To zależy, kto zatrzyma auto...

%
— GDZIE ty wczoraj byłeś, Piotrze? —

pyta z irytacją żona.
— A to pech. Kto ci powiedział?

*

SZTOKHOLMSKI kierowca zastukał do
okna domku przy leśnej drodze i z ża­
lem zakomunikował starszej pani: —

Przykro mi, ale przejechałem pani kotka.
IV jaki sposób mogę to pani wynagro­
dzić?

5 — Proszę się zwinąć w kłębek i mru-
“

czeć pod piecem...

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w

krzyżówce nr 12, z dnia 20/21 III 81 r.

KSIĄŻKI otrzymują: M. Joniec — Lima­
nowa, D. Michalis — Nowy Targ, L. Ma­
linowski — Brzesko, I. Barcik — Skawi­
na, B. Tomasik, M. Pęcak — Gorlice, W,
Mulata, D. Sarama, J. Bartke — Kraków,
Cz. Szewczyk — Bochnia.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE PO­
CZTĄ.

głos nasz nowy przewodniczący rady, kółka, komisji,
czy zespołu", nowy przewodniczący . zabierał głos t sala
truchlała. Skąd oni wytrzasnęli takiego barana? Gdzie
się rodzi coś takiego? Kto to wychował, kto przyuczył
do wygłaszania takich bzdur, takim językiem, skąd się
to bierze, czy to są jakieś specjalne fermy hodowlane,
które wypuszczają co roku młody narybek do zasilania
kadry? Jak to się dzieje, że ten nowy dokładnie przy­

pomina poprzednika? Tylko tamten był mały, ten jest
większy, tamten nie wymawiał .,r” a ten sepleni, też
zresztą bez sensu i nie na temat. Czasami miałem podej­
rzenie, że lata doboru negatywnego połączone z ścisłym

przestrzeganiem zasady niedopuszczania świeżej krwi, do­
prowadziły do powstania odrębnej rasy, która coraz bar­
dziej różni się od nas i coraz trudniej jest się z nią po­
rozumieć.

Bo są różne mechanizmy doboru. Ten powoduje takie
skutki, ten takie. Nie ma na to rady.

Demokracja. To jest niezła rzecz.

A teraz Wojciech Młynarski i piosenka z połowy lat sie­
demdziesiątych, przypomniana niedawno w telewizyjnym
programie „Szajba nr 4”.

WOJCIECH MŁYNARSKI

Iniymerowie dusz
Kiedyś w powadze, ciszy i skupieniu,
okiem natchnionym migącąc spod powiek,
przy wspólnym stole, ramię przy ramieniu
zasiedli słynni dusz inżynierowie
by w aktualnym na dusze projekcie
niektóre cechy przepatrzeć zawczasu,

przewentylować i poddać korekcie,
której wymaga tak zwany „duch czasu"
Pierwszy inżynier to marynarce z tweedu
śmiało tm źrenice popatrzył kolegom.
„Skreślmy zupełnie" — rzekł — uczucie wstydu:
wstydzić od dawna się nie mamy czego.
Za to uczucia entuzjazmu, dumy
o nowe barwy wzbogaćmy i blaski....

Głębszej się dumy domagają tłumy"
— skończył do wiersza i zebrał oklaski.

Epoka nowa jest tuż, tuż,
epoka nowa — tuż.
Orkiestra — słyszysz — gra jej tusz,
orkiestra gra jej tusz.

IMMinitttHOH

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 2. Sceny symboliczne w 3
cz. „Dziadów”

14.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 2. Równania trygono-
metr.

15.25 Program dnia'
15.30 NURT: praca — tech­

nika. Poznawanie budowy rę­
cznych narzędzi pracy i me-

chan. urządzeń techn., cz. 1
16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw: Gdańsk
16.30 Dla dzieci: Zwierzy­

niec
17.00 Czterej pancerni i pies

— ode. 12 pt. „Fort Olgierda”
17.55 Ostatnie listy — rep.

film.
18.15 Krok po kroku: „Tes­

tament”
18.50 Dobranoc: „Szalony

piknik”
19.00 Echa Stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr TV: Aleksander

Czchaidze — „Gdy miasto śpi”
— reż.: J. Morgenstern wyst.:
Z. Zapasiewicz, K. Kaczor, W.

Kowalski i inni
22.40 Rolnicze rozmowy
22.50 Proscenium — mag.

teatralny
23.45 Dziennik

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Jęz. niemiecki (25)
17.00 Jęz. francuski (25)
17.30 Jęz. rosyjski (25)
18.00 Spotkajmy się raz je­

szcze

18.05 Piosenka dla ciebie
18.10 Coś wesołego — rep.

K. Pobóg-Malinowskiej
18.25 Jaka jestem napraw­

dę: Krystyna Janda — progr.
z udz. aktorki oraz dziennika­
rzy

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Spotkajmy się raz je­

szcze

20.25 Godzina z Włodzimie­
rzem Sokorskim

21.25 To wszystko Gałczyń­
ski — impresja film.

21.40 Piosenka dla ciebie
21.45 24 godziny
21.55 O krok od siebie —

recital As.ii Łamtiuginy
22.40 Różaniec z granatów

— nowela film. TP, reż. J.
Rutkiewicz. Wyst.: D. Olbry­
chski. S. Jasiukiewicz, A. Sza­
rowski i L. Niemczyk

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi.,
sem. 2. Sceny symboliczne w

3 cz. „Dziadów”
6.30 TTR, RTSS — matem.,

sem. 2. Równania trygono-
metr.

9.00 Dla szk.: J. poi., kl. 6
Józef Chełmoński

9.55 Progr. dla najmł., kl.
1—3, Czerwone, żółte, zielone:
„W drodze do szkoły”

12.50 Program dla szk. śr.,
kl. 1—2: Rodzina współcz. „Ja
i inni”

13.30 TTR, RTSS — j. poi.,
•era. 4. S. Żeromski — czło­
wiek i twórca

14.00' TTR, RTSS — matem.,
sem. 4. Linia prosta

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora .

16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw: Katowice
16.30 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.00 Struś Pędziwiatr

przedstawia — film anim.
17.20 Polska Kronika Filmo­

wa

17.30 Interstudio
18.00 Telewizja Młodych —

mag. C.D.N.
18.50 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
19.00 Camerata — mag mu­

zyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Sól ziemi (2) — radź,

film społ.-obycz.
21.25 Człowiek i chemia —

pr. red. roi.

Nie szczędząc intelektu złóż
inynierowie dusz
wdrożyli projekt, i to już.
Inżynierowie dusz, inżynierowie dusz...

Drugi inżynier twarz pełną natchnienia
i wzroku miał pełen błysków absolutu.
Rzekł: „loszczepmy duszy prototyp sumieni
które w ogóle nie robi wyrzutów.
Kładę na szalę potęgę mej wiedzy"
— gulgotał głosem jasnym i ochoczym —

po co sumieniu wyrzuty, koledzy,
no po co wyrzuty, kiedy nie ma po czym?"
A potem wszyscy w twórczym uniesieniu

poszli na całość i sejmikowali,
a potem projekt bawił w zatwierdzeniu
i z adnotacją wrócił, że wspaniały,
Po czym był bankiet z konsumpcją szampana,
fajerwerkami, śpiewem i w ogóle,

z pełnią wiary, że od jutra rana

zmieni się dusze pod jeden sztrychulec. .

Epoka nowa jest tuż, tuż,
epoka nowa — tuż.
Orkiestra — słyszysz — gra jej tusz,
orkiestra gra jej tusz.
Wysiłek z głowy mają już
inżynierowie dusz,
przystroją zaraz czoła w bluszcz.
Inżynierowie dusz, inżynierowie dusz....,

Ale przez tego w marynarce z tweedu

mżynierunia znajomą kobitę
można załatwić mały przydział wstydu

, na własnej duszy prywatny użytek.
Należy nękać go przez dni i noce,
aż się tym złamie i ten przydział wyda,.
bo w nowej, jasnej, promiennej epoce
uczucie owo jeszcze mi się przyda.

Wiem, że epoka nowa tuż,
epoka nowa — tuż,
że może jestem mięczak, tchórz,
że jestem mięczak, tchórz
lecz przydział ten mi dajcie już
inżynierowie dusz,
nim przystroicie czoła w bluszcz.
Inżynierowie dusz, inżynierowie duszy...

(Teksty spisane z taśmy magnetofonowej, interpunkcja
od redakcji).
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S2.16 Mózg — jedność prze­
ciwieństw

22.40 Dziennik
22.55 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Sól ziemi (2) — radź,
film społ.-obycz.

11.05 Antyczny świat prof.
Krawczuka

11.35 'Interstudio
16.25 Program dnia
16.30 Jęz. angielski (25)
17.00 Jęz. niemiecki (25)
17.30 Jęz. francuski (25)
17.55 Kino Telewizji Naj­

młodszych: „Opowiadanie o

książce” i
18.25 W pracowni rzeźby

Ryszarda Wojciechowskiego
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Antyczny świat prof.

Krawczuka: „Egipt Kleopatry”
20.45 Wtorek Melomana: re-

jej śmierci winna jest Kław*
K.” — film obycz. prod. rada.

11.15 Dom,i my — poradnik
11.35 Kosmos 1981
16.10 Program dnia
16.15 Jęz. angielski dla za*

awans- (18)
16.45 Jęz. angielski (25)
17.15 Jęz. niemiecki (25)
17.40 Sprawy młodych: „Mo­

jej śmierci winna jest Kław*
’ ”

— radź, film obycz.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.15 Kosmos 1981: „Pamięć”
20.45 24 godziny
21.25 Kosmos 1981: „Pamięć”

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — f;-,. serrij
2. Siły w polu elektr.

6.30 TTR. RTSŚ —- chemia,
sem. 2. Węglowodory aroma­
tyczne

D6IVDO9IV1981

cital E. Gajewskiej i M. Pa­
derewskiego. W progr.: R.
Schumann — 3 romanse op.
94, F. Borne — fantaisie bril­
lant „Carmen”. K. H. Reinec-
ke — sonata op. 167 „Undine”

21.45 24 godziny
21.55 W starym kinie „Inter­

mezzo” — ameryk. film fab.
W rolach gł. Ingrid Bergman
i Leslie Howard

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — J? poi.,
sem. 4. S. Żeromski — czło­
wiek i twórca

6.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 4. Linia prosta

9.00 Chemia, kl. 7. Ważny
kwas

9.55 .Historia, kl. 5. W śred­
niowiecznym zamku

11.00 Progr. dla najmł. (kl.
1): muzyka — gramy na in­
strumentach

11.50 Fizyka, kl. 8. Przy­
rządy optyczne

13 30 TTR. RTSS — fiz.,
sem. 2. Siły w polu elektr.

14.00 TTR RTSS - chemia,
sem. 2. Węglowodory aroma­
tyczne

14.30 Program dla PGR-ów:
modyfikacja w żywieniu trzo­
dy chlewnej. Pasze własne,
cz. 2

15.00 Telewizja w sprawie
miliardów

15.25 Program dnia

15.30 NURT — matematyka.
Dziesięciokąt foremny

16.0.0 Dziennik

16.15 Obiektyw Kraków

16.30 Dom i my — poradnik
16.50 Puchary Europy w pił­

ce nożnej
17.45 Losowanie Małego

Lotka i Express Lotka

18.20 Drugie oblicze kultu-
rja „Coś na szósty dzień ty­
godnia” — rep. film.

18.50 Dobranoc: „Osiołkówe
bajeczki”

19.00 W stronę ciszy — film
przyrodn.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Ciekawe, gdzie on te­

raz jest — piosenki J. Abra­
mowa . Neverily'ego

21.10 Mieszkaniowe progi —

progr. publicyst.
22.00 Puchary Europy w

piłce nożnej
23.00 Dziennik
23.15 Telewizja -w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Sprawy młodych: „Mo-

9.00 Zoologia, kl. 7. z życia
ptaków

9.55 Jęz. poi., kl. 2 lic. Adam

Asnyk
13.30 TTR, RTSS - fiz., sem.

4. Podstawy teorii względno­
ści

14.00 TTR, RTSŚ — wskaz.

metod, sem. 4. Plany dalszego
samokształ.

14.30 Telewizja w sprawię
miliardów

15.15 Program dnia
15.20 Dla młodych widzów.’

„Turniej zastępowych”
16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw: Warszawa
16.30 Czwartek TDC. W pro­

gramie film z serii ..By} sobie
człowiek"

17.30 Informątor Turystyczny
17.45 Patrol: „My z ZSMP”
18.15 Magazyn szkolny:

C.D.N. — samorządność ucz­
niowska

18.50 Dobranoc: .Bajki z

mchu i paproci”
19.00 Sonda: XYZ - geo­

metryczne wizje świata
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Misja (4) — serial

sensac, TP. reż. P. Komorow­
ski

21.10 Pegaz
21.55 Próby — magazyn kon­

sumenta
22.25 Dziennik
22.40 Telewizja w sprawię

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Sonda: XYZ
10.25 Informator Turystycz­

ny
10.40 Wynalazca poszukiwa­

ny: „Wokół studni”
11.10 Koncert muzyki ba­

rokowej
16.25 Program dnia
16.30 Jęz. rosyjski (25)
17.00 Jęz. angielski dla

zaawans. (18)
17.30 Jęz. „angielski (25)
18.00 Program morski
18.30. Wynalazca poszukiwa­

ny: „Wokół studni”
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 NURT: praca — tech­

nika
nika. Proces kształtów, umie­
jętności technolog, w klasach
4—6. cz. 2

20.45 NURT — porozma­
wiajmy

21.15 NURT — matem. Po­
tęgi o-.wykład, wymiernym i

podst. dodatniej.
21.45 24 godziny
21.55 Koncert, muzyki baro­

kowej' recital M. Szczeciń­
skiego. W progr.: C. Monte-
verdi „Scherzi musicali” H.
Purcelt' pieśni

22.20 Bez recept — rozmo­
wy o wychowaniu

OGLOSZONKA
PRACA

Bezpański pies poszukuje
budy w dobrym stanie z

długim łańcuchem i trzema

posiłkami dziennie, pory
szczekania i Usta obszczeki­
wanych do uzgodnienia.

WBB-013
Potrzebna od zaraz na do­

brych warunkach dochodzą­
ca pomoc domowa do stania
w kolejkach. WBB-033

MATRYMONIALŃĘ-

Przeszedłem na ISLAM,
poszukuję czterech pań bie­
głych w Koranie. WBB-02S

Pani w wieku do trzydzie­
stu lat, ładnej, zgrabnej, z

wystarczającym wykształce­
niem, bez zobowiązań, z u-

meblowanym mieszkaniem, z

samochodem marki zachod­
niej. z kontem zagranicz­
nym w PKO, bez nałogów,
spokojnej, domatorki, do­
brze gotującej nawet z tego
co jest w sklepach, opiekuń­
czej, bez dzieci, oddanej ży­
ciu rodzinnemu, zagorzałej
przeciwniczki emancypacji
— poszukuje w celach ma­
trymonialnych zahukany
mąż — zawarcie związku
małżeńskiego natychmiast
po uzyskaniu rozwodu.

WBB-003

Zamienię dobre miejsce w

kolejce do sklepu monopo­
lowego na równie atrakcyj­
ne. WBB-035

Piłkarz w stanie spoczyn­
ku — kolekcjoner zamieni
żółte i czerwone kartki na

zielone lub bony cukrowe.
WBB-040

Zamienię na miejsce przy
stoliku w lokalu nawet ka­
tegorii piątej łóżko w Izbie
wytrzeźwień. WBB-032

LOKALE

Willę wykończoną marmu­
rowymi posadzkami (stylo­
wy kominek) z basenikiem o

wymiarach olimpijskich —

oddam na jakieś cele — ce­
lem uniknięcia jednej celi.

WBB-027
Zamienię siedmiopokojowe

mieszkanie na pojedynkę by­
le bez żelaznych firanek.

USŁUGI

ZAMIANY

Odstąpię swoją wspaniałą
przeszłość za nie najgorszą
przyszłość. WBB-001

Nowo otwarty punkt kra­
wiecki szyje modne, ładne,
trwałe i odporne na wiatry
historii ehorągiew^ki osobi­
stego, wielokrotnego użyt­
ku w różnych fasonach.

WBB-2
Podstawiam wyścielane

słoiki — świadczę ekskluzy­
wne usługi. WBB-OOS

Repasacja — podciągam
zszarganą opinię do stanu u-

żywTalności. WBB-020

WOJCIECH B.
BEDNARCZYK


